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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 

couzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
: m onarch ii:

miesięcz. 2* .  5 0  h. II \  2_krot. 3  K. -  h. 
kwartał. ~7 K . 5 0  h. wys -łką 9 K. -  h. 
rocznie 30  K. -  h. || pocztow. 3 g  k . —  h.

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, uli:a Chorążczyzny 17—19.
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Ceny ogłoszeń.
O głoszen in  (inseraty) za 1 wiers* 
petitowy lub jego miejsce nw hak 
N ad esłan e za wiersz petitowy luo 
jego miejsce 6 0  halerzy. 
N ekrologia  za wiersz peut. 6 0  bal. 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
it.p  wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D u b n e  o g ło sz e n ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
szym pismem liczą się podwójnie.

Ceny oodzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką , O h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R edakcji S łcw a  Polsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma ogł izenia : reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. teleionu Redakcyi 541 Admimstracyi iw
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PRZESILENIE W S0CYAL1ŻM1E.
Niebywała klęska socyalistów  w Niem czech, klę­

ska, które- się nikt nie spodziew ał i m ożna powiedzieć, 
n kt do niej nie przyłożył ręki, k tó ra  więc przyszła sa ­
ma z s 'ebie, wraz z rów noczesnem  niepowodzeniem  so ­
cyalistów w nnych krajach, m usiała nasunąć uwagę., że 
.est to  wynik elem entarnego jakiegoś przełom u, że so- 
cyanzm w całym świecie znajduje się w stanie, jeżeli 
nie upaaku, to  ostrego  przesilenia.

Kwestyą tą  ząim owaii się też juz liczni teoretycy 
socyalizmu, a św ieżo jeden z nich, znany we Francyi 
pisarz Paul Louis, zamieścił obszerniejszy artykuł 
w „C ourrier E uropeen“ , p. t. „L a crise du socialism e“ . 
Sam będąc socyahstą , Louis sta ra  się o ile m ożności 
wytłumaczyć i zmniejszyć porażki socyalistyczne, o sta ­
tecznie jednak faktowi przesilenia zaprzeczyć nie może, 
a tylko podsuwa mu przyczyny następujące:

„1 . Świat przechodzi obecnie okres pomyślności 
poprostu nrchywałej. P rzem ysł jest czynny, hanael kwi­
tnie ; transporty  dają wyniki zdum iewające i zam ożność 
ogólna zwiększyła gię w proporcyi widocznej. Wymua 
z tego, iz liczba pozoawionycn pracy, zgorzkniałych, 
tych, którzy swe niepowodzenie, sw oją nędzę, przypi­
sują porządkowi obecnem u, skłania się ku zmniejszeniu 
się. O w oz socyal.zm , jako stronnictw o nie rekrutuje 
swoich zwolenników wyłącznie pom iędzy pi oletaryusza- 
mi, świadomymi swoich dolegliwości, uświadomionymi 
co do pizyczyn ich ujarzmienia. Jak  wszystKie stionni- 
ctwa, które dążą do zrujnowania istniejącego porządku 
społecznego i do skruszenia po tęg  obecnych, skupia 
też głosy tych, którzy z jakichkolwiek powodów narze­
kają na obecny stan  rzeczy. W czasie okresów  upadku 
ekonom icznego, w zbogaca się głosam i niezadowolonych 
wszelkich klas i wszelkich kategoryj. N atom iast kiedy 
interesy wchodzą z  pow rotem  w stan rozwoju, traci cał­
kiem naturalnie zastępy mniej, lub więcej liczne...

,.2. D robna burżuazya opuściła kolektywizm par­
lam entarny. D laczego się do niego przyłączyła? Jestto  
wielką tajem nicą zam ieszania wśród klas, chylących się 
do upadku. Zrujnowana przez konkurencyę wielkiej fa- 
bryKi i wielkiego m agazynu, oddała swe głosy na naj­
bardziej uznanych przeciwników kapitalizm u. Spodziewała 
się, że w ten sposób ciosy socyalizm u zwróci wyłącznie 
przeciw wielkiej Purżuazyi. Liczyła też, że ustaw y so- 
cyalne nie do tkną jej i ze będzie m ogła dowolnie przy- 
dłużać dnie p iacy  i ogianiczać zaiobki. Ale jej przewi­
dywania były żle obliczone. Ruch ropotniczy, na który 
patrzała przychylnem okiem , kiedy się rozwijał w p rze­
myśle wielkim i w m agazynach pierw szorzędnych, wci­
snął się aż do proletaryuszy sklepikowych i po m iniatu­
rowych w arsztatach. Ci także stowarzyszyli się, poczęli 
wywierać nacisk na władze publiczne. M ało ich to  obcho­
dziło, że sklepikarze i m ajstrow ie glosowali dotychczas

w takim  czy owakim duchu. A więc we wszystkicn 
krajach rozwiniętych ekonom icznie, ustaw odaw stw o ro ­
botnicze zaciężyło na małej burżuv,zyi co się tyczy Lczby 
godzin pracy, zabezpieczenia od wypadków i odpoczyn­
ku niedzielnego. D robna Lurżuazya zrobiła rarzu t so- 
cyanzm owi z tych innowacyj dla niej fatalnych i odw ra­
cając się grom adnie, oddała swe głosy na stronnictw a 
rządow e, albo w prost reakcy jne: na chrześciańsko-socyal- 
nycn w Austryi, na m onarchistów  we W łoszech, na libe­
rałów  w Niem czech, we Francyi zaś była najpierw na- 
cyonalistyczną, a następnie radykalną.

„3. Socyalizm  parlam entarny nie uszedł sideł, ja­
kie nastręcza system  pai lam entarny na wszystkie stron ­
nictwa. N ie1 w obrębie Izby m oże się z całą m ęskość,ą 
zaznaczyć przeciwieństwo jednaj klasy do d ru g ie j: kom- 
prom 'sy  są kuszące, a opór nuży wreszcie sum ienia naj­
silniejsze. Chociaż więc kongres niemiecki w Dreźnie 
i m iędzynarodow y kongres am sterdam ski potępiły czystą 
m etodę reform istyczną, Która prowadzi do  rokow ań ze 
stronnictw am i burżuazyjnemi, jak z partyą radynainą we 
Francyi, we W łoszech lub w Szwajcaryi, z centrum  kato- 
lickiem, w Niemczech, m etoda ta  w praktyce prze­
ważyła, i pociągnęła stronnictw a socyalistyczne, szcze­
gólnie w krajach o rządach dem okratycznych, do tego, 
że nieraz w stępowały do  większości rządowej. N egocya- 
cye z gabinetem  Sonnina były fatalne dla socyauzm u 
włoskiego, a odpow iedzialność jaką pewni socyaliści fran­
cuscy wzięli na siebie w rokow aniach p. Brianda z Ko­
ściołem , może zaciężyć oardzo nad całą partyą. W m ia­
rę jak kolektywizm pariam en1 m y wdaje się w te kom ­
prom isy Dez chwały —  i k tó r c h  ponosi całe koszty —  
traci nieco więcej swej siły rozszerzania się, swojej ener­
gii. swojej sprężystości. Moć.einm yzm sprow adził na nie­
miecką socyalną dem okracyę porażkę: dzisiejszy mini- 
steryalizm  zam askow any może kiedyś drogo  kosztow ać 
socyalizm francuski.

„4 . N akoniec nigdzie dotąd socyalizm polityczny 
nie potrafił doprow adzić swych wysiłków do zgody z syn- 
dykalizmem (zwia.zkami zawodowym i), którego siła pod­
boju zwiększa się z to k u  na ro k : zdziwiony najpierw 
te n  zjawiskiem nowem, w zbraniał się następnie przed 
utworzeniem  ugrupowania równoległego. Nie reagow ał, 
ki 5dy rządy srożyły się przeciw giełdom prasy  i syndy­
katom , a popularność jego zmniejszyła się przez to  wśród 
pro letaryatu".

P. Louis określił obecne położenie m iędzynarodo­
we socyalizmu dość trafnie, chociaż na przyczyny ptze- 
silenia spogląda! nieraz z fałszywego punKtu partyj­
nego. I taić n. p. nie widzi, czy mechce widzipć, że 
kompromisy z partyam i rządzącem i, właśnie uratow ały 
parlye socyalistyczne od pogrom u w rozm d.tych krajach, 
a najcięższej porażki doznała właśnie socyalna demokra- 
cya niemiecka, która nigdy w takie kom prom isy nie

wenodzua i chętnie staw iała się za wzor socyalistom  in­
nych krajów.

Ale przedstawienie p. Louisa szwankuje pod innym 
w zg lęd em : nie wspomina nic o motywach moralnych
przesilenia socyalizmu, mniej uchwytnych w cyfry, 
ale nieraz donioślejszych. Tutaj zaliczyć trzeba w pier­
wszym rzędzie rozczarow anie w śród proletaryatu, który 
ujrzał, że raj socyahstyczny ani nie jest tak łatw y do 
urzeczywistnienia, ani też, że o ile zdołano go częścio­
wo urzeczywistnić nie jest tak bardzo... rajem .

Z  drugiej strony m asy posiadające, zrazu przera­
żone rozpędem  socyalizmu i pod wpływem hipnotycznym 
przestrachu wydające się bezbronnie w jego ręce, prze­
konały się, że to  nieprzyjaciel... bardzo podsztukow a- 
ny i w ywatowany, że można z powodzeniem  wziąć się 
z nim za bary, byle się na to  odważyć.

N a koniec przyczyna napozór może najdrobniej­
sza, a kto W ie czy nie najdon iośle jsza: to  stopniowo
w zrastający w stręt do metody walki socyalistów : do 
swawoii strajkowej, gw ałtów , teroryzm u, do bezgrani­
cznych poprostu  oszczerstw  i bezgranicznej kłamliwości 
prasy socyalistyczne] Jeżeli bowiem tam te przyczyny 
od bloku głosów  socyalistycznych odrywały tylko ży­
wioły wątpliwe, te  spow odow ały oddzielenie się żywio­
łów  szczerze naw et oddanych socyalizmowi, ale brzydzą­
cych się jego m etodą walki. '

W ten sposób pizesilenie w socyalizmie rosnąc 
z dnia na dzień, w pewnej chwili wreszcie wybuchło 
w całej sile i we wszystkich krajach w stanie ostrym , 
a wątpić m ożna czy na tern, co w obecnej chwdli wi­
dzimy w Niem czech, Francyi, Anglii, W łoszech i t. d. 
skończy się teraźniejszy zw rot przeciw socyalizmowi...

Nikczemny sojusz.
B erlin , 16 marca.

Znacie już zapewne przebieg dyskusyi polskiej 
w sejmie pruskim. Ja chciałbym na jedno zwrócić uwa­
gę, Lwią część argum entów  do prania siebie z brudu 
dostai czyli P rusakom  Rusini.

O  „strasznych" ich iosacti w Galicyi m ówiło aż 
4 mówców. —  Ale jedno jest zastanaw iające. Poseł 
S troesser mówił z godzinę o prześladowaniu Rusinów 
szczególnie na polu szkolnictwa n a p o d s t a  w i e, jak 
zapewniał, l i s t u  o t r z y m a n e g o  p r z e d w c z o r a j  
z e L w o  w a o d p e w n e g o,  z n a n e g o  m u ;  w y ­
s o k o  w h i e r a r c h i i  s z k o l n e j  g a l i c y j s k i e j  
p o s t a w i o n e g o  p a n a .  Ciekawe, k to  to  taki, ten 
inform ator Pom inąwszy takie w iadom ości: „na uniwer­
sytecie lwowskim nie prowadzi się statystyki narodow o­
ściowej umyślnie, by nie kom prom itow ać Polaków , (oka­
załoby się bowiem, że Rusinów jest więcej, niż P o la­
ków), pom m ąw szy . uczniowie ruskich gimnazyów mu-
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m a l a r z e .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Przechodząca para o tarła się praw ie o mch.
Zaszeleściły jedwabie halki i zapachniała jakaś 

słodka perfum a... Przez wyobraźm ę M ;chasia przesunął 
się szereg nęcących obrazów ... teatr, garderoba, ak to r­
ki, błyszczące, podkreślone oczy, uśmiechy zwodnicze, 
usta rozchylone do pocałunku 1 pełne pokus.

W acek tym czasem  ciągnął dalej
-— Baczność Michał, idzie m istrz Stanisław.
Przeszła obok nich szybkim krokiem mala figur­

ka, w starem  zniszczonen? palcie i w kapeluszu nasu­
niętym na przód głowy, z tw arzą bladą, okoloną rudym 
zarostem  i z oczym a zielonego koloru, które spogląda­
ły przed siebie jak szklane, z martwym i tępym  w yra­
zem Michaś uczuwał cześć i nabożeństw o do tego czło­
wieka, którego nazwisko było wtedy na ustach wszyst- 
k.ch. Podziwiał jeg o  dziwne komDOzycye, u itraże  pełne 
jakichś wieszczych błysków, kwiaty stylizov/ane w ten 
sposób, że wyczuwało się w nich drzem iącą, zda się, 
duszę każdego z kwiatów, i nieraz w teatrze, w tłumie 
na ga'eryi z zapartym  oddechem  oglądał wizye dram a­
tyczne tego m alarza-poety... Cała sztuka jego była jak­
by przesiąknięta zgnilizną grobów  królewskich i zam ierzch­

łe!, rozpadlej już w proch przeszłości, m iała ona piętno 
chorobliwe i przez to  wolno działające na młode dusze... 
Czuło się, że C zerpie ona swe soki z rozwalonych, sta- 
rycn trumien, że nie żyje takiem szerokiem , bujnem, 
młodem życiem, lecz pełza po kurhanach i starych cm en­
tarzyskach, pełna melancholii i tego sm utku, co od stu 
lat otula ten stary , królewski gród.

Skręcili w stronę ta rg ó w : Małego Rynku... N a 
placu, obok ustrojowego w m odernistyczne pegazy pała­
cu sztuki, tłoczyły się furmanki chłopskie ze wsi oko­
licznych, k tó re  w tem miejscu miały bezpłatny postój 
i m igały się krasne piarriy narodowych strojów  kra­
kowskich.

Michaś patrzył z umiłowaniem na białe sukmany, 
wyszywane purpurą i złotem , na pasy strojne i na czap­
ki z pawimi pióram i.

Wieś polska, ze swoimi obrzędam i, ślubami, pro- 
cesyami, wieś cicho umiłowana tak przez w :elu wielkich 
artystów , którzy czerpali stam tąd ożywcze soki dla 
swej sztuki —  stanęła mu przed oczym a. Już tyle razy 
podczas dysput spotykał się z zapalonymi „chłopom a­
nam i", zaliczającymi się do osobnej szkory; ci wraz ze 
swym mistrzem, który pierwszy zbliżył się seryo i szcze­
rze do wsi, twierdzili, że tam  tkwi odrodzenie polskiej 
sztuki. M istrz ich pojął chłopkę za żonę, osiadł na wsi 
i wykradał najcudniejsze m om enty tego odrębnego życia 
dla swoich płó&ien — kochanym był przez wszystkich 
dla swojej otw artej, szczerej, szerokiej natury i nieska­
zitelnego charakteru...

W tej chwili nadjechała furm anka ?. parą małych 
koników, pow ożona przez krakusa... N a wozie, wśród 
siana siedział mały człowieczek, z wąsern podkręconym

filuternie do góry, ze lśniącym cwikierem na oczach, 
otulony w pelerynę.

W yglądał na nauczyciela wiejskiego lub pokąti.ego 
pisarza. N a środku placu wóz przystanął, mały człowie­
czek wyskoczył, otrzepał się ze słom y, z potem z po­
m ocą służącego począł wnosić do poblizkiej owocarni 
kosze...

Michaś z a p y ta ł:
—  Któż to  je s t?
Wacek przym rużył oczy i spojrzał w tą  stronę...
—  Jakto, nie znasz... Wielki mistrz Lucyan, zna­

ny poeta... m ieszka na wsi, ożend się z chłopką, pisze
dram aty  i wykłada tu w mieście literaturę... A w wol­
nych chwilach sprzedaje owoce ze swego sadu...

W szystko to  w ydaw ało się Michasiow dziwnem
i mezwykłem... Gdy przechodzili koło pałacu sztuki, za­
proponow ał :

— W acek, Wstąpimy ?
— : P o  c o ! nic niema ciekawego, sam a „bryndza". 

Zresztą, jeżeli chcesz koniecznie.
Weszli na wystawę... W dużych, oświetlonych 

jasno górnem  św atłem  salach, roiiO się od publiczności. 
Rozlegały się szelesty sukien kobiecych, głośne śmiechy, 
szm ery rozmów ' ciche szepty... W acek sunął zam aszy­
stym kroKiem naprzód, rzucając aooKoła z podełba zja­
dliwe spojrzenia... Kilka razy mruknął z pogardą:

—  Bydło ! hołota 1 cielaki I
Buciki jego powyKręcane i nieczyszczone dawno, 

lecz w ystrojone w nieodłączne żółte kamaszKi, skrzy­
piały złow rogo na lśniącej posadzce.

' (C. d. n.)
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szą słuchać religii w języku polskim (wspom niano tu też
0 gimnazyum Franciszka Józeta we Lwowie), nie wolno 
im chodzić do cerkwi, nie wolno im modlić się po ru ­
sku, i t, d., i t. d., słyszeliśmy tam  zwłaszcza bardzo 
ciekawe cyfry statystyczne, co do ilości zgłaszających 
s>ę do sem inaryów nauczycielskich Polaków  i Rusinów'
1 co do liczby przyjętych jednych i drugich —  (oczy­
wiście „Rusinów się nie przyjmuje, tak, że w skutek te ­
go nie ma w Galicyi nauczycieli Rusinów, a nauczyciele 
Polacy polonizują Rusinów i biciem bronią dzieciom m ó­
wić po ru sk u !). Słyszeliśmy i wiele innych statystycz­
nych danych, świadczących albo o  wielkiej zdolności o- 
wego inform atora w kcm binacyach aueronaatycznych lub 
też istotnie dobrze znającego to  w śzystko ze źróaeł dia 
zwykłych śm iertelników niedostępnych.

Nie macie pojęcia jakie to  straszne uczucie rwie 
dusze Polaków , gdy wooec takich enuncyacyi pruskich, 
staje mu przed oczyma, że fen wróg ma gudnego sie­
bie sprzym ierzeńca za naszem i plecy ma.

Co do informaćyi posła S troessera ja, m im o jego 
zapewnień, wolę przypuszczać, że zełgał je na własną 
rękę, a nie o trzym ał ze Lwowa, choć znajomi moi tw ier­
dzą, że to  na jeano wychodzi.

Epizodzik. Mówi S troesser o  Galicyi. N a trybunie 
dziennikarskiej stoi obok urzędnika - stenografa biura 
Wolffa p. A. Polak. Gdy S iroesser zaczął opow iadać o 
uniwersytecie lwowskim odzywa się pan A .: „N o. to  
trochę przesadzone". Na to  urzędnik stenograf: „To 
pan zna te  stosunk .?" —  „T ak" —  brzmi odpowiedź, 

.pochodzę s tam tąd". „M oże pan Rusin? —  pyta urzęd­
nik. P . A .: „A gdyby?" —  „N a, da setzen sie sich 
sogleicn mit den da (wskazuje na nacyonał-łiberaiów ) in 
V erbindung“ .

O tóż to :  V erbindung! M. N.

D eklaracja Stołypina.
Petersburg. (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu 

Dumy prezydent ministrów Stołypin odczytał deklaracyę 
rządową, w której przedewszystkiem  podniósł, że \n pań­
stwach, które oddawna posiadają rządy reprezentacyjne, 
nowe ustawy są wynikiem rozwoju państw a i jego po­
trzeb i rząd tam  nie ma żadnej troski co do przyjęcia 
tych ustaw. Inaczej jest natom iast w państwie, które 
znajduje się w okresie odbudow ania i agitacyi. Każda 
nowa ustawa w takim  kraju odźwierciedla całość życia 
kraju. Jest więc koniecznem przedłożyć Dumie projekt 
ustaw, przy układaniu których rząd kierow ał się jedną 
ogólną ideą, k tó ra  ma stanow ić podstaw ę do odbudo­
wania państwa i której rząd będzie bronił. D latego 
rząd wszystkie projekty ustaw budował na jednej idei 
ogólnej, na idei stw orzen.a materyalnych poastaw , Które 
mają ucieleśniać nowe stosunki praw ne, oparte na o s ta ­
tnich reform ach. N asza ojczyzna przekształcić się ma 
w państwo konstytucyjne.

Jest rzeczą konieczną wprowadzić ścisłe postano­
wienia, celem określenia p r a w  o s o b y  i u s t a l e n i a  
i c h, usunięcia sprzeczności między starem i a nowemi 
ustawami, zapobieżenia wszelkiej samowolnej interpreta- 
cyi ustaw przez osoby prywatne i urzędników. Rząd 
uważa więc za rzecz w skazana przedłożyć szereg ustaw, 
które w prow adzą w Rosyi nowy system  rządów.

Prezydent ministrów zauważa, że jest rzeczą ko­
nieczną podkieślić nagłość tych ustaw, które ustala r ó ­
w n o ś ć  o b y w a t e l i  w s z y s t k i c h  k l a s  l u d n o -  
ś c i. W spom.na o  ustawowem  u r e g u l o w a n i u  
k w e s t y i  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  k tóre jest koniecznem 
dla zapobieżenia nędzy w kraju. W tym celu ogłoszono 
ustawy o przyznaniu chłopom domen państwowych i 
cesarskich, o raz chwyco.io się innych zarządzeń, aby 
zapewnić popraw ę bytu ludu w łościańskiego. Rząd za­
twierdził również zarządzenia, które pozwaiaia włościa­
nom na w ystępowanie z gminnej współwłasności.

O prócz ustaw odaw stw a w łościańskiego przygotow ał 
rząd szereg projektów  ustaw, które zm ierzają do tego, 
aby ustaw owo jeszcze nie ustalone zasady manifestu 
30-go października 1905 mogły być urzeczywistnione. 
W o l n o ś ć  s ł o w a ,  t a j e m n i c a  l i s t o  v.' a,  w o l ­
n o ś ć  o s o b i s t a  nie są jeszcze uregulow ane w ro- 
syjskiem ustawodawstw ie.

Celem z a p e w n i e n i a  t o l e r a n c y i  religijnej 
uważa rząd za konieczne przedsięwziąć rewizyę ustaw o­
dawstwa, aby stwierdzić jak usiaw odaw stw o musi być 
zm ieniore ze względu na m anifest październikowy. Z a­
sada ma pierwszeństwo, tw orzyć musi podstaw ę dla wszel­
kich w tej mierze zmian legislatywnych. Rząd uważa za 
swój obowiązek specyalnie zapewnić sw obodę cerkwi 
prawosławnej, jednakże prawa cerkwi prawosławnej nie 
powinny czynić ujmy prawom  innych religii, przeto rząd 
przedkłada szereg projektów  o przechodzeniu z jednej 
religii na drugą, o służbie Bożej itd.

P rojekt ustawy o n i e t y k a l n o ś c i  o s o b i s t e j  
opiera się na istnieiących v\ e wszystkich państwach kon­
stytucyjnych ogólnych zssetłarii, przyczem wszelkie na­
ruszenia tego  praw a podlegają orzecznictwu sądów. 
U s t a w y  w y j ą t k o w e ,  które istnieją dziś w trzech 
różnych rodzajach, będą gruntownie zmienione. N p. rząd

postanow ił z n i e ś ć  z e s ł a n i e  a d m i n i s t r a ­
c y j n e .

Specyalną uwagę poświęca rząd ustawom w spra­
wie s a m o r z ą d u  ziem stw, m iast i lokalnych ciał ad­
ministracyjnych, k tóre będą zupełnie zreorganizow ane. 
P rojekt ustawy tw orzy, jako najmniejszą jednostkę ad­
m inistracyjną, wszechstanow ą gminę. D eklaracya w spo­
mina następnie o  reform ie zarządów  gminnych i ziem ­
skich o „reform ie policyi i zmianie adm inistracyjnego 
podziału państw a. P rojekt ustawy w sprawie reprezen- 
tacyi w ziemstwach opiera się na zasadzie opłacanych 
podatków , przy uwzględnieniu właścicieli ziemskich, ja­
ko warstw y ludności, ważnej dla rozwoju kulturalnego. 
R e f o r m a  s ą d o w a  opiera się na wyborze sędziów 
pokoju przez ludność miejską. Reform a procesu cywil­
nego i karnego oparta  jest na zasadach, przyjętych już 
we wszystkich państwach enropejskich.

Zarząd centrainy spraw  rolnictwa przedkłada Du­
mie bardzo ważne projekty ustaw  o  p o ł o ż e n i u  l u ­
d n o ś c i  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  k tóra wstępuje w nowe 
życie razem  z innemi w arstw am i ludności, lecz pod 
względem gospodarczym  jest jeszcze za słaba, aby sam a 
m ogia zapewnić sobie silną egzystencyę; d latego zarząd 
rolnictwa cala troskliw ość zwrócił w tym  kierunku, aby 
powiększyć posiadłości ziemskie wiOścian.

Cel tych us.łowań zależnym jest od lokalnych ko- 
misyi agrarnych, które mają być tak zorganizow ane, aby 
przez większą liczbę członków, wybranych z pomiędzy 
chłopów, otrzym ały silniejszy kontakt z ludem.

Co się tyczy kwestyi robotniczej, to  rząd uznaje 
bezw arunkow o konieczność współdziałania państw a przy 
uKsztaltowaniu losu robotników . Uważając ruch robotn i­
czy za ruch zm ierzający do popraw y losu ludności p ra­
cującej, rząd usuwać będzie wszelkie środki, k tóre m o­
gą prowadzić do sztucznego popierania tego ruchu, a 
zarazem  i te  środki, któreby mogły ruch ten ograni­
czać. Jednakow oż rząd będzie musiał dbać także o in­
teresy społeczeństw a i chronić je przed wykroczeniam i.

Dotyczącym  stronnictw om  jak i robotnikom  zape­
wni rząd zupełną sw obodę ruchu wraz z wolnością straj­
ków gospodarczych, ja k o  pozytywny czyn zam ierza rząd 
zaprowadzić ubezpieczenia robotników  na starosć, na 
wypadek słabości i w razie niezdolności do pracy. Rząd 
zam ierza zaKazać nocnej pracy dzieci i kobiet, zniżyć 
czas pracy dla robotników  i zakazać używania kobiet 
i dzieci do pracy w kopalniach.

Minister kolei zam ierza dokonać szeregu prac, ce­
lem rozwoju kolei, zam ierza budowę kolei amurskiej od 
jednej ze stacyj kolei transbajkalskiej do Chaborowska, 
abv stw orzyć nieprzerwane połączenie między Rosyą eu- 
rope.ską a  najdalszym W schodem, planuje dalej popraw ę 
stanu kolei w Rosyi europejskiej, popraw ę dróg w o­
dnych itd.

Rząd jest przekonany, że wszystkie wyliczone za­
rządzenia nie dadzą sftj przeprow adzić bez radykalnej 
reiorm y publicznego szKoimctwa. Przeprow adzenie wszyst­
kich reform  będzie również wiedy tylko możliwe, je­
żeli finanse na to  pozw olą. Dum a musi przystąpić 
w pierwszej unii do przedysKutowania budźttu . Rząd 
v/żywa Dumę, aby natychm iast wzięła budżet pod oora- 
dy, tern bardziej że położenie Rosyi nakazuje oszczęd­
ność. Zasadnicza zm iana, jaka nastąpiła w naszym rzą­
dzie w r. 1905 stw orzyła epokę, rodzącą nowe żąda­
nia wobec życia państw owego. Nieszczęsna wojna spo­
w odow ała wielkie w ydatki na wojsko i flotę, choć czyniono 
usiłowania ku utrzym aniu pokoju. Uznajemy konieczność 
utrzym ania pokoju w kraiu ; rząd pragnie zachować m o­
carstw ow e stanow isko państw a i godność naszej ojczyzny. 
Jeżeli nie chcemy dopuścić do tego, aby utracić stano­
wisko, jakie zajmujemy w koncercie wielkich m ocarstw , 
nie możemy zaniechać poczynienia tych koniecznych 
wydatków , jakich wymaga troska o sławę i przyszłość 
Rosyi. Nadzwyczajny charakter tych zapotrzebow ań 
wymaga wyszuKania nadzwyczajnych źródeł dochodu. 
M inister skarbu przedłoży propozycye w spraw ie za­
prow adzenia podatku dochodow ego i reform y innych 
podatków . Rząd pragnie również czynnikom autonom i­
cznym zapewnić udział w dochodach państwa, gayż 
rozszerzając zakres działania ziemstw, musi im dać 
m ożność spełn!enia zwiększonych zadań.

D eklaracya kończy się następującym  u stęp em : 
Uspokojenie i odrodzenie wielkiej Rosyi możliwa jest 
tylko na drodze urzeczywistnienia nowych zasad. Rząd 
gotów  jest w szystko uczynić, co tylko w jego mocy. 
W szystkie jego usiłowania, cała dobra wola i dośw iad­
czenie sto ją panom do rozporządzenia. Znajdziecie p a ­
nowie w nim w spółpracownika. Rząd, który uznaje za 
swój obow iązek pizyw rćcenie spokoju i porządku w pań­
stw ie i urzeczywistnienie ideałów każdego Rosyanina, jest 
tern sam em  silniejszym czysto-i-osyjskim rządem , jakim 
powinien być rząd jego cesarskiej mości i jakim będzie.

D eklaracyę rządu przyjęła większość glębokiem 
milczeniem, zaś prawica oklaskam i.

N astępnie zabrał głos dep. Ceretelli, socyalny de­
m okrata i w nar.iiętnei mowie w ystąpił przeciw rządo­
wi. Piętnow ał politykę gabinetu Stołypina po rozw iąza­
niu pierwszej Dumy, poczem  zarzucał rządow i zaprowa- 
uzeniy sądów  wojennych, ograniczenie wolności prasy

i zarządzenia w sprawie t. zw. popraw y bytu włościan, 
które w rzeczywistości mają na celu wyłącznie zaspo­
kojenie apetytów  wielkiej w łasności.

Wrzawa, okrzyki na prawicy: „ O sz u s t!“ , „Precz 
z nim !“ Prezydent z trudem  uspokaja wrzawę, która 
wybucha z nadzwyczajną gw ałto w n o śc ią , gdy mówca 
przypom ina słowa N abokow a w r. 1906, w ypow iedzia­
ne po dekląracyi rządu G orem ykina, że władza wyko 
nawcza polega na władzy prawodawczej.

Duma wie już, dodaje mówca, iż rząd nie podda 
się woli ludu i ustani tylko przed siłą, dlatego lud mu­
si się zorganizow ać, aby siłą zagarnąć władzę.

Ponow na wrzawa na prawicy i okrzyki: „Nie m o­
żemy pozwolić na to, aby w Dumie wzywano uo zbroj­
nego pow stnaia!" O klaski na lewicy.

Mówca od p o w iad a: Nie my przygotowujem y zbroj­
ne powstanie, ale właśnie rząd sam  przyprowadza na­
ród do rozpaczy. M ówca odczytuje oświadczenie stron 
nictwa socyalno-dcm okratycznego, że partya ta będzie 
miała za jedyny cel otw orzyć ludowi oczy i oświecić go 
co do prawdziwych zam iarów  rządu, aby lud zorgani­
zował się do rozstrzygającej walki z autokratycznym  
rządem .

Prezydent odczytał następnie podpisany przez 35 
posłów  wniosek o zamknięcie dyskusyi. W niosek ten 
jednak odrzucono, albowiem osw iaaczyio się przeciw 
niemu więcej niż 50 posłów.

Ks. D o ł g o r u k o w  odczytuje zaproponow any 
przez kadetów  zwykły porządek dzienny, do Którego 
przyłączają się socyalno-rewolucyjni posłowie, partya 
praw a, socyaliści ludowi i P o l a c y .

Liczni mówcy prawicy, między tymi lir. Bobryń- 
skij, Kruszewan i Puryszkiewicz, o raz biskup P iaton wzy 
wają w swych bardzo długich m owach D um ę, aby p ra ­
cow ała wspólnie z gabinetem  Stołypina i wzięła roz 
b rat z ideami rewolucyjnemi, gdyż w przeciwnym razie 
nieuniknione są nowe represye.

łir .  Bobryńskij proponuje porządek dzienny, w yra­
żający rządow i zaufanie, oraz dający wyraz woli Dumy 
wspólnego pracowania z nim, wreszcie wyrażający na­
ganę pierwszej Dumie.

Prezydent oświadcza, że krytyka pierwszej Dumy 
ze strony drugiej jest niedopuszczalna.

(Żywe oklaski na lewicy i w centrum).
Jednogłośnie przyjęto następnie wniosek o  ograni­

czenie przem ówień do 5 minut.
Przem aw iał jeszcze szereg mówców z prawicy, 

którzy bronili deklaracyi rządu i atakow ali mówców le­
wicy, przyczem  dyskusya nabrała chai akteru pojedynków 
słownych między socyalnymi dem okratam i i członkami 
prawicy, podczas gdy centrum  i reszta stronnictw  le­
wicy zachowywały milczenie.

Prezydent udziela głosu S t o ł y p i n o w i ,  który 
zwróciwszy się do Części centrum  i do części lewicy, 
donośnym  głosem  przem ów ił. Rz^d nigdy me będzie 
używał takich wyrażeń nienawiści, jakich i: :ywała lew 
ca. Rząd uważa za swój obow iązek ośw iadczyć Dumie, 
że D um a podług ustaw  nie jest kolegium sędziów, 
a ława m inisteryalna ław ą oskarżonych, ale siedzibą 
władzy. Gdy rząd obejm ow ał władzę, cah  kraj płonął 
ogmem rewolucyi. Rząd wiedział, jaką bierze na siebie 
odpowiedzialność, ale był zdecydowany rozwinąć jak 
najenergicznieiszą pracę nad uspokojeniem kraju. Rząd 
wiedział, że władze są skłonne do nadużycia swej w ła­
dzy i d latego uważał za stosow ne przedstawić takie 
nadużycia w Dumie. Rząd nie usuwa się od odpow ie­
dzialności, a jeśli się woła do niego „ręce do góry1', 
to  odpow.em , że nas tern me przerazicie. (Żywe 
oklaski.)

Izba znaczną większością przyjęła zwykły porządek 
dzienny, poczem o g. 6 m. 15 zam knięto posiedzenie. 
N astępne dzisiaj.

Przemówienie 
p o s ł a  d r a  G S ą b i ń s k i e g o

w  dyskusyi budżetow ej.

(Ciąg dalszy).
My nie dążymy i nie dążyliśmy nigdy do tego, 

ażeby Rusinom odbierać jakiekolwiek ich praw a, ale je­
śli kto godzi na te nabytki jakie marny, to  nie tylke 
prawem , ale i świętym obowiązkiem  naszym jest wszelki 
zamach na te  nabytki nasze odeprzeć. (Brawa i oklaski).

P rzechodzę do tego, co mówili tu  posłowie O le­
śnicki i K orol, że rząd zaw arł z Polakam i, przy refor­
mie w yborczej, pakt na zgubę, na pogrzebanie narodu 
ruskiego. W spomniał iuż p. nam iestnik o reformie wy­
b o rcz e , a ja uwagi jego jeszcze uzupełnić muszę w tym 
kierunku, że gdy reform a ta  opartą  jest na powsze- 
chnem prawie głosow ania, to  jest ona i w interesie lu­
dności ruskiej. A jeśli chwalono tu br. G auischa, to  za ­
pytam , czy me oświadczył on z góry, że ilość m anda­
tów  opartą  będzie na stan.e posiadania narodow ego, 
czy na tej podstaw ie dla Niemców nie była wyznaczona

Ma święta SUMO
Znano ze 
znakom i­

tości
(toMer&l Knglera

ogólnie uznane za najlepsze, każdej wielkości, oraz wszel­
kie wędliny, poleca w wielkim wyborze masarnia T e o ­
f i l a  jf& aniisii«9 Lwów, Jagiellonka 16. Filia: Żółkiew- 

_______ska 65. — Wysyłki z prowincyi odwrotnie. 2097
są do nabycia Ł E ^ M  P B O P g T A

w  l i u d a p e s z c i e 3198

w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, uh H. Siensiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (ciom JWP Brunickiego). K arty św iąteczne w największym i najgustow 

zam ępcy wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
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większa liczba m andatów , aniżeli im się według liczby 
ludności należała. Polacy dążyli do obalenia projektu 
G autscha, ponieważ nie tylko Polacy, ale z nimi kraj cały, 
cała G alicya, a więc zarówno Polacy jak Rusini byli 
pokrzywdzeni. Zapytuję Panów —  dlaczego reprezentanci 
narodu ruskiego wówczas przeciw tem u projektowi po ­
krzywdzenia całego kraju 88 m andatam i nie w ystąpili? 
(Brawa i oklaski).

W szak, gdyby nam była przyznaną w iększa p ro­
centowo reprezentacya, to byliby z tego korzystali i Ru­
sini, a tym czasem  od początku, od chwili, kiedy była 
m owa o 88 m andatach dla Galicyi, słyszeliśm y tylko 
żale, że Polacy chcą skrzywdzić Rusinów, ale na to , że 
kraj cały będzie pokrzywdzony, skargi ni żalu z ust re­
prezentantów  ruskich nie słyszeliśmy. (Oklaski),

W prawdzie br. Gautsch proponow ał 25  m an­
datów dla narodu ruskiego, ale projekt ustaw y był 
tak  ułożony, że było wielkie niebezpieczeństwo cią­
głej walki narodowościowej i niebezpieczeństwo dla P o ­
laków, że ulegną w tej walce. Nie tylko projekt bar. 
G autscha, także uchwalona nowa ordynacya wyborcza 
nie zapewm a Polakom  ich dawnego stanu posiadania. 
I ta  ordynacya krzywdzi nas o cały 1 procent w s to ­
sunku do ugulnej liczby m andatów . Mimo to  jednak 
zgodziliśmy się na ten projekt w interesie dem okraty­
cznym, w interesie spokoju w tym  kraju. A muszę 
stwierdzić, że i reprezentanci narodu ruskiego w komi- 
syi zgodzili się na tę  liczbę m andatów , jaka dla narcau  
ruskiego nie na podstaw ie stanu posiadania, ale zna­
cznie ponad stan posiadania wyznaczoną została i mu­
szę też stwierdzić, że Rusini ze wszystkich naiodow ości 
stosunkow o najwięcej skorzystali, otrzym ali bowiem m o­
żność zdobycia trzykrotnie więcej m andatów , aniżeli po­
przednio mieli. (G losy : T ak  jest!). W miejsce bowiem 
8 posłów, mają widoki, że Dędą mieli 28 posłow z G a­
licyi, a nadto pięciu z Bukowiny.

A dalej, Panow ie I rzekom o ciałem i krwią Rusi- 
’ów opłaconą ma być ustaw a o  języku urzędowania 
ładz autonomicznych (Śmiech ironiczny w sali).

Muszę wyznać, że tą  ustaw ą ani ja, ani klub de­
mokratyczny wcaie się me zachwycam y, ale każdy, kto 
istfcwę tę uważnie przeczyta, uznać musi bezpodstaw ność 

skarg na brak równoupraw nienia Rusinów. Cóż w usta­
wie tej pow iedziano? O to  ze względu na potrzebę je­
dnolitego urzędowania, językiem urzędowym w Wydziale 
krajowym  jest język polski, a zresztą pozostaje zupełne 
równouprawnienie obu języków. Rady pow iatowe i 
gminne m ogą dowolnie uchwalać, w jakim języku na 
wnoszone podania odpow iadać będą W obec tego, że 
w kraju, w Galicyi wscl.oaniej jest więcej gmin ruskich, 
aniżeli polskich, i w obec tego, że gminy te m ogą u- 
chwalić, iż na podania polskie będą odpow iadały po 
rusku, to  raczej my zm uszamy Polaków  do przyjm owa­
nia urzędowych rezolucyj ruskich, a nie Rusinów do 
przyjm owania polskich (liczne braw a.), a  więc o  po ­
krzywdzeniu naroau ruskiego wcale tu mowy pyć nie 
może. (Oklaski.) Gdzież ta  krzywda, gdzież ta krew 
wytoczona z organizm u narodu ruskiego ? (O k lask i)

Dalej słyszeliśmy tutaj, że rozszerzenie autonom ii 
Rady szkolnej grozi nai odowi ruskiem u zupełna z a g ła d ą ! 
Nie słyszałem pn:edtem  i nie słyszał tu nikt zarzutu, 
żeby Rada szkolna w ystępow ała stronniczo przeciw  Ru­
sinom. Przeciwnie. My wnieśliśmy tu interpelacyę z po­
wodu, że Rada szkolna z pominięciem ustaw y z r. 1867 
tworzy sam oistne paralelki i sam oistne filie gimnazyów 
z językiem wykładowym nie polskim, chociaż tw orzenie 
takich szkół i klas do kom petencyi Sejmu należy. P rzy­
pomnę, że właśnie z inicyatywy Rady szkolnej krajowej 
wszystkie polskie sem inarya nauczycielskie w Galicyi 
wschodniej, rnęzKie i żeńskie zutrakw izow ane zostały. 
Czyż to  dowód postępow ania stronniczego (brawa.) prze­
ciw Rusinom ? Myśmy z tego powodu zarzutów  dotych­
czas dla ogólnej harmonii nie podnosili, ale gdyby rzecz 
m iała się odw rotnie, gdyby sem inarya lub gim nazya ru- 
skie zutrakwizowano, w prow adzając do nich język p o 1- 
ski, to  niewątpliwie odezw ałyby się zarzuty o wiele je­
szcze dosadniejsze i donośn.ejsze, niż dzisiaj słysze­
liśmy.

Słyszeliśm y tu dalej, że na uniwersytecie lwow­
skim, w tej „Alma m ater" młodzież polska dopuściła się 
ciężkiej zbrodn- i że powinna być srogo  ukaraną za to, 
że znanych ekscedentów  z uniwersytetu usunęła. Nie 
myślę pochwalać tego kroku, ale co mamy myśleć o 
bezstronności posła Korola, gdy piętnując to  zachow a­
nie się młodzieży polskiej, jako „zbrodnicze", nie znaj­
duje słów  potępienia, ani naw et nagany dla niesłycha­
nego napadu młodzieży radykalnej ruskiej na uniwersy­
tet ! N apad ten istotnie zbrodniczy, był wedle posła 
K orola ty lko  „niewłaściwym" postępkiem , wedle innych 
Rusinów bohaterstw em !

N apad ów  był z góry ułożony, odbył się bez ża­
dnej prow okacy ' w nieobecności m łodzieży polskiej, bez 
walki, w dniu poprzedzającym  uroczystość im m atryku- 
lacyi. O w a m łodzież ruska wpadła do Uniwersytetu, 
uzbrojona pałkami, nożami i rewolweram i, wykonała 
zamach na j idnego z profesorów , zniszczała sprzęty 
i dzieła sztuk1 w auli. Ouoż oceniając postępow anie 
jednej i drugiej młodzieży, polskiej i ruskiej, chyba

w sądzie na jednakowe potępienie jednej i drugiej zgo­
dzić się nie możemy (Brawa).

Powiedziano tu, że my Rusinów nazywamy „znaj­
dam i" (G łosy : T ak ! Zaprzeczenia, gwar). T o  niepraw ­
da przeciwnie, my czytam y w pismach ruskich i to  
„najpoważniejszych", że my Polacy jesteśmy tu „zawo- 
lokam i".

My wiemy dobrze, że ta  slem ia w ualicy i vrscho- 
dniej poe względem narodow ości nie jest czysto polską,
—  ale nie jest też i czysto ruską. T o jest ziemia pol­
sko-ruska i jak daleko nasze w iadom ości historyczne 
sięgają, zawsze za poisko-ruską siważaną była. W praw­
dzie. nazywała się  Rusią i tak ją  dotychczas nieraz na­
zywamy, ale nie w znaczeniu narodow ościowem , lecz 
w znaczeniu politycznem , jako część składow ą history­
cznej Polski. N iedaw no przypom niał to  jeden z naszych 
wielce cenionych historyków , iż wedle zapisków  N esto­
ra, W łodzim ierz zabrał Polakom  grody czerwieńskie, a 
ponieważ grody czerwieńskie były założone przez P o ­
laków, więc jasne, że już za naszego M ieczysława była 
tu ziemia Dolską, a później dopiero owładnęli ją i osie­
dlili się na niej w większej liczbie Rusini. P rz y sz ły ^ p o ­
tem  walki z Tataram i i Turkam i, m nóstw o ludności 
i polskiej i ruskiej wyginęło lub Doszło w jasyr, ale 
faktem  jest, że przedewszystkiem  szlachta polska w o b ro ­
nie tej ziemi, aż po bukowińskie i wołoskie kresy kiew  
przelew ała, i e  ziemia tą  krw ią poisKą od wieków jest 
obficie zroszoną i upraw ioną.

I gdybyśm y dzisiaj zbadali pochodzenie większości 
m ieszkańców, włościan i niewlościan, to  może okazało­
by się, że ludność miejscowa w unącznej większości 
jest z pochodzenia polską, ale zniszczoną została, a to  
właśnie z winy naszej obojętności, z  winy obojętności 
naszej szlachty, k tó rą  m ożna po Części wytłumaczyć 
tern, że szlachta nasza nie czyniłm różnicy pomiędzy 
ludem polskim a ruskim , i me przewidywała, że ta  ró ­
żnica później tak  się uw yaatni.

Nie przewidywali, że przyjdą takie ciężkie, takie 
gorące czasy, w których przyjdzie nam walczyć z po ­
tom kam i tycn, których uważaliśm y i pie.ęgnowaliśm y 
jak braci, jak kość z kości i krew z krwi naszej.

A więc n it  mówcie, że tu na tej ziemi Polacy są 
„znajdam i" —  tak sam o, gdyby Polacy coś podobnego 
utrzym ywali o Rusinach, polegałoby to  nie na błędzie
—  ale byłoby polityczną zbrodnią, albowiem  to  mo- 
głoDy w yw ołać z drugiej strony słuszne rozgoryczenie.

A zatem  wysoka Izbo, to  wszystko, cośmy tutaj 
słyszeli z ust p. K orola, nie tłum aczy wcale tej walki, 
tej ostatecznej borby, jaka społeczeństwu poisKiemu zo­
stała wypowiedziana. Już w niektórych uw agach, które­
śm y z ust jego słyszeli, brzm iała nuta inna, nap. 
w uwadze, na k tó rą  odpow iadał eksc. p . nam iestnik —  
grożącej żydom , i e  jeżeli nie pójdą razem  z Rusinami, 
wówczas doczekają się z ich strony bardzo dotkliwych 
następstw  (p. B u y n o w s k i :  „pałka i nóż 1 “)

(D ok. nast.)
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Wiadomości polityczne.
!

„PO K O JO W Y  0 8 ^ 1 ^ 0 “ .
Pod tym  nagłówkiem  umieszcza paryski „T em ps" 

naczelny artykuł, który sprawi niezawodnie wielkie w ra­
żenie w kołach, broniących ograniczenia zbrojnej go to ­
wości i spodziewających się, że konfereneya haska zaj­
mie się nią pokojow o i skutecznie. Paryski organ na­
zywa tę  ideę „folie pacifiste" i tak  p is z e :

„Z dniem każdym okazuje się coraz wyraźniej, iż 
rząd rosyjski postąpił m ądrze, wyłączając z p iog iam u 
przyszłej konferencyi kw estyę ograniczenia zbrojności. 
O dkąd tę  myśl poruszono, ciągnie się wymiana zdań 
bardzo nieprzyjemnych. Sil H. Cam pbell-Bannerm an, 
jeden z apostołów  idei, woła d a re m n ie : „Miłujcie się
wzajem !“ Im głośniejszy jest ten okrzyk, tern bardziej
zaostrza się m iędzynarodow a niezgoda... Ani Niem cy,
am Rusya, Francya i A ustrya nie w ierzą w możliwość
zgody na ograniczenie sił wojennych Zarów no w Ber­
linie iak w Paryżu i Petersburgu jest przekonanie, że 
obecny stan Europy nie pozwala liczyć na pogodną dobę 
zło tego wieku i że przyszłość należeć b idz ie  jes. cze 
długo J o  wieku zelaza. Jesteśm y pewni, że wojna, która 
była m ożliwą wczoraj, będzie m ożliwą i jutro. Nie dzi­
wimy się, że Niem cy, państw o militarne, nie chce wiązać 
się z góry. F rancya również nie chce. A niecnaj n!kt 
nie wątpi, że, jeżeli przyjdzie nad tą  kw estyą do dy- 
skusyi, to  stosunki m iędzynarodow e pogorszą się i zac 
strzą bardziej, niż kiedykolwieK. Konierencya niech się 
zajmie praw em  m iędzynarodowem  —  to  leży w jej za­
kresie i m oże przydać się na coś. Ale niech nie będzie 
innych obietnic, bo  dotrzym ane nie będą. Iluzye, jakieby 
stąd pow stały, pozbawiłyby nas w jeszcze większym  
stopniu moralnej energii."

NIEMCY I FRANCYA. —  M1SYA HUBERTA.
Jeden z wybitnych członków francuskiej Izby de­

putowanych, Lucien Hubert, przyjechał w sobo tę  do 
Berlina i zaraz nazajutrz rozpoczął seryę odczytów , 
urządzom  ch przez niemiecki Związek kolonialny, m aią-

cych doprow adzić do... przyjaznego porozum ienia Fran- 
cyi i Niemiec w spiaw ach kolonialnych. H ubert jest 
wiceprezesem  parlam entarnej komisyi spraw  zagranicz­
nych i kolonialnych. Pierwszy odczyt poświęcił przeglą­
dowi francuskiej pol tyi kolonialnej w zachodniej Afryce 
—  gdzie, iak wiadom o, Francya niema z Niemcami 
prawie żadnej styczności, a m iała ao  nieaawna ciągłe 
zatargi z Anglią —  i zarysował • pewne poaatawy m o­
żliwej z N iem cam i ugody.

T rudno zrozumieć praktyczny cel tego rucnu, po­
czętego przez tak hakatystyczne ciało, jakiem jest nie­
miecki Związek kolonialny —  i to  właśnie w chwili, 
kiedy sytuacya francusko-niemiecka w Maroku znów się 
zaogniła. Rząd berliński nie szczędzi p. Hubertowi grze­
czności i z a c h ę ty ; półurzędow e pisma niemieckie głoszą 
gotow ość Niemiec do szukania możliwych podstaw  trwa- 
trw ałfj z Francyą ugody, jak i plan kryje się w tym 
nagłym zwrocie ? Czy chodzi o uśpienie francuskiej 
czujności ?

BULÓW  O  ANGIELSKIEJ ARYSTOKRACYI.
N a Dankiecie Rady roln.czej w Berlinie, w końcu 

zeszłego tygodnia, wygłosił kancierz Billów mowę, 
w której wyraził wdzięczność za pom oc, jaką państwo 
ostrzym uje od ziemian, większych właścicieli i mniej­
szych, przeciwko socyalnej dem okracyi. Z ich ro popai 
ciem i współdziałaniem  zam ierza rząd podjąć dalsze re­
form y, zwłaszcza co dotyczy praw a stow arzyszeń i pu­
blicznych zgrom adzeń, ustaw  kryminalnych, a p rzede­
wszystkiem giełdowych. Mąż stanu, powiedział Biilow, 
niepowinien wahać się, kiedy w ypada zreform ow ać 
staroświeckie warunki.

Znam ienną cechą angielskiej arystokracyi jest to  
właśnie, iż umie czynić konieczne ustępstw a we właści­
wym czasie. W spaniatym rezultatem  tej mądrości, jest 
fakt, że Anglia od dwu wieków z górą pozostaje wol­
na od rewolucyjnych w str^ąśnień, k tóre w tym  samym 
czasie tylekroć nawiedzały kraje łacińskie. I w tym  fa­
kcie także należy szukać przyczyny, dla czego masy 
angielskiej ludności, tak miejskiej, jak wiejskiej, stano­
wią w olbrzymiej w iększości podporę państw a.

EMIR A F G A N IS Ia NU 1 JE G O  PO D D A N I.

N iespodziew ał się zapewne władca Afganistanu 
burzy, jaką miał zastać w Kabulu i ta łym  kraju po po ­
wrocie z dwumiesięcznej podróży w Indyach, gdzie do­
znał nadzwyczajnych uprzejmości ze strony wicekróla i 
władz i książąt, jak donoszą z Peszaw aru do „T im esa*, 
fanatyczni A tgańczyry buntują sie przeciw ko „renegato­
wi*. Mutłowie (kapłani) oabyw ają tłum ne zebrania, na 
których zarzucają em irowi odstępstw o od narodowej re- 
Iigii, g łoszą, iż został m asonem , że więc przestał być 
de facto szczerym  Afgańczykiem i em irem być naaal 
niem oże. Poniew aż starszy syn em .ra rozpędził niektó­
re zebrania z pom ocą wojska, w Kabulu i innych miej­
scowościach przyszło do krwawych rozruchów.

O kursach treblcwskich.
Dziwne bardzo jesi miiczenie spraw ozdaw ców  osta­

tniego zjazdu nauczycieli sem inaryów z d. 2 lutego br. 
w kwestyi kursów  freblowskich. Dzienniki mogły z ła ­
tw ością pom inąć w znacznej liczbie wniosków postulaty, 
dotyczące tej spraw y, ale fachowe czasopism a pedago­
giczne nie powinny były-przejść nad tern do porządku 
dziennego.

Czy ogródki freblowskie i kursy, kształcące wy­
chowawczynie, są  za małej wagi, nie dorosły do tego, 
aby je wcielić do sem inaryów ? Tak sądzi niejeden i ze 
smutkiem stwierdzić muszę, że wśród pedagogów jest 
wielu tego zdania.

Mniemanie to  trzeba zmienić i zastanow ić się, czy 
opinią taką nie krzywdzimy instytucyi, która jedyna 
z pośród wielu zakładów  żeńskich przygotow yw ać ma 
kobiety do ich najważniejszych obowiązków. Mamy wiele 
dobrych nauczycielek, sumiennych urzędniczek i t. p., 
ale czy mamy dosyć dobrych wychowawczyń dzieci do 
lat 6 ?  Czy dobra m atka nie jest dziś rzadkością? Czyż 
niema tylu w ypadków  kalectw a fizycznego, wypaczenia 
m oralnego, wynikłych z niedoświadczenia m atk i?  Uczymy 
wielu dobrych rzeczy, kształcimy nasze dziewczęta wszech­
stronnie, ale czy kształcimy je na uobre matki, sum ien­
ne opiekunki ?

Wiele o tern pisano i mówiono, nie chcę się po­
w tarzać, a  jeśli o tern nadm ieniłam , to  dla przypom nie­
nia ważności tego  m om entu pedagogicznego, wobec k tó ­
rego  tern jaskrawiej uderza zlekceważenie tej sprawy przez 
opinię.

Inaczej coko'w iek zapatryw ali się i, k tórzy w łą­
czyli ogródki i kursy t. zw. freblanek do sem inaryów , 
owi uważali za rzecz konieczną, aby nauczycielki zazna­
jomiły się także z dzieckiem w wieku przedszkolnym , 
uważali dalej za niezbędne stworzenie instytucyi dla ca­
łego zastępu tych panienek, k tóre nie potrzebują lub nie 
chcą być nauczycielkami, a k tóre dla praktycznych ce­
lów chcą poznać pedagogię wieku dziecięcego. Jeżeli 
więc ziazd nie pomijał najm niejszego paragrafu statutu,

Pierwszorzędny Zakład krawiecki M nlom  &
l  sów nl Halinki i£ I n *■» w  vr w   ̂ * 1 * “  ł< r *  P o w sz ec h n a ) 2866 b. długoletni Kierownik Z\viązkujcat krawców.

Mam zaszczyt zawiadomić moją klientelę, iż już otrzym a­
łem najświeższe materyały oryg. angielskie na sezon wio 
senny i lełni. — Zam ówienia wvkonuję pierwszorzędnem 
siłami fachowemi, te rm in cw o  po cenach nader przystę­

pnych. — Krój według systemu angielskiego.
Z yysokiem poważaniem ANTONI G 0D E  n

S z y a l s i J Y a n e i e i t k  I c t ó o  w s Mła  P. T. Publiczności, oraz wszelkie 
doborowe polecainne
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nie m ógł usuna.ć całej organizacyi wyżej wspomnianych 
instytucyj. W spraw ie tej był wyczerpujący refera t 
omawiany na sekcyi, której wnioski walne zgrom a­
dzenie przyjęło bez dyskusy

W nioski te oparte  w znacznej części na uchwałach 
zjazdu wiedeńskiego, na wzorach w arszaw skich i zagra­
nicznych instytucyj, zm ieniają zasadniczo dotychczasow e 
plany. N ow o zreform ow ane kursy byłyby prawdziwem 
uzupełnieniem edukacyi dziewcząt, kształciłyby na azielne 
inteligentne wychowawczynie. K ogo zaś wychowywać 
mają panienki z ukończonym kursem , to  los im w przy­
szłości rozstrzygnie, w każdy m razie d z i e c i ,  nadzieję 
społeczeństwa, przyszłych szerm ierzy idei dobra i praw ­
dy. D otąd utrzymuje się zdanie, że kursy freblowskie 
kształcą bony i niejedna z panieneK uważa sobie za 
ujmę zapisać się w szereg uczenie.

N ie znudzę —  przypuszczam  —  jeśli w krótkości 
podam  plan nauk (projektowany).

Stosownie do głównego zadania kursu, głównym 
przedmiotem ma być psychologia (psychologia dziecka 
w szczególności), nauka głów nych zasad pedagogiki, 
czytanie dziełek traktujących o wychuwaniu, m etoda za­
jęcia dziecka w wieku przedszkolnym , sposoby zabaw 
dziecinnych. Znajom ość tycn przednro tów  zdobyw ają 
panienki na wykładach i hospitacyach w ogródkach 
i och ronkach ; uzupełniają zaś swe wiadom ości na lek- 
cyach praktycznych, Które jako sam odzielne dośw iadcze­
nia są  wielką korzyścią dla uczenie. W dalszym ciągu 
uczyć się mają som atologii i hygieny (kobiety i dzieci 
w szczególności); z robót w prow adza się nauka kroju 
i szycia bielizny dziecięcej i sporządzanie łatwych zaba­
wek z papieru, grochu i t. p.

O  ile plan robó t jest korzystnym , odczują to  piątki, 
które sam e są w kłopocie wobec nieznajomości tej ga­
łęzi, a b iorąc do  domu wychowawczynię, nie znajdywa­
ły w niej dotąd takiej wyręki, jakiej żądały.

Uznając doniosłość wychowania estetycznago, kła­
dzie się wielki nacisk na naukę rysunków, m odelowania 
i śpiewu. Każdy, k to  jest w styczności z dzieckiem 
wie, z jakiem zamiłowaniem oddaje się ten mały czło­
wieczek rysunkom ; mówić nie umie, a sm aruje ołów ­
kiem lub pędzlem, nieudolnymi szkicami chce oddać 
myśli swoje; m atka, czy ktokolwiek obcujący z dzieckiem 
musi umieć odtw arzać każdy przedm iot, ilustrować baj­
kę i t. p. Żyjmy dla naszych dzieci, wołamy, a nigdzie 
chyDa bardziej to  hasło nie jest odpowiedniem  jak wła­
śnie przy rysunkach. M atka każda, chcąc bawić dziecko, 
a bawić w sposób rozum ny, musi umieć rysować, a jeśli 
nie umie, niech się uczy. Połow a radości dziecięcego 
wieku ustaje z usunięciem ołówka Nowy a dobry kurs 
musi uwzględniać te konieczności, i zarzuca dlatego 
wszelkie rysunki Danalne, żm udne, na kratce lub styg- 
mie, a w prow adza wolnoręozne kopie Kształtów rzeczy­
wistych, układanie sam odzielne wzorow do robót.

T o  co się m ówiło o zamiłowaniu i potrzebie ry­
sunków, tyczy się i m odelowania.

Tu musi rozpocząć się walka z temi m atkam i, 
dla których najważniejszem przykazaniem  wobec dzieci 
jest „nie poplam sukienki". D la tej suKienki dziecko 
nie inoże sw obodnie biegać, bo może wpaść Jo  błota 
i zniszczy sukienkę, nie może bawić się piaskiem, ko­
pać w ogrodzie i t. p. Gdyby te  matki zastanowiły się 
i zrozumiały boleść dziecka i walkę, k tórą ono toczy, 
nie potrafiłyby być tak  okrutne. Niechętni m ogą zarzu­
cić, że nie dbam o porządek i czystość w wychowaniu. 
Przeciwnie, czystość i porządek, to  pierwszy warunek 
zdrowia, pierwsza podstaw a uczuć estetycznych, ale nie 
zaszkodzi dziecku, jeśli przez 2 , 3 lub więcej godzin 
swobodnie bawić się będzie piaskiem, ziemią, gliną. Aby 
zaś bawiło się z korzyścią dla siebie musi mieć czasem 
pewne w skazów ki; wychowawczynie zatem powinny
umieć modelować, o raz znać najzwyklejsze zasady og ro ­
dnictwa, aby z wiosną prowadzić z dziećmi łatwe ro ­
boty. D latego też w prowadzam y naukę ogrodnictw a
w plan nauk kursu. Ważnym również jest plan uczeni i
zasad gospodarstw a dom ow ego, nie gotow ania w ści-
słem słowa znaczeniu, ale porządków, utrzym ania rze­
czy i t. d., wogóle wiadom ości każdej kobiecie nie 
zbędnych.

O bok tych wszystkich przedm iotów , które stano­
wią rdzeń nauk, uzupełniać się będzie wiadomości tych 
przedmiotów szkół wydziałowych, k tóre będą potrzebne 
w przyszłym zawodzie. A więc z religii sposób w ykła­
dania dzieciom zasad wiary, uczenia biblii, tłum aczenia 
obrzędów  kościelnych.

W rauce języka polskiego główny nacisk kładzie 
się na biegłem, popraw nem  i pięknem opowiadaniu, 
estetyczncm wygłaszaniu wierszy, poprawnem  p isa n iu ; 
nadto zaznajam ia się uczenice z literaturą dziecięcą i jej 
przedstawicielami. H istoryę, geografię kraju ojczystego, 
najważniejsze wiadom ości z geografii fizycznej, m ate­
matycznej, wiadom ości z dziedziny przemysłu i historyi 
naturalnej, traktowanej biologicznie, uzupełniają plan 
nank.

Rozszerzony i pogłębiony rozkład przedm iotów  zmu­
sił nas do żądania pom nożenia klas o  1, to  znaczy, że 
kursy dla wychowawczyń m ają być dwuletnie. (W arsza­
wa, Lipsk, Budapeszt i wiele innych m iast mają juz od 
10 lat dwuletnie kursy).

Czy kandydatka zawodu froeblow skiego, czy przy­
szła m atka stracą czas, uczęszczając do tak  zorganizo­
wanej szkoły? Czyż te szeregi dziewcząt z ukofxzoną 
111 lub V wydziałową zam iast wyczekiwać na gwiazdę 
szczęścia, tracić czas i serce na czytaniu rom ansów lub

obgadywaniu bliźnich, gorzkniejąc przez nudę nie przy­
służyłyby się sobie i społeczeństwu, kształcąc się wedle 
wyżej wymienionych planów ? Tutaj nie powinno być 
dwóch zdań. Zmniejszy się liczba śm iertelności wśród 
dzieci, zm niejszą się przerażające cyfry statystyczne zde­
m oralizowanych dzieci, a w ślad za tern podniesie się stan 
inteligencyi naszych najmniejszych, zwiększy się zastęp 
dzieci prawdziwych kosztem dzisiejszych, przedwcześnie 
zestarzałych karzełków. Słusznem i zatem  były postulaty 
na zjeździe w dniach 1 i 2 lutego.

Jeśn teraz się upominamy o reform ę szkół, to  
musieliśmy zażądać, aby tę reform ę zaczęto od po ­
czątku. Odczuwali i rozumieli to  wszyscy uczestnicy, 
dając tego  w yraz w jednogłośnej uchwale. Jeśli więc 
upom niałam  się o  przemilczenie tu tej spraw y, to  uczy­
niłam to ze względu na ogół, który powinien wiedzieć, 
że spraw a wychowania dzieci najmłodszych przestała być 
trak tow aną po m acoszem u, że po 30 latach milczenia 
w tej spraw ie podniosły się głosy i ręce pragnące 
pchnąć ją na nowe tory .

B. Z.

Kuch przedwyborczy.
Ruskie kandydatury.

Na ostatniem  posiedzeniu „N arodnego kom itetu" — 
j:ik donosi „D iło“ —  om awiano spraw ę kandydatur po ­
selskich we wszystkich okręgach wiejskich wschodniej 
Galicyi i zatw ierdzono cały szereg dalszych kandydatur 
stronnictw a narodow ieckiegu, przyczem stw ierdzono, że 
w niektórych okręgach przyszło do porozum ienia po­
między stronnictw em  narodowiecK.iem a innemi ruskiemi 
partjfcm i, a możliwem jest, że to  porozum ienie rozsze­
rzy się i na inne okręgi wyborcze, co jednak nie bę­
dzie wykluczać walki pomiędzy ruskiemi partyam i 
w tych o k rę g a c h , w których nie dojdzie do poro ­
zumienia.

Rezultat kompromisów’ i narad przedstaw ia się 
następująco

O k r ę g  51 (Sanok, Lisko itd.) radca sądowy 
W łodzim ierz K u ry ł o w i c z, poseł do Sejmu (m oska- 
lofil) na którego zgodziły się wszystkie partye rusKie. 
Popierać go będzie i „N arodny kom itet".

O k r ę g  53 iRudki, Sam bor itd.) kandydat naro­
dowców' ks. Stefan O n y  s z k i e w i c z .  M oskalofile 
zgodzili się na tę  kandydaturę.

O k r ę g  55 (Dolina, K ałusz, N adw orna itd.) kan­
dydat narodow ców , prof. Juiian R o m a ń c z u k ,  prezes 
ruskiego klubu parlam entarnego, jego zastępca ks. T eo ­
dor B o  h a c z  e w s k i, poseł sejmowy. M andat mniej­
szości z tego okręgu pozostaw ia „N arudny kom itet" in­
nym stronnictw om  ruskim.

O k r ę g  56 (Peczyniżyn, Kcłom yja, Rossów  itd.) 
ks. T ytus W o j n a r o w s k i ,  narodow iec, jego zastęp­
ca dr. Lew K u l c z y c k i ,  zatw ierdzeni przez „N aro 
dny kom itet" .

O  m andat mniejszości z tego okręgu ubiega się 
radykał ruski dr. Cyryl T r y l o w s k i .  M oskalofile 
staw iają w tym  okręgu kandydaturę dra D u d y k i e ^  
w i c z a ,  adw okata w Kołomyi.

O k r ę g  57 (Stryj, Źydaczów itd ) dr. Eugeniusz 
O l e ś n i c k i ,  narodow iec, poseł Sejmowy, jego zasięp 
ca poseł. Z d e r k o w s k i ,  kandydat adw. ze Lwowe, 
zatw ierdzeni przez ^„N arodny kom itet" . O  drugi man­
dat z tego okręgu ubiega się ks. Bazyli S k u b i e l s k i ,  
proboszcz w Prusach (w miejsce ks. Dawydiaka, Któ­
ry się zrzekł kandydatury), a jako jego zastępca Leon 
L e w i c k i ,  naczelnik sądu w Skolem , zatw ierdzony 
przez „N arodny kom itei" .

O k r ę g  58 (Borszczów, Zaleszczyki, H orodenka 
itd.) „N arodny kom itet" zatw ierdził na posłów  dra T e­
ofila O k u n i e w s k i e g o  (z większości), dra W łodzi­
m ierza O c h r y m o w i c z a  (z mniejszości). Jako za­
stępców  dopuszczono ks. Iwana S m  o l n y  j a  (m oskalo- 
fil) i Bazylego S t e f a n y k a  (radykał).

O k r ę g  59 (Tłum acz, Stanisławów, Bohorodcza- 
ny itd.) „N arodny kom itet" zatw ierdził kandydatury dr. 
Eugeniusza L e w i c k i e g o ,  kana. adw. b. red. „D iła“ 
(z większość.) i ks. A lojzego O l e ś n i c k i e g o ,  p ro ­
boszcza w Czortówrce (z mniejszości), na zastępców  zaś 
S tefana T a n c z a k o w s k i e g o ,  notaryusza w Złotym 
P otoku, i ks. Hieronim a B a r  y s z a, proboszcza w Uhry- 
nowie.

O k r ę g  óO (Buczacz, Podhajce itd.). Kom itet na­
rodny zatw ierdził na posła p. B u d z y n o w s k i e g o ,  
redaktora ze Lwowa.

O k r ę g  61 (Przem yśl, M ościska, D obrom il itd.). 
Kom itet narodny zatwierdził na posła p. G rzegorza C e- 
g  1 i ń s k i e g o, dvr. gimn, ruskiego w Przem yślu, na 
jego zastępcę p. Z acharyasza S k w a r k ę ,  dyr. Banku 
w Mościskach.

O k r ę g  62  (Rawa, Jaw orów , Żółkiew  itd.). K o­
mitet narodny zatwierdził prof. uniw. dra Stanisława 
D n i e s t r z a ń s K i e g o ,  na jego zastępcę dra Iwana 
l ę y p r i a n a ;  o drugi m andat ubiega się dr. Michał 

n i  d r  o J  (m oskalotil).
O k r ę g  63 (Złoczów, K am ionka, Przem yślany 

itd.). K om itet narodny staw ia kandydaturę ks. Izydora 
Z i e 1 s k i e g o, parocha z M ilat/na. Jego zastępcą ma 
być jeden z wybitniejszych włościan.

O k r ę g  64 (Lwów powiat, Winniki, G ródek, 
_zczerzec) N om ite, na ., zatwierdził kandydaturę na po ­

sła ks. Józefa F o 1 i s a, parocha ze Skniłowa, a na je 
go zastępcę dra Longina O z a r k i e w i c z a ,  adw okata 
w G .ódku.

O k r ę g  65 (Sokal, Zborów , Brody itd.). Komitet 
narodny zatw ierdził kandydaturę na posła dra Eug. P e- 
t r u s z e w i c z a ,  adw. w Skolem, na jego zastępcę dra 
Michała O l e j n i k a ,  lekarza w M ostach. Moskalofile 
staw iają kandydaturę dra M a r k o w a .

O k r ę g  66 (Brzeżany, Rohatyn itd.). Kom itet na­
rodny zatwierdził kandydaturę dra Kostia L e w i c k i e -  
g  o, adw ze Lwowa, na posła, a p. Longina C e g i el- 
s k i e g o, redaktora ze Lwowa, na jego zastępcę.

O k r ę g  68 (Kozowa, Tarnopol, Zbaraż). Komitet 
narodny zatw ierdził kandyaaturę dra Izydora H o ł u b o- 
w i c z a, adw. w Tarnopolu na posła, a potem  głosc 
wać będzie jako na jego zastępcę, na dra Sew eryna D  a- 
n i ł o w i c z a ,  adw. w T arnopolu (radykała).

O k r ę g  69 (Trem bow la, Czortków  itd.). Komitet 
naroany zatw ierdził kandydaturę prof. dra Aleks. K o- 
l e s s y ,  prof. uniw. we Lwowie na posła z więKSzości, 
a dra H o r b a c z e w s k i e g o ,  adw . w Czortkowie, na 
posła z mniejszości.

Co do innych OKręgów, zapadnie decyzya komitetu 
narodnego w naibliższych dniach.

Z  M o n a s t e r ż y s k  piszą nam :
W d. 17 bm. odbyło się tu zgrom adzenie przed­

w yborcze polskich wyborców powiatu sąd. M onasterzy- 
ska, zainieyonowane i zw ołane przez sześciu tutejszych 
wyborców , między innymi przez dyrektora fabryki, p. 
O ppenauera i naczelnika sądu p. Briickm ana. Sala S o­
koła nabita, pom ieściła okoła 500  wyborców, a wielu 
z powodu braku miejsca nie mogło wziąć udziału w ze­
braniu.

Przew odnictw o z wyboru objął p. O ppenauer, 
który przedstaw ił w końcu p. dr. S e w e r y n a  Z  w o l­
s k i  e g o, radcę i dyrektora OKręgu skarbow ego z Brze- 
żan, jako ubiegającego się o m andat. D r. Z wolski 
w dłuższej przem ow ie rozw inął sw oje poglądy polityczne, 
om awiał działalność Koła polskiego, jego zasługi i wa­
dy, oświadcz}ł się bezwzględnie za wstąpieniem wszyst­
kich posłów polskich do Koła polskiego, za solidarno­
ścią tegoż i prosił o zaufar.ie mu i oddanie mandatu, 
przyrzekając, że wiedzę sw ą i siłę odda gorliwej pracy 
dla dobra kraju i państwa.

M owa kandydacka p. dr. Zw olskiego zrooiła do­
bre wrażenie i przyjęta została  oklaskam i.

Przem aw iali następnie p. Necheles, żądając re­
spektow ania praw  żydów ; p. jan  Znam irowski, podno­
sząc zarzuty pćżeciw dotychczasow ym  reprezentantom  
włościaństwa i Kołu polskiemu, przeciw kandydatom  
ze sfer, z których dotąd  rekrutow ało się przewpżnle 
Koło polskie, przem aw iał za kadydaturam i w łościańskie­
mu t. j. za sooą, gdyż zgłosił już sw oją kandydaturę; 
p. Gruszecki, zachęcając polską luaność do  miłości poi 
skiej ziemi, polskiej mowy i obrony swych praw .

Rejent p. Jozef G o r c z e w s K i  zabraw szy głos 
zachęcał wszystkich w yborców poiskich do jedności, 
zgody w wyborze tak kandydata jak następnie posła, 
oświadczył się przeciw kandydaturze Z ram irow skiego 
Poczein na wniosek p. G orczew skiego ucnwalono przez 
głosow anie dwie rezolucye, uznające konieczność ener­
gicznego i w ytrw ałego działania wyborców , aby w ca­
łym okręgu w> boi czym zgodzono się na jednego kan­
dydata, a następnie konieczność stw orzenia pow iatow e­
go kom itetu przedw yborczego na powiai sądowy Mo 
nastcrzysKa przez powołanie do sw ego grona wyuitniej- 
szycłi w yborców .

Z  Ź ó ł K w i piszą n a m :
Dnia 17 bm. odDyto się zgrom adzenie erzeaw y­

borcze w lokalnościach tut. izr. zwierzchności wyzna­
niowej na którem  przedstaw ił się wyborcom żydowskim 
nowy kandydat na posła, m ianowicie dr. Szym on W o 1- 
l e r n e r  ze Lwowa.

Zgrom adzeniu przew odniczyli: prezes kahału p. H. 
Zipper i p. Feuer, a jako seKretarz fungował p. Mai- 
mann. K andydat w skazał szereg aktuainych spraw  i po­
stulatów  swych współwyznawców, których przeprow a­
dzenie Dędzie wdzięcznem zadaniem  przyszłego posła. 
Mówca stoi na gruncie bezwzględnej solidarności Koła 
polskiego, k turego zasilenie większą — niż dotąd  mia­
ło m.ejsce —  ilością żydów -Polaków , uważa za sp-a- 
wę doniosłego znaczenia.

N iektórzy interpelanci jak pp. Feder, Wohlfeld 
i inni naznaczyli potrzebę w spółdziałania w tej mierze 
krajowej organizacyi żydowskiej i za kandydaturą p. 
W ollernera w takim  tylko razie się ośw iauczą, jeżeli 
poprze ją wspom niana organizacya.

P o  dłuższej dyskusyi zgrom adzenie uchwaliło po­
pierać w zasadzie kandydaturę żyda-Polaka, a w szcze­
gólności dra W ollernera i zaw iadom ić o  tern organ J a  • 
cyę lwowską o raz kom itety m iast przyległych, uczestni­
czących w w yborze w spólnego posła.

W obec zgłoszenia atoli bardzo poważnej kanuy- 
datura dra S tarzyńskiego w tut. okręgu i w oraku na 
razie opinii w yborców  z innych m iast, nie m ożna co 
do  kandydatury p W ollernera staw iać pozytywnych ho­
roskopów .

Z T ł u m a c z a  donoszą: 10 m arca b. r. odbył
się w Ladzkiem szlacheckiem Wiec przy bardzo licznym 
współudziale miejscowej szlachty, tudzież wyborców  zW i- 
nogradu i M arkowiec.__________________________________

ierwsza elektryczna fabryka wędlin
tlnnkonsk iejro , L w ó w , lE a lick a  i ó

poleca NA ŚWIĘTA wyborowe szynki s a  sp&&ób pragski, polę­
dwice białe i rożowe, kiełbasy krakowskie, siekane i na sposob 
w iejski, ozory, pasztety, oraz wszelkie inne wędliny pa sizkieh 

2838 eesiek. — Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą.
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Tłumackie Kolo T  S. L wysiało na ów wiec sw o­
jego prezesa, jako referenta o nowej ordynacyi wy­
borczej.

Zainteresow anie się zgrom adzonych spraw ą w ybo­
rów było tak  znacznem, że referat nowej ordynacyi wy­
borczej wraz z licznemi zapytywaniam i i odpowiedziam i 
trwał od godziny 2 do 6 wieczorem .

Miejscowy kom itet wyborczy, złożony z dwudzie­
stu kilku osób ukonstytuował się natychm iast, w ybiera­
jąc swoim prezesem p. L. Abgarowicza krajow ego inspe­
ktora chowu bydła.

Kandydaci do kom itetu zgłaszali się, mimo ostrze­
żenia referenta, że urząd kom itetow ego nie wielki to  
honor, ale wielka odpow iedzialność, bo  na nich będzie 
ciężył obowiązek dostaw ienia do urny wyborczej wszyst­
kich polskich wyborców, czego gdyby nie dopilnowali 
odpow iadać będą przed powiatowym  komitetem.

Jest więc nadzieja, że ten kom itet swoje zadanie 
spełni należycie.

W tym sam ym  dniu odbyło się w tutejszym po­
wiecie więcej polskich wieców, na które referen tów  do­
starczyła ..Młodzież polska" w Stanisławowie.

Dzielimy się z czytelnikami z objawem sam odziel­
ności obywatelskiej wśród włościan, którzy dotychczas 
szii zawsze pod kom endą jakiegoś opiekuna. O bjaw  ten 
jest jednym z dow odów , że tylko trw ała praca a bezin­
teresow na wśród ludu m oże obudzić jego ufność do 
tych, którzy mu byli tylko „starszą b racia".

Z ! Kro winki, powiatu trębow elskiego, piszą w ło­
ścianie: Dziś, po nabożeństw ie, które odpraw ił zastępca 
naszego proboszcza w naszym kościółku, zebrali się p ra­
wie wszyscy gospodarze Polacy —  a było też kilku Ru­
sinów —  na naiadę nad wyborem  posła do Wiednia. 
P o  przeczytaniu reform y wyborczej, radziliśm y nad przy­
miotami, jakie nasz poseł mieć powinien. Zgodziliśmy 
się wszyscy na to, że powinien być przedewszystkiem 
dobrym katolikiem i kochać li!d polski. D o niedawna 
był w Trębowli sędzia Socha jan , który razem  z na^ 
-zymi ojcami duchownymi założył u nas czytelnię pol- 
>,ką, każdego chłopa, który przyszedł ao  niego po raaę, 
wysłuchał grzecznie i z chęcią wielką dopom agał w każ­
dej uczciwej spraw ie. T o też jednogłośnie uchwaliliśmy 
popierać jegu kandydaturę na naszego polskiego posła.

Polacy z Krowinki.

Wystawa obrazów w Przemyślu.
Nie tak  dawno to  jeszcze, kiedy w Przem yślu ku­

piono kilka biletów na Rosianda „C yrana de B ergerac“ , 
i przedstawienie naw et odbyć się nie m ogło ; nie tak 
dawno to  jeszcze na m arszrucie wędrownych artystów  
Przem yśl Oył podkreślony czerw ono na znak, że go na­
leży zdała omijać. A kom uś się przecież udało pobudzić 
go do życia w ten sposób, że kiedy przyjeżdża Sie- 
m aszkow a z „R osm ersholm em “ , czy „U pioram i11, sala 
„S oko ła11 nie może pom ieścić w idzów ; sale odczytow e 
przepełnione, liczne obchody patryotyczne przyjm owane 
gorąco i serdecznie. W ięc nietylko, że nikt z artystycz­
nych w łóczęgów nie omija dziś niedawnej siedziby Gal- 
gotzy’ego, lecz pewny jest w niej dobrego przyjęcia, 
a co najważniejsza, sprawiedliwej oceny. Pewien p ro ­
cent inteligencyi zapragnął żywo kontaktu z ruchem 
umysłowym i czyni wszystko, aby go utrzym ać, wymy­
śla sposoby na jego rozbudzenie, pracuje nad tern, aby 
wartkim popłynął prądem . Każda próba przeto  i każdy 
wysiłek w tym  kierunku i w tym pięknym celu, godna 
czci, pochwały gorącej i jeszcze gorętszej zachęty. O w o­
ce już są. O to  w łaśnie cała inteligeneya przem y­
ska om aw ia w ystawę obrazów  w pięknej sali ratu­
szowej,

Ruchliwe, dbające o ciągły rozwój, niewyczerpane
w pom ysłach „K oło  P ań 11 T. S. L. rzuciło myśl urzą­
dzenia tej wystawy, złożonej z prac jedynie malarzy 
tutejszych. Szczęśliwą rękę ma „K o ło 11 Mimo najsmu- 
tmejsze horoskopy, mimo niebywałych trudności i ty ­
siąca drobnostek , wym agających pokonania, udało się 
otw orzyć wystawę, k tó ra  Przem yśl wprawiła w podziw. 
N ikt nie przypuszczał, żebv m iasto stać było na to , co 
rozw ieszono doskonale w ratuszowej sali. Nie za mało 
jest obrazów  —  dopraw dy, że jest ich za wiele, jak
w jesiennym sezonie na wystawie Tow. S. P we Lwo­
wie. D ość powiedzieć, że się w P rzemyślu znalazło 
pięćdziesiąt nazwisk, w tern połow a kobiet, których 
obrazy można było zakwalifikować na wystawienie.

Nie czuje się zupełnie przy wejściu na salę, że 
się jest na w ystawce w przejezdnem mieście prowin- 
cyonalnem ; w ystaw a robi w rażenie odrazu ogrom nie 
sympatj-czne i zachęcające, tem bardziej, że z powodu 
am atorskich prac biją w oczy obrazy, na których na 
pierwszy rzut oka —  czuć Akadem ię. Są to  obrazy 
S trutka i Strzelblckiego, zam ieszkałych w Przem yślu.

Kilka doskonałych studyów  S trutka z Monachium, 
portre t jego biskupa Czecnow.cza, dwa portre ty  Strzel- 
bickiego —  o+o cały „akadem icki11 dorobek na przem y­
skiej wystawie, z reszty może kto pójdzie do Akademii, 
z tymi talentam i, które aż bi.ą z rozm aitych „Jo rda­
nów11, „N a pastw isku11, „W  jesieni11...

Pow ażnie barazo  w dyletanckiem otoczeniu wy­
gląda pięć szkiców S trutka, jeszcze poważniej po rtre t 
biskupi, jakby przeniesiony z ,akiejś urzędowej galeryi. 
Robiony jest tradycyjną m odą, k tóra się do tego  wła- 
śnie portretu doskonale nadaje : biskupia postać na wy-

bornie przygotow anem  tle kolumn i pofałdowanych dra- 
peryi. Pew na surow ość S trutka w malowaniu postaci 
i niewykończaniu drobiazgow em  rysów, silniej się j esz 
cze zaznacza wobec prac drugiego m alarza z zawodu, 
S trzelbirkiego, który obraz swój z widocznem zam iło­
waniem gładzi i jeszcze raz gładzi, co go doprowadza 
do przesady efektu. Z  zajęciem jednak patrzy się na te 
rzeczy, doskonale przedewszystkiem  rysow ane. Na czele 
pięćdziesięciu am atorów  łatw o tym dwom artystom  o 
powodzenie, więc też m iarę należy dla nich stosow ać 
surow szą. Okoliczności łagodzące niech zostaną dla tych 
pięćdziesięciu,

Trzecim  artystą, zwracającym na siebie uw agę szcze­
gólniejszą, osądzony najlepiej przez publiczność, jest 
Stanisław  Jankowski. Duży jego obraz „W jesieni" 
mógłby śm iało wisieć w salonie lwowskim obok nieró­
wnie słabszych częstokroć rzeczy uznanych.

O grom na sum ienność w pracy, pam ięć o szcze­
gółach, popraw ny rysunek i bez zarzutu perspektyw a, 
o to  ostrożnie bardzo stosow ane pochwały dla tego 
obrazu i dla wszystkich Jankowskiego.

Idziemy dalej. Sam e am atorskie sz k ic e ; tu  dobry 
rysunek, a zła kolorystyka, tam  na odw rót, gdzieindziej 
i to  złe i to . Znać kobiecą roDotę, jest dużo kwiatów 
i owoców. Musimy się jednak zatrzym ać przed dwom a 
obrazkam i T. Ekiertćw ny. O grom nie miłe rzeczy, „Jor­
dan 11, drugi „N a pastw isku11. Wyrazy szczerej zachęty 
należą się ich autorce, słowa wielkiej pochwały za pługi 
i skiby z iem ne; tak  w tern nieznać am atorstw a, że dość 
trudno przychodzi w ypatrzeć drobny błąd i usterkę. 
Zachęta do pracy na większą skalę, zrobiona p. Ekiert, 
nie jest lekkomyślną.

Następuje cały długi szereg obrazów , stuayów  i 
szkiców. Pod tym n azw isk a : W anda D ietr, Roza Pour, 
Eugenia Ellnetówna, Sąbina Jankowska, Jurkiewiczówna, 
M asłowska, Lesiów, G iirtb r, dr. Micnahk, Lutecki, L. 
Juszyńska, M. Lityńska, T . Peczar, D łu g o sz , na w yró­
żnienie zasługuje krajobraz W eltherna, portre ty  K asprzyc­
kiego i G iirtlera, szkice Z. KwialKowsKiej, kopie Dem- 
kowicza i P etersia , rzeźby w drzewie T epsera i Maryi 
Ekiert, widoki m orskie Kurzam anna i D ługosza.

Miłą niespodzianką i ciekawym ODjawem niekształ- 
conego talentu są obrazy robotnika, Józefa E isnera. 
Są to  dobrze i poprawnie robione kopie. O to  niemal 
wszystKo. Zbyt wieie obrazów  jest na wystawie, aby 
można omówić wszystkie, zbyt wiele jest nazwisk, aby 
wszystkie wymieniać. Więc jeszcze raz tylko ze szcze­
re m uznaniem podnieść należy doskonałą myśl stw orze­
nia tej wystawy, która niewątpliwie da początek całemu 
ich szeregowi, kiedy zachęta podziała i w pracowniach 
przemyskich malarzy nowy się ukaże artystyczny do­
robek. X,

Z  sali s ą d o w e j.

Bernaeki, Derkacz i Furtak.
Lw ów, 20 marca.

Przed sądem przysięgłych stanęli wczoiaj, we w torek 
trzej złodzieje: |an Bernaeki, W asjl D erkacz i Michał 
Furtak, oskarżeni o cały szereg kradzieży, doKonanych 
wr r. ub. w Żółkwi. Specyalnośsią oskarżonych było 
okradanie korzennych sklepów żydowskich i składów 
trunków, przy tej jednakow oż sposobności nie pogar­
dzali biżuteryam i i gotów ką, gdy na nią gdzie natrafili. 
Tak więc wśród olDrzymiego regestru skradzionych przez 
nich przedm iotów , znajdują się obok win i koniaków  —  
złote branzolety, zegarki, szpilki i kolczyki, uook po­
m arańcz i fig —  cygara, papierosy i gotów ka. Raz od ­
ważyli się złodzieje na większą kradzież, ale bez skutku, 
bo było to  ponad ich siły. O to  pewnej nocy dostali 
się oDwinieni do „propi.iacyi", gdzie usiłowali rozbić 
Kasę. Pokazało  się jednak, że Kasa była silniejsza, niż 
ich spryt i narzędzia, mimo że energii dodaw ała im 
ukryta w kasie gotów ka w sumie 4 0 0 0  kor.

Spotykały jednak szajkę złodziei i inne zawody. 
Raz bowiem skradli kilkanaście pełnych flaszek, w na­
dziei, że to  wódka, tym czasem  po pierwszym łyku na­
stąpiło  przykre rozczarow anie, gdy kwaśny ocet wy­
krzywił im usta. Kradzieże te uprawiali oskarżeni p ra­
wie przez cały rok 1906, aż wreszcie zandarm erya na­
trafiła na ich ślad i uwolniła kupców od plagi. A była 
to  rzeczywista plaga, jeżeli się zważy, że młodzieńcy ci 
popełnili przeszło 12 kradzieży.

Rozpraw ę prowadzi r. Prom iński, oskarża prok. 
Leżański, bronią oskarżonych dr. Trybalski, dr. Brom- 
berg i dr. Schorr. O skarżeni przyznali się do kilku 
kradzieży, podając pizytem , że po każdej wyprawie łu­
py dzielono bardzo sprawiedliwie.

N a w stępie rozpraw y zdarzył się fakt rzadki w 
praktyce karnosądow ej. O to  obrońca jednego z oskar- 
żouych dr. Trybalski, widząc, że prokurator, oskarżając 
złodziei o nałóg kradzieży, nie zacytował odnośnych pa­
ragrafów , zażądał dodatkow ego oskarżenia. Trybunał 
przychylił się do  tego wniosku. O brońca, żądający do­
datkow ego oskarżenia, to  pewnie jakiś podstęp adw o­
kacki. Rozprawa, do której pow ołano dwudziestu kilku 
św iadków, potrw a dwa dni.

m B E S Ł A H E .
Z a  r u b r y k o  t e  H - e d a k c y a  n io  o d p o w i a d a .

Adwokat dr. Marceli Laub
otw orzył biuro w e  L w ow ie  

p r z y  - u - l l c y  T s i g Ł e l l o i i s I n i e j  1 5 .  3149

LcKarz chorób skórnych i w enerycznych (24

P fcr. A a t o o i  . I B l u m e i i f e M
b. asysten t kliniki derm ato log , w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w ,  ul. Kopernika

Prymaryusz d r .  K r z y s z k o w s k i
ordynuje w chorobach w enerycznych i skórnych  

dla KCBIET od 12—1. dte MĘZCZYZN od 2 - 4 .
Akadem icka 7 (Dud kdff. SctlllBjljii) ' w ch ód  K rzywa 12.
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Poniew aż już za 10 tygodni nastąpi otwarcie Wystawy 
lekarsko-przyrodniczej we Lwowie, pizeto pozwalam so ­

bie jeszcze raz usilnie prosić tych niewielu Jaśnie Wiel. 
Panów Profesorów i WP. Lekarzy, którzj we wiadomym 
celu dotąd jeszcze się nie fotografowali, o jak najrychlejsze 

odwiedzenie mego zakładu.
308o N adw orny fo to g ra f LiSSA.

Med. dr, Maurycy Brkuer Eugenia ó stereró w n a
Czerniowce Sniatyn

zaręczeni. 3218

Wystąpiwszy z firmy F. L a d s ta te  i Synowie

otw ieram  z  dniem  2 6 -g o  m arca b. r. przy ulicy 
A kadem ickiej 1. 11 (w domu JW Pana prof. Ma- 
cheka, obok Kasyna miejskiego) S A L O N  M O D , za­
opatrzony w najświeższe paiyskie i wiedeńskie modele 
kapeluszy, piór i kw iatów. O  tern pozwalam sobie za­
wiadom ić P. T . Panie, prosząc o  zaszczycenie mnie 
zaufaniem. 3228 T E R E S A  D I T T R I C H ,

S. E. H. Mtelrelstąflter
Lwów, Grand Hotel, u lico  Karola Ludwika 13

zawiadamia, że z powodu całkowitego zwi­
nięcia filii lwowskiej sprzedaje z dniem dzi­
siejszym obuwie po znacznie zniżonej cenie.

3225

Wiadomości bieżące.
-4- M ianowania. Lwowski wyższy sąd  krajowy za­

mianował ofieyata kancelaryjnego w D rohobyczu, Józefa 
Turka, starszym  oficyałem kancelaryjnym w Drohobyczu.

-5- O bchody . Tow arzystw o polskiej młodzieży im. 
Jana Kilińskiego we Lwowie urządza w niedzielę 24  bm. 
w -‘sali tow . pedag. uroczysty obchód pow stania Kościusz­
kowskiego. D aną będzie 5-cio aktow a sztuka J. Zalęgi, 
p. t. „Kiliński" z art. dram . Teofilem Gryglaszewskim 
w roli tytułowej.

-4 - O dczyty  i w yk łady . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
U n i w e r s y t e c k i e .  Dziś we środę d. 20  b. m. Doc. 
pry w. Uniwer. dr. E. R o m e r :  „G eografia fizy­
czna 11 Lądy" (z dernostr.). Zakład chemiczny Uniw. 
D ługosza 6. Pocz. o g  7 .— We czwartek, dnia 21 b. m. 
Prof. Uniw. dr. K. T w a r d o w s k i :  „Psychologia
uczuć". Zakład fizyczny Uniw. D ługosza 8. Początek 
o  godzinie 7 wieczorem.

W K o l e  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e m  wy­
głosi w najbliższy czwartek znany poeta p. Pietrzycki 
odczyt pt. ,,Verlaine — śladem sm utnego" życia i sło­
necznej p :eśni“ . Początek o g. 8 w. Warunki zwykłe.

W „English circle" (Kasyno urzędnicze, Rynek 1. 
9) odbędzie się w yjątkowo w środę, 20  bm. o  godz. 7 
w. odczyt prof. E. N aganow skiego p. t. „Light rea- 
dings". W stęp dla członków wolny; goście płacą po 50 h .“

-4 - D tiś  w  Z w iązku  n au k o w o -Iite rack im  oaczyt p. 
J. Je d lic za : „Idea czynu w komedyi greckiej". P oczą­
tek o godzinie 8 wiecz.

-4- P o sied z en ia  i zg rom adzen ia . Pierwsze konstyt. 
wal. zgrom . stow . byłych wychowanków i wychowanie 
zakładu D rohow yskiego, odbędzie się 24 b. m. o g. 
11 w sali Gwiazdy.

-4 - K o n certy . K oncert p. Heleny O  11 a w o  w e j ce­
nionej pianistki tutejszej ze wsuółudziaiem p. W acława 
K ochańskiego11 znanego zaszczy tne SKrzypka, odbędzie 
się jutro we czwartek w sa : Kasyna miejskiego. Na 
szczególną uwagę w program ie tej produkcyi, zasługuje 
sonata fortepianowa Novaka, utw ór kom pozytora, któ­
rego  kwintet w wieczorze kw artetow ym  Tow arzystw a 
muzycznego tak  wielkie wywarł wrażenie.

K oncert m łodego skrzypka 2, gmunta Szwarcen- 
sztajna odbędzie się w piątek 22 hiff. o g. 7Va w sali 
Kasyna miejskiego. P ro g ra m : 1. G oldm arck koncert
t-mol. 2. Paganini: koncert D-dur. 3. Saint-Suins: Ron­
do cappricioso. 4 . E rn s t: F antazya z „Otella*1. 5. Wie­
niawski: „F au s t11. Akom paniam ent objął prof. F . Neu- 
haaae b ilety  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

° a n y
baieoznie

mzki£

Niniejszem . 
uwiadamiam PT. Panie

upr; „MAISON de PARISM1L  I P y S a ś Ę W f  “ n ^ 80Vg m
S y k s tu s k a  2 6 .

„ ™  w  S  J A IS O N  de PARIS“ S
do lokalu ł a ń 6 7 p p n  wobec czego jestem w możności towary sprzedawać p o  c e n a c h  n i ż s z y c h  j a t s  s lo ty e h  
znacznie l d i l o 2 C ^ U ,  c r a s .  — Polecam na s e z o n  w io se n n a -  świeżo sprowadzone i krajowe najgustowniejsze 

i najelegantsze t f l . l / K l ,  S U K N IE , (spec. fason ang.) M A T l Y l i l  i  39 \ L i i i  oraz wykw. bieliznę d a m sk ą  i  d ziec in n ą



ó „S Ł O W O  PO LSK IE" N r. 134 środa 20 m arca 1907 .

-5- Z  Filharm onii. Śpiewak narodow y p. Slezak przy- 
by do Lwowa i zam ieszkał w hotelu G eorge’a, jednakże 
wskntek przeziębienia się w drodze zm uszony jest od ło­
żyć swój koncert dzisiejszy na później.

- i -  Klub m otorow y w  Przem yślu  prosi nas o za­
mieszczenie notatki, że mającej się odbyć w Przem yślu 
„W ystawy autom obilów " nie urządza, ani też wystawie 
tej swego poparcia nie użyczył, a powoływanie się 
aranżerów' tej wystawy na rzekom o przychylne ośw iad­
czenie się Klubu, jest niezgodne z prawdą.

Rezclucyę tę  powziął Klub w Przem yślu na osta- 
tniem swem posiedzeniu.

K ra jow y w iec m ieszczańsk i odbędzie się we Lwo­
wie w sali Tow arzystw a strzeleckiego, przy ul. KurKO- 
wej, dnia 24  m arca 1907 z następującym  p rog ram em : 
1. W niedzielę dnia 24  D. m. o g. 9 rano nabożeń­
stw o w kościele arcniicatedralnym 2. O  g. 9 -30 rano 
zebranie uczestników wiecu w głównej sali i spraw dze­
nie legitymacyi. 3. Przywitanie przez prezydenta m iasta. 
4. Zagajenie i w ybćr prezydyum Wiecu. 5. Z asiadanie 
kół miejscowych Związku w całym kraju. 6 Ubezpie­
czenie na starość i sam oobrona sam oistnych rękodziel­
ników, kupców i przemysłowców. 7. Spraw a reprezen­
ta c ji m ieszczaństwa we wszystkich ciałach ustaw odaw ­
czych. 8. Wnioski.

Rękodzielnicy, kupcy i przem ysłow cy! z bliższych 
i dalszych stron naszego kraju i m iasta, przybywajcie 
na wiec jak najliczniej, ażeby dać wyraz prawdziwej 
wspólnej akcyi organizacyjnej I

T ea try : T e a tr  m ie jsk i:
We środę 20 b. m po raz pierwszy: „Slaby", poemat 

dramatyczny w 3 aktach St. Pizybyszewskiego. Z udziałem 
pn Bednarzewskiej, Trapszo, Adwentowicza i Wostrow- 
skiego.

We czwartek 21 bm. po raz ostutni w bieżącym se­
zonie: „Pajace", opera w 2 aktach Leoncavallu. Gościnny 
występ Al. Ba.idrowskiego. Rozpocznie „Cayulleria rustica- 
na“, opera Mascagni’ego. Gościnny wy itęp A. Dianni.

W piątek 22 bm po az drugi: „Siuby", poem at dra­
matyczny w 3 aktach Stan. Przybyszewskiego. Z udziałem 
pp. Bednarzewskiej, Trapszo, Adwentowicza i Wostrow- 
skiego.

W sobotę 23 bm. o godzinie 3 30 popołudniu dla m ło­
dzieży szko lnej: „Kupiec wenecki", komedya w 5 aktach 
Szekspira, z p. Fiszerem w roli Schyloka.

W sobotę o godzinie 7'30 wieczorem: „Faust", ope^a 
w 5 aktach K. Gounoda. Gościnny występ Ireny Bohuss i 
Augusta Dianni.

W niedzielę 24 bm. o godzinie 3l/2 popołudmu: „Mo­
ralność pani Dulskiej", trag i-fa rsa  kołtuńska w 3 aktach 
przez G. Zapolską.

W niedzielę o godzinie 7Va wieczorem po raz 4-ty: 
„Stara baśń", opera w 4 akiach, według powieści J 1 Kra­
szewskiego, itowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Wład. 
Żeleńskiego. Przedostatni gościnny występ Aleksadra Bran- 
dowskiego.

W poniedziałek 25 bm. o godz. d‘30 popołudniu: „Jaś 
i Małgosia", bajka operowa w 5 odsłonach Humperdincka.

W poniedziałek o godz. 7’30 wieczór po raz piąty: 
„Sherlock Holmes", sensacyjna komedya policyjna w 4 ak­
tach, podług Coran^ Doyle i Fera. Bo.ina, tłumaczył p. 
Sachorowski, z p. Feldmai.em w roli tytułowej.

We wtorek 26 bm. „Cyrulik sewilski", opera L.omiczna 
w 3 aatach Rossiniego, goś< inny występ Augusta Dianni.

W środę 27 bm. (na ogólne żądanie) „Zygfryd", opera 
w 3 aktach, Ryszarda Wagnera. O statni gościnny występ 
Aleks. Brandowskiego.

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu Wiel­
kiego tygodnia p r z e d s t a w i e n i a  n i e  b ę d z ie .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
We środę 20 bm.: „Sganarel", komeaya w 1 akcie 

Moliera. — „Król Kandaules", dramat w 3 aktach A. Gide
(popu lt .

/e  czwartek 2> b. m.: „Harde fu sz e 1, sztuka w 5 
aktach według powieści E. Orzeszkowej, J. Sarneckiego.

W piątek 22 bm.: „Cierpki owoc", komedya w trzech 
aktach A. Bracco. (Ceny znizone).

W sobotę 23 bm,. „Śnieg", dram at w 4-ch aktach St. 
Przybyszewskiego

W niedzielę 24 bm o godz. 3 30 , Ach. .0  Zakoiiane", 
krot. w 3 aktach C. Kraatza, przerobił A. Walewski. (Ceny 
zniżone do połowy).

W nieuzielę o godz. 7 „Mąż z grzeczności" komedya 
w 3 aktach Abraharrowicza i Roszkowskiego.

W poniedziałek 'ż5 bm.: „Dziady", scen. uram at w 7 
obr. A. Mickiewicza. (Ceny znizone cio połowy).

-5- P ięćsetle tn i jubileusz k ościo ła  św . Anny. W ro ­
ku bieżącym  upływa pięćset lat od chwil' założenia 
kościoła Sw Anny we Lwowie. O  fakcie tym  czytamy 
w kronice m iasta Lwowa Zubrzyckiego co następuje 
W tym  roku (1507) założony i w ystawiony został ko ­
ściół Sw. Anny. Dowoderr. do tego było następujące zda­
rzenie . Przed kilkunastu laty spiknęła się czeladź i chłop­
cy krawieckiego rzem iosła przeciwko swym m istrzom , 
zapewne albo o m ałą zapłatę lub też  o złe z sobą
oDchodzenie się i zebrawszy się w nocy opuściła m ia­
sto , chcąc w inne udać się strony. S traż miejska nocua,
w cepy żfciazem okute uzbrojona, zauw arzyła ich w tern 
miejscu, gdzie teraz kościół tenże stoi, i chciała zatrzy­
mać. P rzyszło  do oporu i walki, w której kilku czela­
dzi cepam i zab .to  i tu w tern miejscu pogrzebano. Gdy 
później czeladnicy, k tórzy  w tej walce udział brali, na 
majstrów wyszli, pam iętając na ow o zdarzenie, a  chcąc 
podziękow ać Panu Bogu, że ich przy życiu zachował, 
posmnowili na pobojowisku i mogiłach swycn kolegów, 
kościółek postaw ić. D o czego gdy im rada miejska 
drzew a udzie lita, zbudow ano kościół z drzewa a gdy 
w r. 1509 p rzez W łochów spalony został, w ym urowano 
późnieij z cegły.

Kościół ten aż do nowych czasów, a naw et gdy 
Angustyanie przy nim klasztor założyli, zostaw ał pod
opieką i przewodnictwem  cechu krawieckiego.

P o żeg n a n ie . W państw , szkole przemysł, we Lwo­
wie, w dziale budowlanym , odbyło się 17 bm. o g. 10 
uroczyste pożegnanie profesora konstrukcyj budow ni­
czych, inżyniera i architekta, Łucyana Baeckera, obecnie 
inspektora szkół przem ysł, u zu p e^ . We wspaniale przy­
strojonej sali zebrały się wszystkie kursy działu budo­
wlanego, a w chwili wejścia g rona profesor, na czele 
z piof. Łucyanem  Baeckerem , kółko m anaolinistów  
„A kord" odegrało dzielnie m arsz powitalny, następnie 
odśpiew ał chór w spaniałą kantatę, po której odśpiew a­
niu wygłosił p. Maryar. K iawczyński serdeczną mowę, 
w której podniósł w gorących stówach wielkie zasługi, 
przyjacielską życzliwość i pełne poświęcenie profesora 
w pracy około podniesienia wiedzy i ducha kształcą­
cych się uczniów tegoż działu, a wręczywszy wspaniały, 
dziękczynny adres pam iątkow y (rys. prof. Rybkowskie- 
go), z podpisami wszystkich budowl. kursów, zakończył 
sw oią m ow ę okrzykiem na cześć prof. B aeckera „Niech 
ży je!" Prof. Baecker do łez wzruszony dowodem  tak 
w ielkiego uznania Jego wytrwałej i niezm ordowanej p ra­
cy, dziękow ał w serdecznych i szczerycn słowach za 
okazanie Mu taK wielkiej wdzięczności, zaliczając ten 
dzień do najpiękniejszych dni sw ojego życia. P o  skoń­
czeniu bardzo poważnej i serdecznej mowy profesora 
B aeckera, odegrali mandoliniści wśród ciszy i wielkiego 
nastroju wspaniałą „B ajkę", k tórej wszyscy z pow agą i 
napięciem wysłuchali. W końcu p. A. W ittmann w kró t­
kich słowach podziękow ał gronu profesorów  za ich obe 
cność, a następnie zaprosił wszystkich obecnych do 
w spólnego zdjęcia, którego dokonał nadw orny fo tograf 
L issa. N a tern zakończyła się uroczystość, która 
pozostaw iła po sobie mile i nigdy n iezatarte w spo­
mnienie.

- t-  W  dzień św . Józefa. W prywatnej szkole dla 
dzieci p. Józefy Czarnowskiej odbyła się wczoraj miła 
uroczystość imienin przełożonej. Dzieci odegrały dostco- 
nale sztuczkę p. Barańskiego p. t. „Święto w iosny". 
Śliczny był widok tej dziatwy, poprzebieranej za kw ia­
ty, śpiewającej i deklamującej swoje role z ogromnerr. 
przejęciem.

Cała uroczystość św iadczyła bardzo sym patycznie
0 stosunkach wzajemnych przełożonej z wychowankami
1 z pom agającem  jej w tej zacnej pracy gronem  nauczy­
cielek.

Nie brakło na tej uroczystości dawnych wycho- 
wańców szkoły, odzianych już w mundury gimnazyalne, 
i wychowanek, obecnie panien dorosłych. Stawili się 
też rodzice dziatwy, aby złożyć zacnej przełożonej ży­
czenia, hołd i wyrazy wdzięczności.

-v- ję z y k  n iem ieck i w  żanaarm erył. O trzym ujem y 
list następujący : Pozw alam  sobie załączyć autentyczny
odpis doniesienia posterunku źandarm eryi, wniesionego 
w D. m. M oże Szanow na Redakcya zdoła na podstaw ie 
tego urzędowego aktu dom yśleć s i ę : K to był pijany ?
O to  słow a tego a k tu :

„M. N. aus K.... ist am 16 M arz 1907 gegen 8
Uhr Friih auf der óffentliche S trasse in K... im betrun-
kenen Zustande herum gegangen wobei er durch den 
T itularpostepfiihrer A. D angetroffen wurde, welcher
taum eld auf der S trasse herum ging und das óffentliche 
E rgarnis erregender Trunkenheit herforgerufen hat.

W o derselbe diescr Trunkenheit sich zugezogen
hat konnte nicht sicher gestellt werden.

N. wurde durch dem K. L. und J. T . aus K ... in 
das seinen H aus abgesie llt" .

Zauw ażyć trzeba, że powyższy absurd jest jednym 
z najmniejszych.

S tokroć razy gorsza niemczyzna wpływa do sądu 
codziennie. Chyba byiby już najwyższy czas na w prow a­
dzenie polskiego języka do urzędowania źandarm eryi. 
W szak przy niej służą sam i Polacy i Rusini i ci nie 
dość, że sam i się m ęczą nad niemieckiemi doniesieniami 
i „berichtam i", aie i nam urzędnikom  przysparzają żmu­
dnej pracy odczytywania tych kwiatków języka niemie­
ckiego, a przytem  jeszcze i na śmiech się narażąją".

Z szacunkiem Z...
co  Z am ach  rew o lw ero w y  na p ro fe so ra . Uczeń ru ­

skiego gimnazyum w Przem yślu Hawryluk, który nieda­
wno w Przem yślu po obchodzie ku czci Szewczenki 
strzelił do  jednego z profesorów  z rew olw eru, został 
odstaw iony onegdaj do tutejszego krajow ego sądu kar­
nego celem oddania go pod obserw acyę lekarską. Wo 
bec tego, że Hawryluk jest chory na ciężką chorobę 
w eneryczną, oddano go na razie do  szpitala więzien­
nego.

-s- G roźba strajku m urarzy. Murarze lwowscy i tak 
zw. „P om oc" uchwalili z rozpoczęciem  sezonu budów 
lanego zażądać znowu podw yższenia płacy. 1 tak, m ają 
żądać dla m urarza 8 k o r , pom ocnika 4 do 5 kor, a po 
m ocnicy 3 kor. dziennie. W razie, gdyby pracodaw cy 
nie zgodzili się na te  żądania, zagrozili robotnicy straj­
kiem.

-s- S tra jk  służby  k lin icznej. N a tut, klinice chirur­
gicznej od trzech dni trw a strajk całej służby żeńskiej, 
a  pow odem  strajku — winda. M ianowicie jest tam  tylko 
winda ręczna O d kilku lat s ta ra  się dyrektor kliniki, 
prof. dr. Rydygier o urządzenie windy elektrycznej, są 
już nawet zaprow adzone kosztem  profesora przew ody, 
nie m ożna jednak w żaden sposób  wyciągnąć pieniędzy 
na ostateczne urządzenie windy od W ydziału krajow ego, 
pom im o starań i zabiegów  osobistych dyrektora kliniki 
który już nieskończoną ilość razy był w tej spraw ie 
w W ydziale krajowym i u m arszałka kraju. We w szyst­
kich klinikach są takie urządzenia, abv nie m ęczyć nie

potrzebnie służby i w prost niezrozum iałą jest odporność 
Wydziału krajow ego w tym  wypaaku zwłaszcza, że koszt 
urządzenia byłby nieznaczny.

Nie m ogąc doczekać się windy elektrycznej, o k tórą 
ustawicznie prosiła, cała służba żeńska zastrajitow ała i 
od trzech dni sami asystenci obsługują chorych, noszą 
im jedzenie, ba! naw et zam iatają sale. N iewątpliwie je 
dnak nie zechcą zbyt długo spełniać tych całicem  nad­
program ow ych funkcyj, jakie spełniają tylko ze wzglądu 
na chorych.

C ofn ięc ie  ulg k o le jo w y ch  d la m łodzieży  a k a d e ­
m ickiej Jesteśm y w posiadaniu podania technika J. W., 
który jedynie z lekcyi się utrzymuje i dla braku czasu 
na studya nie został od czesnego uwolniony. Technik 
ten wezwany przez starostw o w śn ia tyn ie do poboru 
wojskow ego, nie mając żadnych środków  na odbycie 
podróży, wniósł do lwowskiej D yrekcyi kolejowej poda­
nie o udzielenie zmzki. Podanie zaw ierato przycnylną 
opinię wydaną przez rek to rat Politechniki, św iadectwo 
ubóstw a petenta i kartę wzywającą do Komisyi asente- 
runkow tj. M im c to  w szystko petent żąaanej uigi nie 
otrzym ał. Rząd więc, który w swoim własnym interesie 
zaopatrzenia armii w inteligentne siły naraża młodzież 
naszą na koszty, nie czuje się naw et w obow iązku udzie­
lać jej na ten cel przewidzianych zresztą w przepisach 
ulg. Razi też na podaniu zw róconem  petentowi n i e- 
m i e c k a  no ta tka AB W. (p raw dopoaou iie  abw eisen?) 
pod którą podpisano R. (m oże R ybicki?). T o zasadni­
cze udzielanie ulg jedynie uwolnionym od czcS«ego, do­
tyka dotkliw ie bardzo wielu pracowitych i mało zam oż­
nych akadem ików. Cóż dziwnego, ze byw ają wypadki 
gdy akadem ik podaje się jako uczeń fryzyerski, rzem ieśl­
nik, itp. i uzyskuje wówczas zniżenie?

- i-  P rz ek a zy  p ie n ięż n e  do królestw a i Rosyi i od­
w rotnie idą, jak wiadom o, nie w prost, lecz przez cen­
tralne Diuro wiedeńskie; proceaura ta  oprócz straty cza­
su ina jeszcze tę  niedogodność, iż w iedeńscy urzędnicy 
często  przy przepisywaniu przekręcają nazwiska polskie, 
wskutek czego adresaci m ają k łopot z odeDraniem pie­
niędzy, a  często naw et przekaz podjęty być nie może. 
S k aig  na tego  iodzaju wypadki nie brak. Rozumimy, 
że zaprow adzenie bezpośredniej wymiany przekazów  za­
leży od m iędzypaństw ow e' zm owy, nim jednak to  na­
stąpi, nasze władze pocztow e powinny zwrócić uwagę 
kom a należy w Wiedniu, aoy z nazwiskam i delikatniej 
się obchodzono i zapobieżono m nożącym się coraz 
bardziej nieporozum ieniom . Mamy dow ody, że niewinny 
nieraz w ykrętas kaligraficzny urzędnika, Dez potrzeby 
zastosow any, m oże odw lec wydanie pieniędzy ad resato ­
wi na kilka tygodni. Kaiigi affezne pism o byłoby tu  bar­
dzo na miejscu.

-s- K oło  T . S. L. im . T . T . Je ż a  we Lwowie o tw ar­
ło  dnia 17 m arca b. m. czytelnię w osadzie mazurskiej 
Edw ardów ce koło Kukizowa. D elegat Koła p. P io tr Sa- 
lawa go iąco  przemówił do ludu^ za ośw iatą i miłością 
kraju, opisując w barwnych a dla ludt. zrozumiałych 
kolorach obecny nieszczęśliwy stan ojczyzny.

Czytelnia otrzym ała 106 książek, gazetę „O jczyzna" 
i „W iek N ow y", a  że pow stała pod protektoratem  
księdza proboszcza T abaczkow skiego, znanego z wyda­
tnej pracy narodow ej, więc jest nadzieja, że zadanie swoje 
spełni.

-T- Defraudacya w  Zw iązku w ierzycieli. Onegdaj 
donosiliśm y o  defraudacyi w Tow . „Związek wierzycie­
li" , do którego należą hurtowni kupcy żyaow scy, po 
pełnionej przez dyrektora biura tow arzystw a, niejakiego 
Ł apajów kera, który uciekł ze Lwowa. O tóż zdołano do­
wiedzieć się —  co copraw da nie bardzo pocieszy po ­
szkodow anych, —  w jakim knrunku  zeinknął defrau­
dant.

Mianowicie wydział tow arzystw a zażądał od zony 
Łapajów kera wyjaśmeń co do miejsca pobytu. P ocząt­
kow o odm awiała ona wyjaśnień, wreszcie, gdy jej za­
grożono policyą, pokazała list od męża, datowany 
z H am burga, w którym  zaw iadam ia żonę, że popełniw­
szy  „me ze swojej winy" defraudacyę, wyjeżdża do Li- 
werpolu, skąd znowu ma dać znać o sobie.

-r- O g ień  sk lep o w y  wybuchł wczoraj po g. 11 w po 
łudnie w handlu tow arów  galanteryjnych B. Feina, mie­
szczącym  się w Grand Hotelu. Miejska straż pożarni 
po godzinnej pracy stiumiia ogień, k tóry  wedle podanii 
właściciela sklepu wyrządził szkodę w w ysokości okołc 
dwudziestu tysięcy koron.

Śledztw o policyjne w ykazało, iż ugień wybuch 
w chwili, gdy w sklepie nie było nikogo prócz brats 
w łaściciela A. Feina, k tóry  twierdzi stanow czo, iż ogief 
pow stał skutkiem  nieostrożności chłopca sklepow ego 
który sprzątał w magazynie i wychodząc odnieść kaio 
sze jednemu z klientów, pozostaw ił w magazynie paiąci 
się świecę, od której zajęły się papiery i pudełka znaj 
dujące się tam  w wielkiej ilości. Przesłuchiwany chło­
piec sklepowy A. Kimmerling zaprzecza tem u, tw ierdząc 
iż świecę zgasił i schował co szuflady. Szkoda była 
asekurow aną.

a- Z naleziono. Koło teatru  m iejskiego znaleziono 
skórzany pugilares, zaw ierający 5 kor., 42 hal., 2 klu­
czyki i rozm aite kwity i notatki.

- t-  Z gub iono . M ajster ślusarski Feliks Gretscnet zgu 
bił w ul. Kazimierzowskinj 25 zawias do drzwi.

K ro n ik a  po licyjna. W jedny m z sklepów  przy ul, 
Serbskiej skradziono włosciance z Krzywczyc, Karolinif 
Paw laczek, pulares, zaw ierający 12 kor. i nieco zdaw 
kowej m onety —  Potajem ny wyszynk wódki i piw. 
wykryła w czoraj policyą przy Starym  Rynku w skleoiki 

’ _  — r ał aaag— a B W i - 
Jako specyalność zaleca wyborowep o  z n a c z n ie  asitiżonyeła c e n a c h  z  p o w o d u  w i e l k i e g o  z a p a s u  p o ­

l e c a  P ie r w is z a  k r a j e  u a  z a p c o t c h o k o w a n a  f a h r j  h a  w -ę d im  szynkl 1 polędwicowe kiełbasy krajo-

Józefa Kotowicza, rr w’
we. — Zamówienia na prowtncyę od­

w rotną pocztą. — Zniżone ceny.
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7. w odą sodow ą. Przem yślny sklepikarz trzym ał sklepik 
zawsze całą noc otw arty i sprzedaw ał w nim zam iast 
wody sodowej rozm aite alkohole, nie plącąc od tego 
żadnych podatków  i nie podlegając przepisom  policyj­
nym. — Ze służby u p. Maryi Jodłowskiej, zbiegła słu­
żąca i pozostaw iła swą książkę służbową na imię Anny 
Sałamaczyńskiej, a jak się następnie okazało  książka ta 
nie jest jej w łasnością, lecz Komuś skradzioną. W ulicy 
Alembeków pod 1. 9, rozbito  strych kupca Jakuba Flus- 
sa i skradziono znaczną ilość bielizny.

□  K ron iczka  k ra k o w sk a . K o o p e r a t y w a  w 
K r a  k o  w i e .  W niedzielę, dnia 10 m arca odbyło się 
w sali Rady powiat, krakowskiej zgrom adzenie osób, 
przystępujących do założenia pierwszej współdzielczej 
spółki spożywczej w Krakowie. Na zgrom adzeniu tern 
przyjęto statut, przedyskutowany już uprzednio i w ybra­
no ściślejszy kom itet z trzech osób (dr. A. Kwaśnicki, 
adw okat Rowiński i M. Świderska) dla zatwierdzenia 
urzędowego tegoż statutu. K om itet obszerniejszy n.a 
się zająć agitacyą i uświadamianiem społeczeństwa o 
wielkiem znaczenia związków współdzielczych dla pole­
pszenia ekonom icznego dobrobytu i walki z wzrastającą 
ciągle drożyzną. Postanow iono również, że z chwilą 
zapisania się pięćsetnego członka kooperatyw y (z udzia­
łem 20 koronowym ) otw arty będzie pierwszy sklep 
spółki spożywczej.

Z a r z ą d  k r a k .  T o  w.  o ś w i a t y  l u d o w e j  
założył do 10 bm. 12 nowych czytelń ludowych w miej- 
scow-ościach: Bujaków, Bliznę, O dporyszów , W ola Ro­
gow ska, Skołyszyn, Szerzyny, Trzebuska, Szyk, W ola 
Źarczycka, H erm anowa, N ow otaniec, Lisia G óra oraz 
uzupełnił biblioteki w 23  dawniej założonych czytelniach. 
O gółem  rozesłano 1701 książek, w artości 1483 koron. 
Uprasza się uprzejmie P. T . członków o łaskaw e nadsy­
łanie wkładek, a  P . T . kierowników czytelni o nadsy­
łanie spraw ozdań.

□  W o lan k a , pou Borysławiem . (Kor. wł.). S t o s u n ­
k i  g m i n n e .  W ostatnich czasach zaszły w stosunkach 
naszych oKoiic znaczne zmiany, pizedewszystkiem  w yro­
sło nowe wielkie środow isko przem ysłowe na terenach 
gminy W oknka-Tustanow ice. Rozwój ten wpłynął zna­
cznie na zm ianę ustosunkow ania sił społecznych w tej 
gminie. W okresie przejściowym spraw ow ał rządy jako 
kem isarz rządow y p. Stanisław  Kwaśniak, który cnociaż 
nie miał pełnej sw obody ruchów, jednak przyczynił się 
w niejednem do postępu i polepszenia stosunków, szcze­
gólnie odnośnie do  urządzeń komunikacyjnych, jak d ro ­
gi, chodniki i t. p.

O becnie rozpoczął się w życiu autonom ii gminnej 
nowy okres, gdyż w ybrana już na podstaw ie now ego 
układu stosjnK ów  Rada gminna, ukonstytuow ała się i ob- 
lęła rządy.

M ocą ustawy sejmowej, gmina została podniesiona 
do rzędu m iasteczka, na co zupełnie zasługuje zarówno 
ze względu na liczbę ludności, jak też i ruch handlowy 
i przemysłowy.

W iększość Rady gminnej, dzięki zmianie stosunków, 
składa się z żywiołów szczerze przejętych dążeniami 
wszechstronnego postępu ekonom icznego i kulturalnego 
i zdaie się, że wreszcie doczekamy się d rog t łączącej 
W olankę bezpośrednio z dworcem  kolejowym, ośw ietle­
nia elektrycznego ulic, koniecznego przy silnym i stałym 
ruchu nocnym, a  także i szkoły ludowej, k tóra ulżyłaby 
w pracy wolanieckiem u Kołu T . 8>. L., dającem u dziś 
naukę około dw u setkom  dzieci. (N. B. pobiera śm ie­
sznie niską subwencyę od gminy, mianowicie 200  kor.).

Ś rodków  lir.ansowych ma gmina podostatkiem , do­
tychczas zebrane dochody z kopalni Dołożonych na te­
in a c h  gminnych przenoszą już kw otę ćwierć miliona 
koron, m ajątek cenić m ożna w sam ych udziałach nafto­
wych zwyż miliona.

P o  składzie Rady i władz gminnych oczekiwać na­
leży śmiałej, wydatnej i rzetelnej działalności.

Naczelnikiem gminy w ybrany został w drodze 
kom prom isu p. jak ó b  Spitzm an, przem ysłowiec naftowy, 
jego zastępcą p. dr. T adeusz Sm oluchowski. J. S.

C  Tarnopol. (Kor. wł.). U r o c z y s t y  o b c h ó d  
ku czci Elizy O rzeszkow ej, urządzony w niedzielę s ta ­
raniem  Lwowskiej Sekcyi oświatowej Koła T. S. L. im. 
B ernarda Goldm ana, zgrom adził w sali Sokoła olbrzy­
mie tłumy publiczności, przybywającej grom adnie, bądź 
aby uczcić wielką pieśniarkę, bądź też by wyrazić swe 
żywe żywe uznanie tym , którzy mimo przeszkód niosą 
kagańce prawdziwej oświaty w szerokie m asy żydow ­
skie. O bchóa zagaił porywającem  przem ówieniem  prof. 
Zam orski, który szeroko i w glębokiem  ujęciu p rzedsta­
wił znaczenie Elizy O rzeszkow ej, scharaKteryzował sze­
reg postaci z jej dzieł oraz wysnuł z nich złotą p rzę­
dzę myśli, które mają być dla nas drogowskazam i na 
przyszłość. Burzą oklasków przyjęto zagajenie prof Za­
m orskiego, którego zresztą nie od dnia dzisiejszego zna­
my, jako głębokiego myśliciela i św ietnego mówcę. Pan 
Jakób Rappaport, delegat Sekcyi mówił o wytycznych 
pracy oświatowej, przez sekcyę G oldm ana prowadzonej, 
i wskazywał na kierunki, jakimi dąży znaczna dziś część 
pracowników oświatowych — a dr. M ahler z prawdzi- 
wem odczuciem recytował wyiątki z M ajera Ezofowicza. 
Na obfity i doborow y program  złożyły s ię nad to : gra 
pianisty p. Rappo, śpiew solowy p. N aikesa i gra na 
skrzypcach p. Dołżyckiego —  wszystkie produkeye wy­
konane z prawdziwym artyzm em . Kółko am atorskie sek­
cyi im. B- G oldm ana dało nam poznać w swej inter- 
pretacyi dwa prawdziwe cacka: „G rajka" Przybylskiego 
i „Z  dobrego se rca” . Drużyna z n a k o m ite  wyszkolona 
grą sw ą przeszła zwykłe am atorskie przedstawienie, a 
wiele chwil było takich, iż miało się wrażenie, że są to  
zawodowi artyści.

N astrój uroczystego obchodu ku czci O rzeszkowej 
był nader poważny a dobór program u tak umiejętny, że 
prawdziwą podziękę należy wyrazić lwowskiej sekcyi T.
S. L. im. B. G oldm ana za tak podniosłą straw ę du­
chową.

Z Paryża pow róciła już Pani B. M. Neuwelt 
i poleca swój bogato  nowościami zaopatrzony salon 
mód przy ul. 3-go Maja 1. 11. 3142

„D om  Szopena" p. Heszelesa ul. Sykstuska 11 , 
znana zaszczytnie pierw szorzędna firm a fortepianowa 
użycza bezinteresow nie na koncert słynnego śpiew aka 
c. k. opery wiedeńskiej p. Ślęzaka swój wielki koncer­
towy fortepian B ósendorfera. 3242

Bank Z iem sk i w  Łańcucie objął w kom is do 
sprzedaży w drodze parcelacyj m ająteK  O strów  pod 
Przem yślem . Cena gruntu ornego i łąk od 1000 kor. 
za jeden morg, lasu m łodego po 400  kor. za m órg.

3173
Zam iast dotychczas©’ ch poszczególnych zaw ia­

dom ień polecam na tej drodze mój w nowości bo ,,.co  
zaopatrzony m agazyn m ód przy ul. Sykstuskiej 1. 2 
i proszę o łaskaw e odwiedziny. Br. Goldstaub. 3230

Bogobojny „oteć“.
(Od własnego korespondenta)

Siódm y dzień rozprawy.
Tarnopol, 19 m arca.

W dalszym ciągu przesłuchano szereg lichwiarzy 
i zam askow anych „bankierów ", jak Lea W eledniker, 
Aron Garfunkel, Jakub Herrnelin, Wolf Chuwen, Zygm unt 
A m arant i Joachim  Freser, z których każdy na kilka 
łub kilkanaście tysięcy weksli księdza zeskontow at, prze­
ważnie jednak manipulacya im się nie opłaciła, gdyż 
weKsle okazały się później fałszywe.

N astąpił szereg świadków odwodowych, byłych lub 
obecnych ofieyalistów księdza, jak Om elian Brykowicz, 
słuchacz praw , dawny nauczyciel dzieci oskarżonego, 
Miron Sało, parobek, Franciszek P taszek, ekonom , Se­
men Baron, młynarz i H ilko Dżun, pasiecznik, którzy 
jak mogli starali się ratow ać dobrą sław ę sw ego chlebo­
dawcy. W jaki zaś sposób prowadzili tę  cbronę, św iad­
czy „artystyczny" ustęp z zeznań pierwszego z wymie­
nionych świadków, O m eliana BryKowieza

O to  zapytany skąd się wzięła u księdza fotografia 
kobieca, w kostyum ie nie obfitszym niż Wenus kapito- 
lińskiej, odpowiedział, że przywiózł ją ze sobą i zosta- 
v. ił malarz, który dekorow ał cerkiew i potrzebow ał ta ­
kich studyów l...

Bardzo interesujące byty zeznania p. Kaz,mierzą 
S ę k o w s k i e g o ,  który był sędzią śledczym w tej sp ra­
wie. O pow iadał więc św iadek u udawaniu obłąkania 
przez księdza Kopytczaka, który wreszcie widząc, ze to  
na nic, przyznał się do w szystkiego, m ówiąc: „Ja to 
wiem aoDrze, że jestem winien i żaden sąd mnie nie 
uwolni. Za to  com zrobił, odsiedzę karę, nauczę się po 
angielsku i później wyjadę do A m eryki". W obec zarzutu, 
podniesionego podczas rozpraw y, jakoby sędzia śledczy 
presyą wymusił od oskarżonego zeznania, idące poza je­
go istotna winę, p. Sękowski oświadczył, że owszem, 
pov'odow ał się litością i w protokoie śledczym nie umie­
ścił wielu rzeczy, k tóre nie miały bezpośrrdniego związ­
ku z rozpraw ą, a które były bardzo kom prom itujące 
dla księdza Kopytczaka. Jeden ze świadKów n. d. m ó­
wił o pocałunkach w konfesyonale, drugi o tern, jak ks. 
K opytczak, jadąc na odpust do Z baiaża, zatrzym ał się 
na noc w karczm ie i dzięki interwencyi karczm arki, spę­
dził noc w zamkniętej izbie... nie sa m i...

P o  przesłuchaniu św iadków  prokurator wniósł o  
odroczenie rozpraw y celem uzupełnienia śledztwa w kie­
runku sprzeniewierzeń przy budowie cerkwi w Nowem 
Siole, a obrońcy dom agali się wezwania nowych św iad­
ków. Trybunał jednak odmówił jednemu i drugiemu 
wnioskowi.

*
* *

O dczytano w następnym  dniu spraw ozdanie za­
kładu w Kulparkowie, tyczące się umysłowego stanu 
ks. Kopytczaka, który przybył do Kulparkowa w bar­
dzo zaniedbanym stanie i ze śladam i przebytych dwóch 
ciężkich chorób wenerycznych. Spraw ozdanie wykazuje, 
że ksiądz był zwyczajnym sym ulantem , Który używał 
rozm aitych wybiegów, byle tylko w ten sposób znaleźć 
tak  bezpieczny asyl. Twierdził, że choroba umysłowa 
wynikła u niego albo z pijaństwa, albo też z choroby 
wenerycznej albo też z pobicia go przez kilku pijaków 
we Lwowie na Gródeckiem  (!).

U skarżał się ciągle na bole głowy, wizye (m oże 
wy rzuty sumienia). Gdy zjechał sędzia śledczy, aby prze­
prowadzić przedwstępne przesłuchanie ks. K opytczaka, 
n a p ra ł list do prez. Tchórznickiego z prośbą, aby go 
uwolnił „od austryackich łajdactw ", gdyż w przeciwnym 
razie, jeżeli wyjdzie, zosłam ie anarchistą i będzie umiał 
swych krzywd dochodzić".

Zakład w Kulparkowie wydał tedy orzeczenie, że 
ks. Kopytczak jest zupełnie zdrowym  tak na ciele, jak 
i umyśle, i uznaje ks. odpowiedzialnym za wszelkie 
czyny. N a podstaw ie też tego orzeczenia został ks. K o­
pytczak aresztow any,

O dczytano nasfępnit szereg listów księdza do po­
średników i faktorów , św iadectwa m oralności i t. p.

P o  zamknięciu postępow ania dow odow ego przed­
stawił trybunał sędziom przysięgłym 51 pytań głównych, 
odnoszącycn się do wszystkich oskarżonych, a więc 29 
pytań co do ks. Kopytczaka, 5 pytań co do D m ytra 
Pobszczuka, 1 pyt. co do Kir. Bezkorowajnego, 14 pyt.

co do pośrednika N ussbaum a i 2 pyt. co do Grun- 
spana.

Po przerwie zabrał głcs dr. Bejnarowicz i w pół- 
toragodzinnem  przemówieniu wykazał oszukańcze prak­
tyki i machinacye księdza, fałszerstw a podpisów , naduży­
cia pieczęci gminnej, sposób rafinow anego fałszerstwa, 
„czyszczenie pieczątki", celem zdobycia czystych areu- 
szy papieru —  oraz om ówił sposób życia księdza. 
Szkoda wynikła z oszukańczych praktyk księdza wyno­
si 2 0 .000  kor., a  w tern 5 .6 0 0  kor., pobranych na
weksle fałszywe. Słowem rzucił p rokurator jaskraw ą
sm ugę św iatła na sylwetkę ks. K opytczaka, która zresztą 
w silnym konturach zaiysow ała się podczas samej roz­
prawy, zwłaszcza podówczas, gdy bogobojny „oteć" 
z cynicznym uśmiechem na ustach przyznawał się do 
fałszerstw  szeregu podpisów . Apeluje do sędziów przy­
sięgłych, aby nie krępowali się tern, że ksiądz jest oso ­
bą duchowną i wydali werdykt, jakiego ogólna opinia 
oczekuje.

W krótkich słowach podtrzym uje oskarżenie co do 
Poliszczuka i Bezkorow ajnego i co do obu pośredników
Griinspana i N ussbaum a, którzy św iadom ie fałszywe
weksle w kurs puszczali.

D r. R o z e n f e i d ,  obrońca ks. Kopytczaka, po 
kilku frazesam i tchnących wycieczKami pod adresem  
spraw ozdaw ców , którzy kontraktem  z redakeyam i zwią­
zani, nadali spraw ie tyle sensacyi, czyścił honor księdza 
i suszył m okre na nim nitki. O m ów ił fałszywe podpisy 
jak i prawdziwe, przyczem stara ł się tłum aczyć postę 
powanie księdza, o raz w drugiej połowie sw ego p rze­
mówienia zajął się szczegółowem przedstawieniem skrom ­
nego trybu życia oskarżonego, starając się odeprzeć 
podniesione przez prokuratora zarzuty i wyKazuje po ­
wody upadku k s ięd za : straty  na młynie, parcelacya, 
lichwa i fundusze cerkiewne. Kończy apeiem  do ławy 
przysięgłej, aDy uwzględniając poruszone przez się w ob ro ­
nie m otywy, wydała wyrok uwalniający.

Przem awiali następnie obrońcy zacnych tow arzyszy 
księdza, a więc dr. Pudles, dr. Belemer i dr. J. Parnas,

P o  pow tórnem  przemówieniu dra Beynarowicza 
replikowali obrońcy, poczem  rozpraw ę odroczono do 
środy, w którym  to dniu wyrok zapadnie.

Tajemnicza kradzież 
w pasażu Mikolaseha.

Śledztwo w sprawie zDrodniczego napadu, doko­
nanego ubiegłej nieazieli w mieszkaniu dr. Henryka M iko- 
lascha, zajmuje niemal cały peisonal biura bezpieczeń­
stwa N a podstaw ie zeznań służącego F loryana Łatki i 
Kucharki Katarzyny Pańczyszyn, prow adzono je z całą 
energią i aresztow ano naw et kilka osób, -Laka jednak 
przy konfrontacyi z aresztow anym i stwierdził, iź nie byli 
sprawcam i napadu.

Rany jego, jak się okazało, nie były tak ciężkie, 
gdyż już w poniedziałek popołudniu opuścił szpital i po­
wrócił do domu służbodaw ców, gdzie jako ofiarę zło­
czyńców otoczono go nadzwyczajną pieczołowitością.

Rzeczoznawca sądow y zeznał stanow czo po obej­
rzeniu zam ków w obu biurkach państw a M ikolaschów, 
iż szuflady pootw ierano dorobionym  kluczem a wyklu­
czy! stanow czo użycie wytrycha. Badany Ł atka opow ia­
dał o  napadzie z wielką fantazyą, opisy wał, jak bronił 
mienia pańskiego, oddając zbrodniarzom  własny grosz, 
uciułany ciężką pracą. W opowiadaniu tern jednak w y­
stępow ały coraz to  bardziej wielkie luki," zbrodniarze 
naprzykład byli całkiem niemi, Ł atka nie m ógł p rzy to ­
czyć ich rozm owy.

W szystko to  skłoniło policyę do zmiany kierunku 
śledztwa; krótko mówiąc, Ł atka z ofiary i bohaterskiego 
obrońcy stał się silnie podejrzanym  i wczoraj rano are­
sztow ano go niespodzianie.

P o  aresztow aniu przeprow adził kom isarz Łukom- 
ski ścisłą rewizyę kufrów i rzeczy kucharki Katarzyny 
Pańczyszyn, u której w kufrze znalazł się kluczyk, 
otw ierający doskonale wszystkie szuflady biurka dr. Mi- 
kolascna. Zapytana, skąd ma ten kluczyk, odpowiedziała, 
iź rozwiązując skrępow anego Łałkę, znalazła go  w ka- 
letće wiszącej u paska, k tórego używał zam iast szelek.

Nowe to  ociKrycie spow odow ało aresztowanie 
kucharki Pańczyszyn, której dopiero od tej chwili roz­
wiązał się język. O pow iada więc, że Łatka nosh za­
wsze więcej kluczyków w kieszeni, chociaż miał do otw ie­
rania tylko jeden kuferek, w którym  zresztą kluczyk 
tkwił zawsze w zamku, co poddaje w wątpliwość posia^ 
danych Drzezeń oszczędności w kwocie 130 koron, a 
pozwala przypuszczać, iż w ią z ie  odszukania kluczyków 
tych znajdzie się także kluczyk od b.urka pani Reginy 
M ikolaschowej.

Dalej opow iada kucharka, iż Ł atk a  od dwu mie­
sięcy nosił się z zamiarem ucieczk przed wojskiem do 
Kanady, że pisał w tej spravvie do b rata  sw ego, baw ią­
cego od lat kilku w Kanadzie i że ją ustawicznie na­
mawiał do wyjazdu.

W kufrze Ł a tK a  znaleziono recepis pocztowy na 
list rekom endowany do Kanady, opow iadanie więc ku- 
chaiki jest prawdziwem.

Łatka, gdy mu okazano  znaleziony kluczyk, wy­
parł się początkowo całkiem , jakoby go kiedykolwiek 
widział a tem bardziej mii.ł przy sobie, gay mu jednak 
powiedziano o zeznaniach kucharki począł znowu z pre- 
cyzyą opisywać, jak to  go zbóje męczyli i jak leżąc 
tw arzą do podłogi przyciśnięty, uczuł, iż leży piersiami 
na kluczyku, który wypadł zbójom , pomyślał więc so ­
bie „będę mieć jeszcze jeden dowód przeciw wam" 
i schował kluczyk go kaletki, później jednak o  nim za­
palnie zapom niał i d latego nie oddał go policyi.
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Naiwne to  tłum aczenie się zdaje się wskazywać, 
iż policya tym razem wpadła na trop  właściwy i że 
ma głownego sprawcę w rękach, chodzi tylko o  wy­
krycie, kio był jego spólnikiem: aresztow ana kucharka
czy też drugi jakiś przyjaciel z poza domu.

** *
W sprawie kradzieży, dokonanej w mieszkaniu p. 

dra Mikolascha, wysłano wczoraj do K rasnego 2 agen­
tów policyjnych, gdyż zachodziło podejrzenie, iż narze- 
:zony Pańczyszynównej był jej pomocnym w wykonaniu 
planu kradzieży. Agenci stwierdzili na miejscu, że ów 
narzeczony od dnia 12 brn. nie wydalał się z Krasnego. 
Pożyczył on wprawdzie u swej narzeczonej pewną 
kv, otę, k tórą jeanaKże już w yaał, innych zaś pieniędzy 
j niego nie znaleziono.

S tw ierdzono nadto, że sznur, którym  Pańczyszy- 
aówna związała Ł atkę, był jego własnością. Pieniędzy 
dotąd nie znaleziono.

Ł atka, chcąc wywołać podejrzenie, że napadu do 
tonali bojowcy rosyjscy, porzucił koło siebie kawałeK 
lakiejś gazety rosyjskiej, a  nadto kopertę  listow ą, za­
adresowaną w języku rosyjskim .

Niezwykła malwersacja na kolei.
Wczoraj wieczorem , jak o tem donieśliśmy, prze­

słuchano rew. W alerego Belkowskiego (nie Bełtowskiego), 
który przyznał się w części do winy. Zeznał mianowi­
cie, że m alw ersacyę prowadził od dwóch miesięcy zale­
dwie, a zmusiły go do niej przykre stosunki m ajątkowe. 
JaKKolwiek bełkow ski był właścicielem lealności orzy 
ul. Janowskiej 1. 22, brnął w długi, a  nareszcie posta­
nowił Doszukać sobie innego środka dochodów . P rzy­
znał się, że m alwersacya ta  przyniosła mu 600  kor 
dochodu, z czego połowę dał Eli Pelzowej. Tak zezna­
wał Bełkowski.

Tym czasem  skądinąd w iadom o, że dochody z tego 
źródła były znacznie większe. O pow iadają mianowicie, 
że jedna służba Pelzowej przy kasie, przynosiła 200  do 
300 kor., więc w przeciągu nawet tych dwóch miesięcy 
tylko, dochód musiał być większy, czemu nie zaprze­
czała zresztą Pelzowa. Wczoraj wieczorem , po przesłu­
chaniu ooojga winowajców, odstaw iono ich do sądu kar­
nego, a tymczasem śledztwo oaoyw a się w dalszym 
ciągu. Nie ulega wątpliwości, że Bełkowski miał wspól­
ników, uez obcej bowiem pom ocy nie mógłby dokonać 
tej malwersacyi. M alwersacya ta  bowiem, jak dotychczas 
stw ierdzono, musiała polegać na tem , że któryś z fun- 
keyonaryuszów końcowych stacyj, a może bvło ich wię­
cej, dostarczał Bełkowskiemu użytych już biletów jazdy 
i iia podstawie tych biletów Bełkowski sporządzał du­
plikaty.

Ponieważ serye tych biletów, obejm ujące cyfry od 
1— 10.000 pow tarzają się, stąd kontrola była dość tru­
dna i byłby może nikt nie wpadł na ślad, gdyby własna 
nieostrożność Belkowskiego i czujne ck o  starszych jego 
kolegów, zwracających uwagę na jego kroki.

O to  uderzyły przełcżonycn Belkowskiego czeste 
schadzki jego z Pelzow ą w godzinach urzędowych i ta ­
jemne rozm ow y, nie mające ze służbą nic wspólnego, 
zaczęto badać bliżej tę  spraw ę i o to  natrafiono na dru­
gą okolicznuść, rzucającą cień na urzędowanie kasyerki. 
Zestawiwszy bowiem przecięcia miesięcznej SDrzedaży 
w kasie biletowej, gdzie była zatrudniona Pełzowa, 
stw ierdzono, że przeciętny dzienny dochód Petrow ej był 
zawsze mniejszy od dochodu jej koleżanki, k tóra z Pel­
zow ą naprzemian pełniła służbę przy tej samej kasie. 
Ta okolipzność naprow adziła na dom ysł, że jest tu ja­
kaś nieczysta spraw a. N areszcie jeden z urzędników, 
którem u powierzona była kontrola zużytych biletów 
przypadkow o wpadł na bilet, k tórego seryę już kiedyś 
miał w ręku. Zapytana o wyjaśnienie Pelzowa, która 
bilet ten sprzedała, odrazu przyznała się do wszystkiego. 
Jak długo trw ała ta  m alw ersacya na lazie niewiadomo. 
W każdym razie dłużej aniżeli to  p o Ja ł Bełkowski. D o­
tychczas stw ierdzono, że B ekow ski podrabiał wyłącznie 
bilety jazdy na Galicyę, skądinąd jednak donoszą, że 
puszczał się i na dalszą rentowniejszą drogę, a szcze­
gólnie ao  Wiednia i jakkolwiek kontrola na tej linii była 
ściślejszą, zwłaszcza przed upaństwowieniem ..nordban- 
ki“ , gdzie m usiano rozdzi&lać dochód na kolej państw o­
wą i prywatną, kontrola ta  trwaia długo, ułatwiając mal­
wersacyę.

Szkoda podana przez nas na 7 .000  kor. znacznie 
wzrośnie i jeżeli aresztow ani nie przyznają się do zde- 
fraudowanej sum y, badania w tym kierunku będą trw ać 
barazo  długo.

KIADOHGSd TEŁEBRflFIEZHE
Ugoda.

B u d ap esz t. (TBK.) Konferencye ugodow e obu­
stronnych ministrów trw ały wczoraj do 9 wieczorem i 
będa dziś dalej prowadzone.

B udapesz t. (Teł. wł.) W kołach węgierskich roz­
poczęto bardzo energiczną agitacyę przeciw zawarciu 
ugody długoterm inowej. Agitacya jest tak silną, że Ko- 
szut widzi obecnie, iż jego wpływ nie w ystarczałby, aby 
nakłonić partyę niezawisłości do zaw otow ania ugody dłu­
goterm inowej.

e r
f  h r . Lam sdorf!.

San R em o. (TBK.) Były rosyjski minister sp raw  
zagranicznych, hr. Lamcdorff, umarł w czoraj w nocy. 

f  P ierre E ugene M arcellin B erthelot.
Berlin (Teł. pryw .). „Berliner T ageblatt"  donosi 

z P ary ża , iż zm arł tam  wczoraj nagle znakom ity che­
mik francuski, P io tr Berthelot. Zgon jego nastąpił wśród 
warunków szczególne w strząsających. O to  mianowicie 
żona B erthelota, która była od lat chorą, zm arła w re­
szcie wczoraj, co tak przejęło sędziw ego uczonego, że 
tknięty atakiem  apoplektyrznym , padł trupem  przy jej 
katafalku.

(P io tr Berthelot, jeden z najznakom itszych uczo­
nych współczesnycn, urodził się dnia 25 października 
1827 jako syn lekarza. Był profesorem  uniwersytetu, 
członkiem „Insty td tu“ (po naszemu „Akademii um ie­
jętności"), senatorem , a dw usrotnie piastow ał godność 
m inistra: w r. 1886 był ministrem ośw iaty w gabinecie 
G obleta, a w gabinecie B ourgeois m-nistrem spraw  
zagranicznych.

Jako chemik zajm ował się najpierw połączeniami 
gliceryny z kwasam i i tw orzeniem  się neutralnych ciał 
tłustych, przyczem postaw ił teoryę w ieloatorrow ego al­
koholu. Później pracow ał nad syntezą ciał organicznych 
i stw orzył na tem  polu prace epokow e. Również jego 
studya nad materyam i wybuchowemi i z zakresu term o­
chemii, posunęły znacznie naukę naprzód.

Bertholot odznaczał się wielkim krytycyzm em  i trzeź­
wością naukową, jeszcze na jednem z niedawnych po­
siedzeń „Akademii nauk" przyszło do charakterystyczne­
go z tego powodu epizodu. M ianowicie jeden z referen­
tów sławił „pew ność" do jakiej doszła m edycyna sądo­
wa przy ocenianiu, czy człowiek, k tórego  zwłoki oddano 
do badania, zosta* otruty. N a to  B ertholot odpowiedział, 
że o „pew ność" nie m oże być nigay mowy, jeśli nie uda 
się wyodrębnić trucizny z ciała ofiary

—  A jednak —  odparł referent —  dow ody te 
w ystarczają sędziom  ao  wypowiedzenia wyroku zasądza­
jącego.

—  T o też nauka —  zaw ołał Berthelot niejednego 
niewinnego posłała już na szafot!...

Następca tronu w  B erlin ie.
B erlin . (Teł wł.) O  pobycie arcyks. Franciszka 

Ferdynanda w Berlinie donoszą jeszcze następujące szcze­
góły. Arcyksiąze mieszkał w' hotelu Bristol, gdzie zapi­
sał się pod nazwiskiem hr. Chasseret.

W czasie sw ego pobytu zwiedził kilka antykwarń, 
gdzie szukał za jakim ś specyalnym  przedm iotem . O biad 
jadł arcyksiążę w tow arzystw ie sw ego szam belana br. 
Rum erskircna. P o  obiedzie odwiedził go  ks. Egon 
Fiirsienberg.

W tutejszych dobrze poinform owanych kołach za­
przeczają z całą stanow czością, jaKODy pobyt arcyksię- 
cia w Berlinie stal w związku z kwestyam i politycznemi. 
Również nie jest praw dą, jaKoby podczas w.zyty u ce­
sarza W ilhelma obecnym był kanclerz państw a.

A icyksiążę bawił przez 3 godziny w zam ku kró­
lewskim, w am basadzie zaś austro-w ęgierskiej wcale nie 
był, gdyż am basador był z Wiednia pow iadom iony o  je­
go przybyciu.

Sytuacya w  Persyi.
T eheran . (TBK.) N iepokojące duniesienia o przy­

byciu wojsK rosyjskich do Teheranu są, jak donosi B. 
Reutera, bezpodstaw ne. P rzybyło tylko 30 kozaKÓw bez 
koni, diet wzmocnienia straży przed konsulatem  i posel­
stwem  rosyjskim .

Reform y w  p row incjach  nadbałtyckich.
Ryga. (Teł. wł.) G enerał-gubernator prowincyj nad­

bałtyckich MeMer-Zakomelski zw ołał narady w sprawach 
reform  agrarnych, szkolnych i kościelnych w tych pro- 
wincj ach, pocztm  z gotowym  m ateryatem  zebranym  uda 
się do Petersburga.

Sprawy polskie.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) K rążą tu pogłoski, że rząd 

zam ierza poczynić d o ś ć  p o w a ż n e  ustępstw a w Kró­
lestwie Poiskiem . W kołach posłów  nie przypisują je­
dnak tem u wielkiego znaczenia. N atom iast są  pewne 
podstaw y, które pozwalają się spodziewać, że sfery rzą­
dowe zajmują się istotnie spraw ą polską, co jest w związ­
ku z organizacyą c e n t r u m  w Dumie. Rząd przyszedł 
do p r z e k o n a n i a ,  że bez udziału Polaków , centrum 
nie da się utworzyć.

W ysyłka w ięźn iów .
W a rsza w a . (Tel. wł.) W ładze zozpoczęły wysyłać 

sKazańców zesłanych na osiedlenie wr grupach po 40  do 
50  osób.

Transporty  odchodzą co dwa tygodnie do główne­
go więzienia etapow ego w M oskwie.

Anarchia.
Petersburg. (Teł. wł.) W nocy z 16 na 17 bm. 

na przedm ieściu tutejszem  zam ordow ano podpułkowmka 
poiicyi Radzeiewskiego. Podpułkow nik był nienawidzo­
ny przez robotników , gdyż to  on zwykle wykonywał 
rewizye dom ow e. Spraw ca zam achu zdołał umknąć.

D um a.
P e te rsb u rg . (TBK.) P o  posiedzeniu Dumy po­

słowie żywo omawiali ośw iadczenie Stołypina. Mimo, 
iż kilKU członków skrajnej lewicy widziało w niem pro- 
wokacyę, partye uchwaliły o ile m ożności unikać kon­
fliktu.

Rada Państwa.
Petersburg. (P. A.) W Radzie państw a Stołypin 

odczytał wczoraj w ieczorem  tę  sam ą dek larac ją  rządo­
wą, co w Dumie. P rzyjęto ją oklaskam i.

Z pom iędzy wniosków, przedłożonych przez pra­
wicę, centrum i lewicę, o przejście do porządku dzien­
nego, przyjęto znaczną więKszością wniosek centrum, 
który przyjmuje do w iadom ości program  rządu i w yra­
ża gotow ość współdziałania w urzeczywistnieniu planów 
i zarządzeń rządu,

B erno m oraw, (TB K .) W Sejmie oświadczył za­
stępca rządu, że prace wstępne w spraw ie sanacyi fi­
nansów krajowych są już blizkie ukończenia, poczem 
oddane będą W ydziałom krajowym do zaopiniowania,

W iea en . (TBK.) W uniwersytecie odbyły się wczo­
raj obrady zjazdu d e le g a tó w . asystentów  szkół w jż- 
szych.

W iedeń. (TBK.) Dziennik rozporządzeń minister­
stw a skarbu ogłosi dziś nowe przepisy dla straży skar­
bowej.

W ieaen. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza sankcyę 
ustawy w spraw ie udziału państwa w dostarczeniu kapi­
tałów dla wybudowania kolei lokalnych i ustawy w spra­
wie ułożenia projektu budowy kolei Jasło— Konieczna.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych w porozumieniu 
z ministerstwem rolnictwa zatw ierdziło zm ianę statutu 
Tow arzystw a naftow ego „G alicya" w D rohobyczu.

Po z&fciknioDiii nusriuru.
K radzieże . Przy ul. Czackiego pod 1. 3 dokonano 

wczoraj wieczorem znacznej kradzieży na szkodę p. Ma- 
tesa Schleifera, Złodzieje skradli mu 3 książeczki wkład­
kow e Kasy oszczędności na łączną kw otę 5 0 0  koron 
opiewające, a  nadto zabrali rozm aitą odzież i biźuterye, 
łącznej w artości około 1000 koron.

O g ień . Przy ulicy Kizyżowej pod 1. 9, w realno­
ści p. Józefa Skwarczyńskiego, wybuchł dziś rano ogień 
piwniczny. Mianowicie od drzwi prow adzących do głó­
wnego kom ina, zajęło się drzew o przytykające do tych 
drzwi, a w krótkim  czasie cała piwnica stanęła w p ło­
mieniach.

Straż pożarna po dłuższej pracy ugasiła pożar.

Depesze handlowe z 20 bm,
B c a a p e s z t ,  dnia 20 marca. Pszenica na kwiecień 

7’53 do 7-54, pszenica na maj od 7'S4 io  7\5ó, Pszenica 
na październik 7'85 do 7'86, Żyto na Kwiecień od 6‘62 do 
6'63, żyto na ibl.] —•— do — —, żyro na październik 
673 do 674, owies na kwiecień 766 lo 7’67, owies na 
maj 7'66 do 1 67, owies na październik 7 73 do 7'75, kn- 
kurudza na maj 5 23 do 5 24 1 ikurudza na lipiec od 5'38 
do 5’39. Rzepak na sierpień 13-65 do uTÓ

(NB. Gd 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
O terty na pszenię mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie utrzymane.
Pogoda; zimno.

Jan Lorrain. |)0  f l lG fy k ttD S tU .
iCiąg dalszy).

M argrabina pe Som inereuse bardzo ze swej stro ­
ny niespokojna o lc.s brata, pow ierzyła swój niepokój 
jednej z ag e n cy j: dyskretna A gencya z niezwykłą szyb­
kością (trzeba jej oddać spraw iedliw ość) nawiązała s to ­
sunki pom iędzy temi dwiem a bratm em i duszam i: oanem 
Jonatanem  i m argrabiną Zuzanną. N a ogólnikow e i mę­
tne preludya Francuzki, Amerykanin odpow iedział sze­
regiem w prost Dostawionych pytań. Pośrednicy usunęli 
się, nie byli już potrzebni przerażonej szybkim obrotem  
rzeczy m argrabinie. Zuzanna nie zdążyła jeszcze pow ie­
dzieć o niczem mężowi, zaledwie raz w ieczorem  po­
między dwiem a cygaretkam i napom knęła coś bratu i otc 
już naznaczają jej rendez-vous, prawdziwe rendez-vous 
dla interesu, dane z chęcią jak najkrótszego rozm ówie­
nia się. P o  drodze z L ondynu do Brukseli chciał tu 
wsrąpić ten finansista, załatw ić handel między książę­
tami des H autes Agdes i rodem  Steem ów , a  cały ten 
kupiecki sposób działania wzburzał błękitną krew  pani 
de Som m ereuse.

A jednak była zupełnie zrezygnow ana. O  4  umie­
ściła się w gabinecie męża. W ybrała ten ponoj ze wzglę­
du na porozw ieszane w nim portrety  rodzinne.

—  Przodkow ie, o to  jedyna rzecz, której oni je­
szcze nie posiadają —  pom yślała —  trzeba prz’mai- 
mniej trzystu la t i ze sześciu wojen, żeby się odważyć 
na portre t.

Jedynie pęk lilii w urnie z białej sewrskiej porce­
lany ożywiał nieco surow y w ygląg pokoju. Pani de 
Som m ereuse nie trudziła się zm ianą sukni. Owinęła 
tylko szyję muślinowym białym szalikiem, co niesłycha­
nie podniosło jej podobieństw o ze słynną Delfinową, 
podobieństw o, które imaio wzruszyć plebejuszowską 
krew Jonatana Stesm a. Potem  zastanow iła się, że jeżeli
punktualność jest grzecznością królów , to  wygląda ona 
trochę m ieszczańsko u m argrabin i pod wpływem tej 
refleksji vvvszia do drugiego salonu.
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Z uderzeniem czwartej służący wprowadził m aster 
■ Steema dc gabinetu, zawieszonego portretam i. Jednym 
. rzutein oka Amerykanin objął pokój pogrążony w inro- 

:znem świetle i właśnie zabierał się dc szczegółowego 
obejrzenia portretów , gdy weszła m argrabina.

Ukłon i głęboki rewerans.
—  Zechce pan usiąść.
Młoda kobieta odrazu zauważyła, że miał na no­

gach żółte, wycieczkowe trzewiki, a na sobie ubranie z 
żółtawego homespunu. Czyściutki kołnierzyk dodawał 
świeżości temu ubraniu, za to  czerwony kraw at niedo­
kładnie zakrywał flanelową, kraciastą koszulę. M aster 
Jonatan nie oddał nawet swej laski k ra jo w i

Dwoje przeciwników mierzyło się wzrokiem. Ame­
rykanin usiadł powoli.

-  Będę zwięzły. Z resztą mam tylko godzinę 
czasu. Po wyjściu stąd muszę załatw ić trzy rendez- 
vous. Zostaje mi parę chwil na obiad, a o 9 wy­
jeżdżam.

—  Wiem to  już z pańskiego telegram u —  w trą­
ciła m argrabina.

— Rzeczywiście, zapom m atem . Przyjęta mnie pa­
ni, to  znaczy, że zgadza się pani, żebyśm y załatwili 
pomyślnie naazą sprawę. Nie potrzeba chyba frazesów? 
Nie byłoby tego małżeństwa, gdyDy książę des Hautes 
Agdes miał m ajątek, z moje: strony nie byłoby też ża­
dnej kwestyi, gdyby moja siostra nie wymyśliła soDie, 
że musi byc księżną. Młodzi luazie znają się ? Zresztą 
mniejsza o to . G eorgm a jest bardzo piękna, mogę p a­
nią zapewnić. Znam księcia z widzenia, będą mieli pię­
kne dzieci, a to  główna rzecz. Krew Steem ów  w arta 
jest krwi książąt des Hautes Agdes, jak sądzę po so ­
bie i po pani.

I wysłał do zmieszanej mtodej pani uśmiech pe­
łen szczęśliwego zadow olenia z sam ego siebie. Potem  
m aster Jonatan skrzyżował potężne ram iona na piersi, 
a muskuły jego naciągnęły się jak u walczącego atlety.

— Aie do  rzeczy: książę Rouert ma obecnie dwa 
miliony długów. Sprzedaż m ajątku byłaby ruiną. Więc 
brat pani ma przed sobą albo sam obójstw o, albo wy­
jazd do legij kolonialnych, co prawie na to  sam o wy­
chodzi, albo wreszcie dobre m ałżeństwo. A ja właśnie 
mogę wam ofiarow ać dobre m ałżeństwo. Panna G eor- 
gina S ieem  ma dwadzieścia pięć lat, jest jedną z naj­
piękniejszych kobiet w Stanach Zjednoczonych i dwa­
dzieścia lat temu byłaby najwięcej poszukiwaną paityą 
w Ameryce, ale czasy się zmieniły. Dom Steem i Spół­
ka rozporządza tylko czterdziestom a milionami, a to  
jest niewiele na nasze stosunki. Więc w dniu, w któ- 
,rym moja siostra zostanie ks.ężną des Hautes Agdes, 
p,acę długi księcia, wykupuję mu rodzinne Hautes- 
Agdes i daję mu milion gotów ką.

(Dok. n.) Tł. Janina P.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
kupuje i sprzedaje w drodze komisowej ró żn eg o  ro d za­
ju to w ary , w szczególności ro p ę  i n a ftę  i udziela za­

liczki na takowe. 240

Dział ekonomiczny.
■=>=> A n k ie ta  k o sz y k arsn a . Staraniem  Ligi pomocy 

pizem ysłowej odbyła się wczoraj ankieta w sprawie 
podniesienia uprawy i organizacyi handlu wikliny koszy­
karskie,. Zebranie odbyło się w biurze „Ligi" pod prze­
wodnictwem prezesa ks. Andrzeja Lubom irskiego, przy 
udziale kilkunastu znawców tego działu gospodarczego 
w kraju ; nPędzy innymi byli- inspektor kursów rolni 
czycli ks. G łodziński, sekretarz komisyi przemysłowej 
p. Starkel, dyrektor szkoły koszykarskiej w W iązownicy 
p. Dąbrow ski, dyrektorow ie Olszewski, szydłow ski, Szcze­
pański i inni.

Pytania postaw ione ankiecie, obejm ow ały przede- 
wszystkiem sprawy podniesienia i uregulowania uprawy 
dzikiej wikliny w kraju, a następnie rozwijanie uprawy 
szlachetnych odmian wikliny, dalej sprawy utworzeniu 
szkoły plai.tacyi wiklin, stworzenia instytucyi zaw odo­
wych instruktorów  dla urządzania kursów wędrownych, 
a wreszcie spraw y takiego zorganizow ania nandlu su ro ­
wym m ateryałem , aby uchronić szczególnie mniejsze 
pracownie Koszykarskie od wyzysku ze strony hartow ­
nych handlarzy wikliny.

P o  ożywionej dyskusyi uchwalono zwrócić się 
w odpowiednich m em oryałach do obydwu tow arzystw  
gospodarskich i do wydziału k ra jo w e g o ; do pierwszych 
o wpływanie na Większych i mniejszych rolników, aby 
poświęcali baczniejszą uwagę bardzo rentow nej w dzi­
siejszych warunkach uprawie wikliny koszy Karskie,, 
a przyna-mniej aby starali się popraw iać zaniedbane 
t. zw. dzikie kultury wiklin, zaś W ydział krajowy uchwa­
lono orosić o  utworzenie szkółek kultury wiklin przy 
projektowanej szkole ogrodniczej na Wulce kapitańskiej 
we Lwowie i o utworzenie wspomnianej instytucyi in­
struktorów  wędrownych.

Ze strony kilku uczestników ankiety stw ierdzono, 
że jakkolwiek wzrasta,ący z dnia na dzień wywóz suro­
wej wikliny do Niemiec nie jest objawem niekorzystnym 
dla ogólnych interesów kraju, to  jednak wywóz ten bez 
równoczesnego powiększania uprawy wikhny w kraju za­
graża poważnem niebezpieczeństwem dla mniejszych, 
mniej zasobnycn w kapitał wytwórców koszykarski.h .

Co do organizacyi handlu wikliną uznano za ko ­
nieczne poparcie ze strony czynników miarodajnych 
utworzyć się mającej spółki handlu wikliną, nieobhczonej 
tylko na zysk, a względnie udzielanie odpowiednich fun­

duszów krajowemu Związkowi przemysłowem u, który 
już dzisiaj zajmuje się z powodzeniem handlem surową 
wikliną.

co  V. K urs ogrodniczy . W ydział Tow. „Kobiece go­
spodarstw o w iejskie", porozum iawszy się z kraj. inspe­
ktorem  ogrodnictwa w Krakowie, uzyskał od niego ze­
zwolenie, aby w kursie ogrodniczym  przez tegoż zorga 
nizowanym, w czasie od 3. do 20. kwietnia dla nau­
czycielek, uczestniczyć także mogły inne osoby przez 
Tow arzystw o „Kobiece gospodarstw o wiejskie' polecone.

P ro g ram ' wykładów obejm uje: 1. W iaaom ości
z nauk przyrodniczych w zastosow aniu do ogrodnictw a: 
Dr. S. Krzermeniewski wykł. 10 g. 2. G leba i nawozy: 
Dr. St. Goliński wykł. 5 g. 3. Sadow nictw o: Dr. St. G a ­
liński wykł. 15 -g . 4. O rganizacya przeszczepiania: 
Dr. S t. Goliński wykł. 1 g. 5. W arzywnictwo: Dyr. 
Szarek wykł. 10 g. 6 . K w ieciarstw o: D yr. St. Szarek 
wykł. 4 g, 7 P szczeln ictw o: Dyr. St Szarek 4 g. Ra­
zem 39 g. wykł. i 38 g. praktyki. Kurs poparty Dęazie 
dem onstracyam i. Za godzinę wykładową opłaca wynosi 
1 koronę, za cały kurs wraz z dem onstracyam i 20 ko­
ron (koszty wycieczek nie są  tern objęte). W układzie 
program u m ogą zajść zmiany. Zapisywać się można na 
Kurs codziennie między godziną 121/2 a l 1/* w biurze 
T ow arzystw a, Kraków, G rodzka 1. 53 (Studyum Rolni­
cze), z wyjątkiem niedziel i świąt.

co  W  B anku  h ipo tecznym  zamknięcie rachunków za 
rok 1906 wykazuje zysk w kwocie kor. 2 ,406 .194 . Po 
strąceniu odpisów w sumie kor. 789 .874 , po zasueniu 
nadzwyczajnego funduszu zapasow ego kw otą kor. 50 .000 , 
wreszcie po wydzieleniu ustanowionych statutam i tan- 
tyem , okazuje się oprocentow anie kapitału akcyjnego po 
8 oa sta t. j. po 32 kor. od akcyi. Na rachunek tego 
wypłacono już za kupon płatny 1-go stycznia 1907 po 
20  kor., zaś na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów  
BanKu, mającem się odbyć dnia ló -g o  kwietuia b. r. 
przedstawi Rada Nadzorcza wniosek na wypłatę kuponu 
od akcyi płatnego 1-go lipca 1907 po 12 kor. od sztuki.

co  W yaziat ligi pom ocy p rzem y sło w ej odbył posie­
dzeń. e w dniu 9 b. m. pod przewodnictwem prezesa 
ks. A. Lubom irskiego i zast. prezesa posła J. F edoro­
wicza i przy udziale dwunastu członków ze Lwowa i 
z kraju. Po przedstawieniu spraw ozdania ze stanu agend 
przez dyrektora O lszewskiego, żywą dyskusyę wywołała 
spraw a akcyi w prasie dla ożywienia słabnącej tu i 
ówdzie pierwotnej energii sporeczeństwa, okazanej w 
obronie krajowej pracy. Zwłaszcza w oliecnym okresie 
szalonego ucisku narodow ego w zaborze pruskim uznano 
za konieczne wytężyć na nowo siły w pracy nad gospo- 
darczem  usamodzielnieniem kraju. Uchwalono utworzyć 
z łona wydziału kom itet redakcyjny, złożony z wybit­
nych sił i zwrócić s.ę do prasy krajowej o  aalsze ży­
czliwe poparcie przez częste umieszczanie stosownych 
artykułów  agitacyjnych. P rzeatożone przez radcę Choło- 
deckiego imieniem komisyi rewizyjnej zam knięcie Ligi 
Pom ocy przemysłowej za r. 1906 pizyjęto do wiado­
mości —  a przedstawiony przez dyrektora biura budżet 
na rok 1907, obejmujący wydatki na cele ogólne orga- 
nizacyi Ligi Pom ocy przemysłowej —  na wystawę ru­
chom ą i na pokrycie należytości wydawnictwa „S koro­
widza Przem ysłow o-H andlow ego" zatw ierdzono bez 
zmiany.

Budżet zam yka się w cyfrach dochodów  49 .253  
kor. w wydatkach 70 .294  kor. (w tern należytośc za 
druk, papier i op-aw ę Skorow idza 29 .100  kor.). N iedo­
bór pokryty ma być z subwencyi kraju i państw a.

Spraw ę ustalenia formy i ceny uchwalonych już 
zasadniczo odznak dla członków Tow arzystw  należących 
do L.igi Pom ocy przemysłowej uchwalono przekazać do 
rozstrzygnięcia tegorocznem u krajowem u zjazdowi Ligi 
Pom ocy przemysłowej.

Wn.osek koła techników Pom ocy przemysłowej 
we Lwowie o zwołanie osobnego zjazdu w spraw ie fi­
nansowego wyodrębnienia Galicyi, uchwalono przekazać 
osobnej komisyi do rozpatrzenia.

Bank rolniczy w e L.wowie.
Lwów, dnia 20 n w ca . b. r
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów 

W a i u t a  k o r o n o w a .
Pszenica potowa oa 8*20 do w3 0 , Dszenica n« 

terminy 8-— ao 8'10. Z j.o  gotowe 0-25 ao 6'35, żyto na 
terminy 6'10 ao 6'20. Owies obroczn;. gotowy 6*40 do 
860, Owies ourocznv na termina 8-3Ó a j  8-40, jęczm ień 
pastewny 7'30 do 7'60 jęczmień browarniany od 7 60
8 20 Rzepak nowy —•— d o  . Lnianka 0 '— ar> 0‘—.Groch
pastewny 6 80 dc 7*30. groch do gotowania 8*75 do 10’—, 
Wyka 6'50 ao ,7‘—. Bobik 6'50 do 6’75. Hreczka -  • - ,  
do — . Kukuruuza nowa 0-— d 0-—, kukurućza s ta r t 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kilo —‘—do — —, chmiel 
stary za 56 kiló — do —. Koniczyno czerwono 60-— 
do 70’—, koniczyna biała 25"— ao 40'—, Korucz. szweuzka 
60’— .o  70*—. ty m o tk a  30— uo 35 —.

spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 39*— 
do 39*25, Scirytu: paritas Tarnopol na te m in /  —*— od
—*—, su.rytus oaritas Tarnopol eksKontyngentowany 21*75 
do 22*—.

Tendencya zwyżkowa utrwala się. Jedynie w Koni­
czynie usposobienie słabsze przeważa.

Usposobienie nadal nie zmienione.

f  naszej Mwimstracyi ztożyli:
Na T ow arzystw o Szkoły L u d o w ej:
Dr. Kazimierz Lenartowicz z Chodaczkow a 3 kor., 

Zygmunt Rawicz Jarocki 10 kor.
Dla zakładu Brata Alberta :
Paulina Tom aszewiczowa 3 kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó zef Z iem bińsk i.

i

Oilydło od łupieżu
wpływające jednocześnie korzystnie na

p o r o s t  w ło s o w
przyrządzone podług przepisu Dr. 
Lustra z Krakowa, speoyalisty kosme­

tyka lekarskiej i cborob włosow. 
Znakom itym  środkiem pomocn. jest
Do u n in i im o b a  fabryki „ T le n  “, 

111.111 którym należy nacierać
  1111 M“ skórę głowy. 2536

Dopominać się wszędzie z m ar­
ką fabiyki „T len“ .

Ogłoszenie.
Z powodu braku członków powołanych na O gólne Zgro­
madzenie dnia 15 m arca (wedle ogłoszenia z d. 6 marca) 
odraczam y takow e z tym żesam ym  porządkiem  dziennym 
na dzień 25 m arca początek o godzinie 3 po południu.

Tow arzystwo kredytow e w Kamionce Strumiłowej 
stowarz. zarejestr. z ogran. poręką. 3131

Ogłoszenie
O gólne Zgrom auzenie T ow arzystw a Kasy Zaliczkowej
na pcw iat sądowy szczerzecki, stow . zarejestr. z nieogr. 
poręką, odbędzie się dnia 28 m arca  1907 o  godz 2-giej 
popołudniu w sali szkolnej w Szczercu (oboK cerKwi), 

na k tóre P T. Członków zaprasza się.
PORZĄDEK DZIENNY

1. Zagajenie zgromadzenia.
2. Cuczyianie protokołu z ostatniego ogólnego zgromadź.
3. Odczytanie pism „Związku11 w sprawi*1 oubytych li stracyi
4. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięć rachun-

luwych za rok 1906.
5. Wnioski Rady nadzorczej:

a) o udzielenie Dyiekcyi absolutoryum z czynności 
i zamknięć rachunkowych za rok 1906.

b) o rozdział czystego zysku z toku 1906.
6. Wybór 3 członków Rady nadzorczej na 3 lata a dwóch

na 2 .ata.
7. Wnioski członków.

Z RADY NADZORCZEJ 
Towarzystwa Kasy Zaliczkowej na powiat sądowy szczerze­

cki, stow. zarejesti. z nieogran. poięką.
Szczerzec, dn.a 14 marca i907. 3132

Stefan KURACH 
sekr

Ks. Bohdan ELIA5ZEWSKI 
prezes-

Parowa maszyna 12 HP
S s ą c y  m o t o r  ^ a i c w y  d o

o ś w ie t le n i a  11/15 MM*.
z powodu skoncentrowania ruchu oardco tanie po- 
jeaynczo do sprzedania; do końca marca oglądać je 

można w ruchu u firmy 
Stefan von Gótz i Synowie, Wiedeń XX/1,

GiessmatHigasse Ni. 2.
Maszyna parowa

jest fabrykatem wysta- 
wov ym 12 HP, ze sto­
jącym kotłem m onto­
wanym jednakże na 
osobnym okoto kotła 

umieszczonym pła­
szczu ochronnym, 

w najlepszym stanie

MuŁor gazowy ayst. „Otto 1 
11/15 HP prz» użyciu z ga­
zem ssącym (11 HP z ga­
zem do oświetlenia (15 HP) 
odrębnie lub razem równie 
dobry w ruchu, dopiero 3 la­
ta  w użyciu, kompletny wraz 
z urządzeń em do ssania ga 
zu z wszelkiemi przynależy!.

l i a w a  p a l M b
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w  smaku i aromacie, najwięcej wydatna

c o d z ie ń  ś w ie ż o  p a lo n a
pół kilo kawy palonej po T60, 180, 2 2u. 2*40 i ?'8G ko 

Kawa palona, p ak i war a w woreczkach pergaminowyc 
aze 1, 4», tyt i Vs kilo.’ 21w wadze

Poleca .tandel herbaty i kawy

Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

W ydawnictwo S łow a P o lsk iego

j .  h .  r o ś n y :  Doktor Harambur
POWIEŚĆ 

przekład B ro n is ław y  N eufe ldow ny .

C en a  1’SO kor. — Do nauycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. C hcążczyzny 17— 19, we własnyn 
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy KoDernika), orał 

we wszystkich księgarniach.
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^ r s e ® < 3 .  n . a  * i E , d o ' w n l c t v Ł m  c l a . r o n . i o r L a .  i r z o r a m  1  n a j - r ł u , aKl tk  irza  zi niskiego 
— w Stockerau. -

Od lat wielu wypróbowany środes dye;etyczny na wzmocniein.e tra­
wienia. Usuwa natychmiast nadmiar soków żołądkowych. Nieprze- 
Scigniony w regulowaniu i podtrzymywaniu dobrego trawienia Do 
nabycia v e  wszystkich renomowanych aptekach austro-w ęgiers^ej 
monarchii. — Cena puuetka k. 1*50. Wysyłka p jc z tą  przy jdbioize 

najmniej 3 pudełek za pobraniem 
„ .andschaftliche A potheke“ Ju liu sza  SCHAUMANNA w Stockei .u.

T E 4 T K  M I E J S ł i l  W E  L W O W I E

p- d dy ekcyą_Ludw:ka Hellera

W e środę dnia 20 marca 1 9 0 / r.
*

poemat dramatyczny w 3 aktach napisał Si. Przybyszewski.

Początek o godzinie 7 wieczorem .

Hermanów. Od 16-go m arca: 
Kongies gwiazd artystycznych. 

Walki zapaśnicze kob ie t w po w itrzu — Daisy’s K alifor­
nia • T rip , wielka pantomina kaliforn, w 2obiazach. — The 
3 B iseras, damski korpus trębaczy. — Jeannc A ntoinette , 
gwiazda subretek kolaratur. — „Ach ten Lo1p'“ groteska 
w 1 akcie. - V itog iaph  10 nowości. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia o godz. 4 i 8. — Bdety są wcześniej do 
nabycia w biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika 5. 2526

U). K ościuszki 1 (1 piętro)

—  M M M M II BKEiTMSTŁRłl—
codziennie koncertuje 3073

Muzyka wojskowa 15 pp.
Początek o godz. 8 wiecz. Wstęp wolny.

i  gwarancyą pisemną własnego w y ro b u : 
Sypialnie kom pi. z lustr, i marin, oa  K. 450  
Jadalnie z marm i krzesłam i „ 300
Garnitury sa lon ow e naj. w ykończ. „ 200
Łóżka żelazne szafk ow e z m atera­

cem , kołdrą i poduszką razem  „ 40
O tom any kryte silną m ateryą 50
Kanapa, łóżko  najstar. w ykoń czone „ 75
T oalety m ahoniow e z lustram i „ 40
K rzesła skórą kryte „ 1 1 *50
Salonki, etażerki, parawaniki, m eb le g ięte , 

stoliki fantazyjne.
Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny za ­

pas portier, firanek, stór, pledów, koców, materyi 
meblowych, dywanów, chodników oraz kołder i m a­
teraców  sprzedajem y po dawnych nizkich cenach. 
Przy większych zam ów ieniach, sp ła ty  na jdogodn iej­
sze. W scelkie zam ów ienia i p rze rab ian ia  przy jm u­
jem y ■ w ykonujem y we Własnych pracow niarh  ta- 

picc-rskich, sto larsk ich  i pościelowych.

J .  S c k s t t r  i  T o c z y s k i
L w ó w , u l .  T r z e c ie g o  M a j a  l. 5 . 590

Z E C s i r o ł  S c ł i l e i f e r
Wieder., 1, S tepnansp la tz  2jb,

1158 wchód także pod bramą.
Specyalny dom  Specyalny dom
„Zdin <xumniikorłi^‘(.

A o/rości <t' p a i '1/nkirh  sitecualnoticiach  jja m o w ych  
za tuzin kor. 2, 4, o, 8, 10. Kolekcya wzorów sortowana. 
25 sztuk kor. 10. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

3144

Na świętą!
poieca

Pieiwsze gal. Tow. akcyjne

T ^ a f i n e r y i  s p i n l u s u
we Lwowie

swe na wystawach krajowych i zagranicznych premio­
wane wyroby, jako to :

Specynlne nalewki owocowe, — wódki i 
polskie, rozclisy,

likiery, rnmj, koniaki
zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe.

Z b v ^ „ ł - 0  „ o “ b . 3 L
S k łady  dia m ia s t:  P .n s . tż  S S a m s m ia iia  7  

i 1J. p l .  SSpj m a r d y ń s

100 z ł .  nagrody!
Dnia 4 listopada 1906 w nie­
dzielę rano o godzinie 9 w 
poczekalni d.ugiej klasy na 
dworcu kolejowym We Lwo­
wie wykupiłem pięć weksli od 
pewnego jegomościa w obe­
cności ludzi tamże się prze­
chadzających. Dziś potrzebni 
mi są ci świadkowie, oióż 
osooom, którzy pod przysię 
gą prz.d  sądem zeznają, iż 
widzieli mnit wykupującego 
te pięć weksli naznaczam i00 
złr. nagrody 2952

KLEE 
Lwów, ul. Kampiana 15.

W a i n e
dla

kumitetow wyborczych!
Pouczenie o .iowej ustawie 
wyborczej do Rady państwa 
dra j. K. Wyaanie popularne, 
napisane ze stanowiska naro­
dowego dla szerokich mas 
ludności. Cent egz. 20 hal., 
z przesył. 30 ha,. Wysyłkę 
uskutecznia księgarnia Mani- 
szewskiego Meinharta we 
Lwowie. 2939

OTSPRSEDAŻ.
M eble gięte i żelazne, szafy 
i łóżka ,kinowe w ogromnym 
wyborze po bezkonkurencyj 
nych cenach poleca Franci ■ 
szek Zeizer, Lwów, Pasaż Mi- 
koiascha. 2708

p l a c  K a p i t a l n y  Ił. p i .  f i S ^ r a a r d y ń s f e i  JEa.
. . .— -s

ISai. p i « g i
jedyny środek

K.em toaletowy dra Maislera 
słoik 80 i 1 kor. 6 . hal. My­
dło na piegi po 50 i 80 hal. 
poleca najtańsza droguerya 
Menkesa, ul. Kazimierzowska 
tóg Rzeźnickiej. 2693

czerwoną, białą szwedzką, ty ­
motkę, mieszanki traw, wszel­
kie zboża jare pod kontrolą 
Krajowej Stacyi rolniczej, jak 
lównież naw ozy sztuczne i 
Tomasynę, saletrę chilijską 
oraz wszelkie maszyny romi- 

nicze dostarcza najtaniej
o o . u  u a \ i i l u h  r

dla rolnictw a i przem ysłu  
w e Lw ow ie, K o p ern ik a  7.

. 3118

Kfarząd ogrodu w Rozooh,
a l poczta w miejscu, poleca 
Morele i brzoskwinie form o­

wane,
jabłonie w ysokopienne w ró­

żnych odmianach,
Jabłonie karły formov ane na 

doucine,
Grusze karły formowane na 

pigwach, 295,5
Wiśnie wysokopienne, 
Orzechy włoskie wysokie, 
Agrest i porzeczki silne, już 

rodzące krzewy,
Akacye kulista, bardzo ładne, 
Thuje różnej wysokości w 2 

odmianach,
Róże wysokopienne i krzacza 

ste, na korzeniu szczepione, 
W inoiośle 3 letnie na,wcze- 

śnieisze odmiany,
Ligustrum na żywopłoty 
Szparagi 2 i 3 -etnie w 3 od­

mianach 
Sadzonki truskawek i pozio­

mek najlepsze oamiany.

Z powoda wielkiego
zapasu gotowych urządzeń 
sprzedaje po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. Daje tez rm 
spłaty miesięczne. M1LW1W, 
skład i fabryka mebli, Słone­
czna 13— 15, Pasaż Hermanów.

2864

Praw d, m iód pszczelny, lip 
cowy deserowy, patokę

wysyła w 5 kg blaszankach 
szczelnie zamkriątych po 6 k. z 
o j ł a t ą  poczty i biaszanki. 
M iód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg. 
pr> b kor. 60 h. również z 
op ła tą  poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją Zarząd dób r 
ziem skich i pasiek  Zygm unta 
L ityńskiego w Siemikowcadi, 
noczta Siem ikowce. 2463

Farbiarnia i chemiczna pralnia
Ferd. Sickeiiherga Synów

o . 3k. d -ost. n.a.0 . w o r n y c ł i .
Fabryka: W iedeń XIX., N usscarf, S ickenberggasse 4 —8. j

G bw n y AM: W iedeń I. okr. Sp ieyelgasse jedynie pod Nr. 15 w  w łasn ym  domu.
Składy we wszystkich okręgach, przyjm owanie zam ów itń  we wszystkich większych 
miastach prowincyonalnych. Farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby męskiej i dam ­
skiej, koronek, firanek, materyi na meble, piór. parasolek, rękawiczek i wszelkich przed­
m iotów toaleiow ych. Z am ów ienia z prowincyi w ykonuje s ię  szybko i rzetelnie. 
N a zapytania listowne odpow iada się odwrotnie. Przesyłki próbek i .arbow ania bez­

płatnie i franko. 12^5

OSTRZEŻENIE: Z powodu om yłek  prosim y o aow ad n e iwracanie uwagi na
naszą firm ę.

Gdy rozm okną drogi sturtkiem wiosennych roz 
topów, bęazie to, co każdego roku, że albo s>ę 
nawozów nie kupi, albo ich zwieść i użyć nie 
będzie można. Prosimy więc bardzo P. 7 G ospo­
darzy o korzystanie z zamarzniętych dróg i mo­
żliwie najrychlejsze zamawianie naszych sztuc_ łych 

nawozów 294
I. Galie. Towarzystwo ancyjne dla przemysłu cnemicinego 

Lwów. Akademicka 8.

Na w iosn ę 1907 polecam y

Nasiona leśne —  flance leśne na żywopłoty
o n o e o w c

—  Protiukcya nasion i szkółk i le śn e  i o w o co w e — 
/assów  pod Czarną.

Cennik ilustrowany optatnie i odwrotnie. *978

Handel założony 1789. Handel założony 1789.

Fryderyk Sctrubuth i Sp.
L w ów  —  Ryuek i. 45 —  poleca

Herbaty czarne, aromatyczne, siinse naciagaj;ce
V* klg. K,CONGO Nr. 0

CON 'O  Ns. 1
SOUCHONG Nr, 2
SOuCHONG zbioru majów.
KAYSOV najprzedniejsza

Znakomite okruchj h e r b a t
Va klg. po Kor. 3, 3 60 i 4’60. 2476

Zamówienia odwrotną pocztą — opanowania nie liczymy.

320 
3-80 
1-60 
6 — 
8«—

Bk)

'—  d sta tn l tydzień.
Nieodwołalnie 26 maica 1907 ciągnienie 

Loteryi jubileuszowej
na przytulisko

1500 wygranyc.. efektywnej wartości o5.0U0 koron 
Pierwsze trzy główne wygrane K. 50.000 5000, 1000
wypłaca się na żądanie gotówką, po ootrącrniu 

10°/o i rząd. podatek wygranej. " ''84 
Losy po 1 kor w wszystkich trafikach, kolektu­
rach, kant. wym. i biurze lot. Wiedeń,I Spiegelgas. 15.

Ziemaiaki reprodukcyjne Kotkowskiego,
najplennieisze odm irny, jak Gaw ronek, Świteź, Wid, Ga- 

stold 1 wiele innych, o raz w yborne jadaine

UPTODATE Finalay*.
Sprzedajemy do sadzenia po cenie 8 k. za  1 q z wor­

kiem loco tutejsza stacya. Wykaz na żądanie. 3153
ZARZĄD D Ó B R  w  MIKUL1CACH, p. Kańczuga.

LWÓW, pl. maryucKi 7, (róg 
ul. K operukaj.

Snecyalny magazyn nowości!
Porcelany, S zw a , Majoliki 

Fab i/czny  skład 
e i r e b r a  c h i ń s k i e g o ,  

m e b l i  ż e l a z n y c h  i  m o ­
s i ę ż n y c h  po cenach fa­
brycznych, także na spłaty  

m iesięczne.

SEKMS
Polecam  rów n ież w ielką  
w ypożyczalnię porcełany, 
szkła, srebra sto ło w eg o  na 

przyjęcia. 3010

W  S iM b f

 _

9***$ ° '  '++*+*■/ *

łh  u/****

SADZONKI
drzew leśnych (nadzwyczaj sil­
ne) jesiona 1 le t , jawoia 1 i 
2 let.. dęba czerwonego 1 let., 
sosny zwykłej 1 le t, śu jerka 
1, 2, 3 i 4 let,, modrzewia 1 
let., ma do sprzedania po ce­
nach przystępnych centralny 
zarząd lasów ’ w Mizyncu, .ta- 
cya kolejowa 1 ermanowice 
obok Przemyśla. Bbższe szcze­
góły udzielane bęaą na żąda­
nie. 3069

n e r u s z a

ia  i  iŁta£«.'ił ć i 102

Bezpłatnie i b ez porta
w y sy ła m  kaftd em u  

m ó j w ie lk i,  b o g a to  
i lu s t r o w a n y  c e n n ik  
z  1000 w z o ra m i so ­
lid n y c h , d o b ry c h  i 
ta n ic h  in s tru m e n tó w  
m u z y c z n y c h  k a ż d e g o  

ro d z a ju -

Hanns Konrad
D on wysyłkowy.

Briix nr 085"
— (Czechyj. —

Skrzypce do nauki bez smy­
czka K. 4'SO, ,V50, 6 i wy^-ej, 
Do tego smyczek K. —-80, 1. 
1 ‘40 i wyżej. Cytry, nai monie
na składzie. 92
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Wyjaśrreń, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela . Admin istraćya „Słowa Polskiego4* po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedz.
Zgłoszenia wydane być nto^ą tytko za oka­

zaniem kwitu na mKftrat.
Zgłoszeń rekomendowanych nie p rz y jm ie  się.

Drobne ogłoszenia Polec* 'n y  nasze „Kor«jw..dentki Inseratowe”; 
naby. jt p modna i e  wszystkich bioraeł 
dil.noikdt. I v włi kizych „„.iK-cti. Ogłoszeń,, 
nadesłane toresyaadantk «m iRseratowenr'. 

beuwłącznie m a s ą  nmieu n t
f i mtktm. “  twa P. iŁjC't“.

ffelwwanie i muIm

Lekcyi malarstwa i rysunków  
udzieią za kilkutygodniową 

gościną >/ kwietniu i maju na 
wsi polskiej. Zgłoszenia do 
szan. ajministracyi „Słowa" 
pod „Mwnachijczyk". 3170
— ■— —y— — * i ~
iłd z ie la m  nouKi i konwersa- 
I?  cyi nem ieckiego. Pensyon 
r  xquisftt, SyksiaSKd 23, drzwi 
15. 3207

Posady pgsłBkiwaw
ttJuncypient ad w o k a c i z pro- 
llw incyonal.ią praktyką szu 
ku posac.y. Adres: post: . usl 
„Koncypiuit" w Winnikacr..

J _________ 3031
Rfandydat adwokatur, ™ty*
la  nowauy i uzdolniony do 
substytucji poszukuje posad  
Zgł. przy,muje z grzeczności 
dr. Rc.iei.baum w Jarosloriu.

2138
nte lige t.tna w średnim wic 

ku  osoba mogąca zastąpić 
lub wyręczyć panią domu, 
przyjmie uosade A. Z. Bory 
sław 3133

asyste.it far.iiacyi (/OSzuKuje 
posady. Adres: „Farma­

ceuta" AJmin. 3łowa poi. za 
kwńem inseratowym. 31 os

a, znakom ity rolnik i 
hodowca, gTuiftownie zna­

jący lasowość i goizelnictwo 
poszukuje posady. Łaskawe 
listy pod J .  L." j/OStc rest. 
Sanok ________ 3013 __
M ło d y  człowiek z wyższem 
I I  wykształceniem wyjadzie 
zagranicą, jako towarzysz 
Dodróży lub przyjmie tu Ko- 
d ,bną posadą. Zgłoszenia 
„ ia fany Słowo. ' 3027
F iyogoletni buchhalter i ko- 
U  respondent, zdolny hadlo- 
wiec, rutynowaiij w sprawach 
sądowych poszukuje pobo *z- 
nego zajęcia „Pracowity". Biu­
ro dzienników Briicka. Lwów, 
Sykstuska. u 197

Mto d a  dziewczyna, wprawna 
w gospodarstwie domo- 

wem, wychowana w klaszto­
rze poszukuje miejsca za bo­
ną, do opieki chorej Iud ao 
.ąrządu u.omem. Zgłosz. Adm, 
Słowa po.. Zofia B. 32ua

R ui-uw ita Niemka z świa­
dectwami poszukuje posa­

dy do dzieci. Zgł. C ie rp li­
wość 36‘ do Admir Słowa.

3202
4 - 0  C 1 koron ofiaruje mło- 

_dy in.eligentny zdol­
ny człowiek z czteroletnią 
praktyką bankową za wyro­
bienie posady w większej in- 
jtytucyi finansowej. Łaskawe 
zgłoszenia „Dyski ucya" biuro 
dzienników Buchsiaba. 3189

f  siady łaoRarawam
uchaiter, kaw aler do nie- 

_  mieckiej korespondencyi, 
władający językiem polskim 
poszukiwany gaża 120 -150. 
Oferty Abraham Lindenbaum, 
K r a k ó w .____________2969

Zdo lne panny, jakote: pod­
ręczne przyjmie natychmiast 

VWv AZYf Mc/D B Gold- 
staub, Sykstuska 2. »3023

Dr. Szym on W olfram  aawp- 
kat w Sokalu poszukuje 

rutynowanego koucyp enta 
zaraz. ______________  3137

Potrzebna kasyerka
z dokładną znajomością bu- 
chaiteryi i języków polskiego 
i niemieckiego. Kandydatki 
mogące złożyć kuucyę mają 
pierwszeństwo. Podania z opi­
sem życia i odpisami Swia- 
dect należy składać pod zna­
kiem „Wap.enniK i907“ do 
Adm Słowa Polskiego" Lwów 
Podania nieuwzgledmone po­
zostaną bez odpowiedni.

Z758

p o sz u k u ję  osobą na wieś 
» umiejącą szyć i gotować. 
Wynagrodzenie 16 kor. mie­
sięcznie i całe utrzymanie. 
Zg>. S. M. 40 post rest. Rze­
szów. 3200

Posada rządcy p o i korzy- 
stnemi warunkami do i bję- 

cia od kwietnia b. r. Wyma­
gane : dłuższa praktyka, dobre 
rekomendacye rei. rz-kat. i 
wiek 30—45 lat Teoretyczne 
wykształcenie pożądane. Zgł. 
z odpisami świadectw i do­
wodami na powyższe szcze­
góły adresować pod M. B. do 
Redakcyi Rolnika, Lwów.

1028

Adwokat Fried w Borszczo- 
wie poszukuje rutynowa­

nego k o n c y p ie n ta , Warunki 
K orzystne. Oferty mc przy­
jęte pozostaną oez odpowie­
dzi- 2937

„Ijaszynista  zdolny i trzeźwy 
I  I  z dłuższemi świadectwa­
mi, potrzebny do obsługi m a­
szyny i pras w cegielni. Pier­
wszeństwo mając osoby z pra­
ktyką w fabryce dachówek i 
drei. Zgłoszenia przyjmuje ce-

5ielnia parowa Szow sko p. 
arosław. 3029

Furman starszy, Kawalersko 
służący, lepszymi końmi i 

powozami jeździć umiejący, 
robiący sam w szystko przy 
jednej parze koni, znajdź.e na­
raz um ieszczenie za 20 kor. 
m iesięcznie i remuneracyą na 
końcu roku. Odpisy świadectw 
pod „Furman" nadsyłać do 
agencyi Sokołow skiego we 
Lwowie, pasaż Hausmana.

3)7.

Poszukiw ana jest osoba do 
zajęć biurowych, biegła w 

języku polskim, niemieckim i 
rachunkach. Zgł pod „Sekre­
tarka 44“ Admin Słowa poi.

3175

Panna pisząca b i e g l e  na 
maszynie i władająca p o ­

p r a w n i e  językiem niemie­
ckim w słowie i piśmie, znaj­
dzie stałe zajęcie. Pisemne 
oferty d j o k ł a d n e  pod „O
S.“ do Adm. Słowa poi. 3203

Ogrodn ik  starszy, kawaler- 
sko-słuzący, dochodzący 

się bez ogrodniczKa, na 40 k. 
i rem uneracyą na l.oncu roku, 
znajdzie zaraz umieszczenie. 
Wymagana znajomość pielę 
gnowania inspektów, nie oran 
żeryi. Odpisy świadectw pod 
„Ogrodnik" do agencyi Soko­
łowskiego, Lw'ów, nasaż Haus­
mana. 3179

Rutynow any pisarz adwo­
kacki (izr.) zostanie na' 

tychm iajt przyjęty. W iuo- 
mość: Biuro dzienników' Buch' 
staba. 3191

Z aw iadom ien ie .
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
swego adresu, przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakam i adresowemi 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosim y wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywatn. itp.) nie
drukujemy.

Admin. Stówa Polsilego,

Cukiernia Si. Śliwińskiego 
w Jarosławiu poleca zna­

ne z dobroci przekładance i 
wszelkie inne wyborne ciasta, 
na święta, jak zwykle po ce­
nie zniżonej. Zamówienia z 
prowincyi uskutecznia się pun­
ktualnie. 3055

Bulion aworski ze zwierzyny 
i drobiu, odznaczony li- 

cznemi medalami po 24 Kor., 
20 kor., 15 kor. za kilo. Do­
skonałe świeże owoce kandy­
zowane no 4 kor. kiło. Kaz.- 
miera Matczyńska, Kołomyja 
Mnichuwska80. 2877

Kipi i sprzedaż

D la gaiom otorów  dostarcza 
A ntzart i koks 

N. Katzner, Podwołoczyska.
3053

( iKAZYJHIE
3 serwisy porcelanowe, szkło 
— meble antiąue — nowe 
suknie damskie wieczorowe 
i wizytowe — paryskie kwiaty 
sztuczne, bielizna Stołowa, 
kompletny mundur oficerski 
yó pułku od godziny 12 do 2. 
Ziemiałkowsk.ego 6, I piętro 

na lewo. 3096

°tJn ' o trw ałe  oryg. 
[ a l f  u l  J. W ertheimera po­
leca na dogodną spłatę jene- 
ralny zastępca dla ualicyi i 
Bukowiny M. KORKFS, we 
Lwowie, ul. Gróuecka 10, te­
lefon nr. 829. Skład maszyn 
ro'niczych i do szycia. Pra­
cownia ślusarsko-m echani- 
czna. 2012

Faje ton  czarny, elegancki, 
lekki za 240 zł. sprzedam. 

Hotel Krakowski 3125

Irtłtały sfiżp
^alafio. > sztuka 50 60 hal. 

wszelką jarzynę wysyła jak- 
najtaniej Antoni Klimowicz, 
Lvów. ___________  2820

Niemka z krawieczyzną do 
uzieci potrzeDna zaraz ul. 

29-gc Listopada 68. 3206

JGzc f  H. I^eizes, Jagiellońska
11 a poazuknie zdolnych 

agentów w miejscu. 3176

Mleczarnia w Tłusteńkiem  
ma du zbyć,a k :lk? pa­

czek tygodniowo masła ue„e- 
rowegu no cenie kor. 2’50 za 
kg. loco Tłusteńkie. 2994

ODPOWIEDZ! Rzeczywiście 
dobrą herbatę nostanie 

tjtlko w handlu Starego Wohla 
we Lwowie. Poradnik.

2110

Z powodu wyjazdu sprzedaję 
urządzenie salonu elegan. 

pianino najlepszej firny, za' 
granicznej, pająk kryształowy, 
lampę wiszącą 4 fotele do 
biurka, urządzenie kuchni, ul. 
Ochronek 9A, II p., drzwi 6.

3185

Pianino prawi nowe du 
sprzedani- w „Cafe Gifeum ' 

obecnie koncert „C abuet 
ltaliano“ z Wenecyi, ul. Ka­
zimierzowska 35. 3199

Na zim ę! Barchany białe 
kolorowe, wełnę i watoli­

nę (do watowania ubrań) bie­
liznę Jiiegerowską. koce weł­
niane ora^ kołdry własnego 
wyrobu poleca najtaniej Ma 
gazyn Drexlerów, Lwów, pi. 
Kapitulny. Próbki i cen.„ki 
na żądanie. 134

Poleca się raskawej P. T. Pu 
bliczności kwiaiy. batysro 

we, bukiety kościelne ołtarzo­
we i do świec girlandy i kwia­
ty salunowe z dawna renom o­
wana firma Magazyn kwiatów 
sztucznych, Pasaż Hausmana 
Lwów. 3u28

W ebie nowe przez pół roku 
używane (salonik, jedwa­

bny, sypialny) ao spizedania, 
Wiadomość dozorca ul. Krzy­
żowa 9. 3097

Q O  Krów dojnych sprzeda 
folwark Zniesienie koło 

Lwowa, poprzednio porozu­
mieć się lisTowr ie. 3156

Wózek na resorach mało 
używany na sprzedaż. 

Sadownicka 00. 3127

WŁAŚNIE WYSZŁY 
- -  K. W E I G L A --------

D w ie  p-eśni
do słó w  J. P ietrzyckiego:
Ni 1. Królewicz M a j ,  cena 

kor. 1'20;
Nr. 2. C hłopiec ukochał 

dziewczynę cena 00 bal. 
Do nabycia w księgarni G. 
SEYFARTHA (przeutem Sey- 
farth i Czajkowski) we Lwo­
wie. 3157

IVa śnięta!
Ilustrowany

KUiiHARZ - -

dla oszczędnych gospodyń 
(zawiera też na święU ciasta 
etc.) wyd. X, przez p. G ru­
szecką. Cena egz. opr. kor. 4.

3 6 6  o b ia d ó w
znakom ua książka kucharska 
przez p. G rus seką Wyd. 3, 
cena egz. opr. 2 kor. Do na­
bycia w księgarniach. Za na­
desłaniem nalożytości za prze­
kazem poczt wysyła Księg. 
nakład, Fabiana Him m el- 
blaua w Kranowie’ 3134

juieresf -i
Poszukuję młodego wykształ­

conego człowieka jako 
współpracownika dla większe­
go przedsiębiorstwa wydawni­
czego. O łaskawe oferty oraz 
o kiótki życiorys i warunki 
pensyi uprasza się pod S. Y- 
793 ao 30 marca 1907, post. 
rest Lwów. 1218

Poszukuję natychuiiast 
dzierżaw y realn ości w e  
L w ow ie z budynkami i 
stajniam i, oraz p od w óizem  
nadającem  się  na skład.

O ferty z podaniem  cza- 
Ż5U objęcia i czynszu dzier­
żaw n ego pod „K. R. 1 4 0 “ 
Aam . S łow a Polsk. 3049

Ud ało  mi się nabyć 7 masy 
konKursowej bhzKO 4000 par 

firanek koronkowych białych 
i kremowych które tak w 
miejscu, jak i na prowincyę 
po 1 zł. 58 ct za parę sprze­
daję. Specyalny S K ł a d  aywa 
nów MAREK BGR1TZ, Prz- 
myśl. pasaż Gansa. 3156

JKptekę z większym obrotem 
I I  w większym mieście we­
zmę w dzierżawę Wiadomość 
„Apteka 77“ post.-rest. K ra­
ków. 3i4C

P n O n  koron chce po 
życzyć na .ok  

jeden kupiec, dający wszelką 
gwarancyę, od osoby prywa­
tnej (lichwiarze są wyklucze­
ni; ofiarowując jako procent 
200 koron płatnych z góry. 
Oferty nieanonimowe pod 
adresem : R S. 7 post.-rest. 
Lwów. 3182

W Rzeszowie kupiłbym uom 
parte, owy. Pisemne zgło­

szenia: Biuro Plohna Lwów.
3154

K am ienica z wolnemi latami 
j j  sprzedania. Dopłata 

40.000 Kor. Zgłoszenia pod 
„Sposobność" Admin. Słowa 
polskiego._____________3148

Gru n t 1820 sązn iQ  do sprze­
dania ul. Lwowska 3, Za- 

marstynów (przed rogatką).
1130

T rzy folwarki, przeszło 800 
morgów obsze' u zara*. ao 

wydzierżawienia. Wszelkicnin- 
formacyj udziela kancelarya 
adwokata dr. Władysława 
Czaykow skiego w Przem yślu 

2720

I-piętr<;wa, frontowa, z oficy­
nami i gruntem pod budowę, 
w łącznej objętości 361 kwa 
drat. sążni, do sprzedania, ul. 
Kochanowskiego 4. 2619

Do sprzedaniu w Brzucho 
wicach wiila „Pillena" w 

najpiękniejszej i najzdrowszej 
strom e położona, składająca 
się z dwóch muruwauych 
domów o siedmiu pokojach 
z przynależytościrmi i wszel- 
kiemi y.ielkomiejskiemn urzą­
dzeniami oraz odpowiedn,em 
umeblowaniem. O t, ód kwia- 
.owy i owocowy. Bliższa wia­
domość ul. 3-go Maja 9, u 
portyera. 3183

R ealność 550 sążni kw., 19 
mtr. frontu budowlanego, 

ul. Łyczakowska 62, jest bar­
dzo tanio do sprzedania, ewen­
tualnie do wydzierżawienia 
wraz z budynkami, nadająca 
się na skład drzewa, węgla, 
warsztat stolarski lub fabr^ 
  2783

upię majątek ziemski z 
wkładem 120 do 160 ty­

sięcy l'oron gotówką, z ma­
łym długiem bankowym. Zie­
mia w kulturze pszenna, po­
mieszkania, budynki gospodar­
cze w dobrem stanie. Blizko 
kolei. Pośrednictwo wyklu­
czone. Zgł pud .Majątek" 
post.-rest. Przemyślany. 3174

Parcela buuowlana około 
100 sążni do sprzedania na 

ul. Sadownickiej. Wiadomość: 
ul. Szeptyckich 44, 1 p.  na 
balkonie, drzwi 3 3201

1►AT€NTY
na w y n aM i w jjaliyw a >K3

5E S. IłzbaM ri
a
c.o

C p rz y s ięg ły  rzeczn ik f
CC paten tow y  7 <a

W I E D E Ń  V I I .
<e

•*—03 X a l x t d . e Z 5 . f a . s e e  Z 06co

OT
03

w jieWttn c. t  ra jd u  pateat. *1
B

S ito m  P aten t-A ttorney l

I

Pokój lub 2 umeblowane do 
najęcia, ul. Piekarska 38 

) p.___________________3162

Umeblowany pokój z osob­
nym wchodem zaraz do 

wynajęcia, Siopper, Winceme- 
go Pola 12. Ji.sj

Skarbkow ska 3, sklep, 4 ubi- 
kacye, kuchnia do wynaję­

cia. 3128

Za. u*, do najęcia 3 pokoje 
i kuchnia ul. Unii Lubel­

skiej 2. 3169

P racownia maiarsKa przy ul. 
Słowackiego 8 od kwietnia 

do wvnajęcia. 3034

Przy ul. Bogusławskiego 1. 1 
parcela na 3 domy. Wia­

domość również u Friedricha, 
3103

Do wynajęcia pokój wspólny 
dla panienki i osobny ele­

gancki słoneczny w pe.isyo- 
nacie, Akademicka 28, 11 p. 
Tabińska. 3181

Poszukuję mieszKania oa 1 
lipca 1907, 3—4 pokoi, ku­

chnia, przedpokój, łazienka 
z przynależytościaini, konie­
cznie słunecane i jaknajbliżej 
gmauhu Gal. Kasy Oszczędn. 
Zglosz. post.-rest. „Mieszka­
nie". 3205

Ooniesittuta różne

Choroby weneryczne
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii leczy 50

O  r. F  I i  I  S C Al
PASAŻ HAUSMANA 8.

Chłopczyk sierota, legalny, 
8 miesięczny z dobre ro­

dzin} do datowania możniej­
szej rodzinie. BIAŁA. Wence- 
lis, 8. Beschorner. 3208

(llyk on u ję  plany .nżynier- 
W  skie, domów, will, tarta­
ków, młynów oraz kopie ry­
sunków za skromnem wyua- 
grudzeniem Wiadomość biuro 
dzienników Buchstaba. 3146

Autom obile, motocykle i ro ­
wery naprawia spccyaln} 

zakład mechaniczny Witołda 
Trandy w Przemyślu. 2400

Ożeni się  majętny, młody, 
przystojny c wyższemi stu 

dyami kawaler z panienką z 
odpowiedniemizaletami. Lwów 
„Partya" post.-rest. okazicie­
lowi kwitu inseratowego nr. 
1303. 3115

Yicturia"

19

do szycia i
do haftu

oraz innych 
systemów, ja­
ko t o : „Sin- 
gera", „Cen­
tral t3obbin“, 

„Pieścieniuwe" i inne najlep­
szej jakości dostarcza z 5-ie- 

tnią gwarancyą
O
43

mechanik
IIMRIM PIac Bernardyński 1. 

V Warstat reparaojny.

Hotel i Restauracja
„ł*olon?a‘4

Wiedeń I), Roihensterngasse 7 a
poieca swoje w najnowszym 
stylu, elegancko, z najwię­
kszym komfortem urządzone 
pokuje pasażerskie, z oświe­
tleniem elektrycznem i ogrze 
waniem gazowem. Restaura- 
c /a , znakomita kuchnia i do- 
to io w e trunki. Równ cż k ą­
piele w domu. Pokoje od 2 
2816 koron dziennie.

-  MOWA POuSKA —

Proszę żądać Cennika nasion 
darmo, Głównego skŁdu 

nasion Jakóba Kofflera w Za­
leszczykach. Osobliwość po­
lecam . Cebula dymka. 3106

Bluzki let̂ ‘,we- iU  jedwabne, 
Halki, Woalki — nadeszły

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8.

2918

arceta budowlana pizy ul. 
»0-go iistopaaa róg ul. G run­

waldzkiej, prześiiczne położe­
nie 182 ^ązni Q  po 96 koron 
na sprzed„z. Bliższa u lado- 
mość w handlu Stanisława 
Gabryela ul. Karola Luawika.

'120

Parcela ‘rzyfrontowa w po­
bliżu placu Akademickiego 

do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. W iaaomość u
i riedricha, ul. Friedrichów 3.

jtO l

W ALNE ZG R O M A D ZEN IE
człon ków  T ow . w z. pom. „P rzezorn ość11 w e Lw ow ie
odbędzie się w sobotę d. 23 b. m. w san Kasyna urzę­
dniczego, Rynek 9, o g. 6 wieczór, w razie braku kom- 

d e tu  o  g. 7. 3194

Walne zgromadzenie
..Spółki kred. budowniczych*4

stow. zarejestr. we Lwowie

odbędzie się dnia J»3 m arca 1807  w  lokalu
w jasnym  ul H etm ańska 1. 12, 1 p.

o godzin ie  5 popo łudn iu  z następującym  porządkiem 
dziennym :

1) Odczytanie protokołu.
2) Odczytanie spraw ozdania dyrekcyi za cały rok. 
ó) Wnioski kom isyi rewizyjnej i rozdział zvsku za

rok 1906.
4) Zatwierdzenie wyboru dyrekcyi.
5 , Uzupełniający wybór członków Rady nadzorczej. 
61 Wnioski członków.

Lwów, 18 m arca 1907. 3187

A. Kuhn, prezes. H ipolit Ś liw ińsk i sekretarz.



T2 „S Ł O W O  PO L SK IE " N r. 134 sroóa 20 m arca i y u / .

I j O s t  - g f E  l o s t '
są najpewniejszą lokacyą kapitału. Losy na raty dają też 
móznośc prędkiego dojścia do majątku z? pomocą dro- 
bnycn wkładek. Losy w ostatnim czasie spadły w kursie, 
muszą jeanak rychio pójść w górę. Polecamy na: iępu-

lącą grupę: 3143
•cO 
•£ -8 
^  5•ST o  o  oF-1/5

los austr. czerw, krzyża 
w węg.
„ włoski ,  „
„ Bazylika (Dombau)
„ Serbski tytoniowy 
„ jo-sziv (dóbr. serca) 

za K. 224-—  w  28 ratacn m ieś. po 8 
Prawo grv natychmiast. Czeki, gazeta losowań da. rno.

D om  bankowy i kantor w ym iany  
R ohatyn  i U łam , Lwów, Sykstuska 8.

K. 70.00C, 40.010 
K 40.000. 20.000 
L i. 20.000, 35.000 
K. 30.000, 20.000 
i Fr. ICC.000 
[ 25.000, 75.000 
K. 30.000, 20.000

K.

J u z  rL3ca.e& zł37-

Angielskie obrusy gumowe

i ceraty n a  sloty'.

Ceraty i linoleum na podłogi.
J. KRIiMER i Sp.

p2 Lwów, Hotel fnncuck1.

Księgarnia S. A, K rzyżanow skiego w  K rakowie 
wydała własnym nakładem 

—  w y j ą t k i  'Ł  o p e r y  —

Muzyka Wł Żeleńskiego, słowa Alexandra Bandrowskiego. 
I. Pogrzeb Wisza (Marsz Latobny) Akt 1 K 1 "80 

II. Pio inka Jaruchy (Akt II) K. 1 '80
Iii. śpiew  Wizuna i pocnód kapłanów (Akt III) K. 1'80 

Do naoycia we-wszystkich składach muzycznych.
3008

IB3F Ciągnienie 1 kwietnia
Główna wygrana 30.000 kor.

polecam

T-osy 'Jureckie
Losy tureckie są obecnie najlepszymi losami z najko-| 

rzystniejszą szansą wygranej 
6 losowań roczn ie: Va, ll*, 1/6, Vs. Vio. Vi3- 

G łow ne w ygran e: 3 p o fr . 600000 , 3 po fr. 30000Ł 
i liczne inne w ięk sze w ygrane, najm niejsza z nich | 

przeciętn ie kor. 229.
Za gotówkę do nabycia na mocy oficyainego każdora­

zowego kursu, dalej polecam:
1 los turecki na spłaty mies. po kor. 6, 3, 10
2 losy tureckie „ „ „ „ 12, 16, 20
5 losów tureckich „ „ „ „ JO, 40, 50

10 „ * „ „ * „ 60,75,100.
Najniższa cena na mocy każdorazowego kursu. 

Wyłączne i niepodzielne prawo gry zara.. po złożeniu I 
1 raty przekazem poczt, wprost u mnie na którą wydajr I 
się nabywcy uprawa, dokum ent kupna i kwity pocztowe | 

na dalsze raty

e iS W A lC D  UfitSSAft1
X J c m .  0 ^ 7 -3 7 -

Berno. Grosser Platz 2 3 -2 5 . (we własnym domu) 
Firma Istnieje od r. 1869. lo |

Solidnych stałych odsprzedawców poszukuję.
Ceny n izk ie. D obra prow izya.I *

1 . " j

Herz i Spółka
Tartak parowy i Fabryka parkietów

C hodorów , Galicya 327

Pożyczek
na ©V»%

bez jakichkolwiek dodatków, 
za kondyktem na poborach 
1 złożeniem policy życiowej 

udziela

Spotka kredytowa
członków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Kra­
nówie, Basztowa 9, urzędni­
kom państwowym i innym, 
mającym podobne warunki 

do uzyskania emerytury. 
Bezpłatne wyjaśnienia i for­
mularze wprost lub przez 
wszystkie zastępstwa Krakow­
skiego Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń. 2410

dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabryka- 
cyi suche, parkietow e deszczulki do podłóg, janoteż 

fryzę i listwy przyścienne.

Wielkie zapasy. Roczna produkcya lOO.OuO m. kw.

TT, sprzedający 
znajaą kupujący cli

d obra, rea ln ości, tu­
d zież pom oc w  każde­
go rodzaju interesach , 
tak w m iejscu, jak i na 
prowincyi — prędno i 

dyskretnie tylko

w I Gal. Zarządzie 
d-ibr i realności
w e  S a w o w i e

Pasaż Liisoiaacłiów  1. U-
Proszę żąuac wysłania 

zastępcy, :elem bezpłat­
nego porozumienia się.

814

m  I H * . V  Q j « I C Z
S T s l - a p y  w ł a s n e :

we Lwowie Krakowie,, Przemyślu i Stanisławowie
p o l e c s .  2492

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogorkowe 1 kor.

do w ydelikacenia i upiększenia twarzy. —  Znakom ite, prawdziwe, 
naturalne. —  O prócz sk lep ów  w łasnych w szęd zie  do nabycia. —  

Żąda* w yraźnie tylko wyrobu

J a n a  I h  n a  t o  w i c z a .
GUŚEPC, 6ERW0EDŁE, 

NNTUZitt, BÓL GóOWr.

Wino
Dalmatyńskie naturalne czer­

w one po 44 hal. za 1 litr, 
b ia łe  3-letnie po 50 hal 

dostarcza w beczkach od 50 
litrów (najmniei)

Udm nnd Paulli
W iniarnia Fium e

Dla przekonania odbior­
ców c dobroci moich win wy­
syła się w 5 kilowej Daczce 
p róbę wina za 3 korony 
franko każda stacya pocztowa. 
Cenniki gratis i tranko. llóo

usuwa często po jednorazowem użyciu, znakomity, od szeregu lat znany.
Przeszło 1800 podziękowań i kilkaset atestów znakom itych lekarzy. —  D o nabycia 
we w szystkich lw ow skich , krajowych I zagranicznych aptekach, Cena fiaszki 1 k

GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY: 27óo
Laborateryuir chesn. aptekarza E flE Ł llA H A  «  Rohorodczanaeh.
Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek wysyła się franko (oplatnie) za 10 kor. 
O STR ZEŻEN IE! Pojaw iają się tu i ówdzie falsyfikaty i środki zastępcze Ich tyom en- 

th o lu , uprasza się przeto uprzejmie żądać wyraźnie Ic iityom en tho lu  E d d m ti ia  
w pbm bow anem  opakowaniu.

> I ( T 0 ^
z* swugo

S r rś. t +1 s» j !  l i  a

M a szy n y  do k o p a n ia  
i  p r a s o w a n ia  to rfu

pierw szorzędny fabrykat dostarcza

A G P tA R IA *  1?v
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 25.

Tanie czeskie 
pierzu na po­
duszki! 5 kilo: 
nowe darte k. 
9'60, lepsze k. 
12, białe m ięl 

kie jak puch, daite kor. 18, 
24, śnieżnej białości, miękkie 
jak puch, darte, kor. 30 i 36’ 
W ysyłk opłatnie za pobra­
niem. Zamiana i zw rot za po­
kryciem kosztów  port; do­

zwolone. 2082 
Benedykt Sachsel, Lobes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

za swego

ż o ł ą d k a
f  i przewuńu puLarauffeijo ^

jest niezadowolony 
n i e c h ,  - o . ż y j e

proszku żołądkowego

Skutek niewątpliwy.
Wypada namówić darmo i op.atnie 
prospekty i .otografowane ory­

ginalne list- uznania.
- —  1185

1 duże pudełko ko:. 3-— 
franko, 5 pudełek 5 prc. 

rabatu \ franko 
przesyła skład centralny
F. T R A U 3,

Wiedeń XVIII, Edelhofg 4.

V

BsafflBBsaaiaaaEi— a s a f f l iC T a e a  saB E B B ai n s w a f f ^ m

Rok za łożen ia  1867.

Olbrzymi Magazyn Obuwia
własnego wyrobu dla pań. panów i uzieci 
na zbliżający się sezon poleca znana firma

Kaz.mierzą Ryhiiiskiego
Lw ów , ul. Pańska 13,

Filia: ul. Akadem icka 20 (róg Zim orowicza)
Zamówienia wykonuję według najnowszych 
wzorów i z jaknajlepszych materyałów. —

Ceuiy n i s k i e .  2966
Do zamówienia z p,owiiii.yi wystarczy stary bucik.

HALA AUKCYJNA
Pasaż M ikolascha ma obecnie 
bardzo tanie szar, mahanio- 
we, toalety, stoliki, meble 
białe w sty lu Ludwika XVI, 
oraz sztychy i wiele irtysty ■ 
wznvch drobiazgów. Okazyj­
nie łóżka niklowe, mosiężne, 
srebrne, szafki nocne i umy­
walnie oraz całe urządzenia 
mieszkań, to  wszystko po 
znanych już nizkich cenach.

3C37

KAPELUSZE
wiosenne

Habigf>, Ita, B orsalino i w . i.
nadeszły. 2917

Tadeusz Gćrski
Lwów, pl. Maryacki 8.

« Jeżen kto  kadzie  w  s p o só b  ro z p a c ż o y i 
n ie ch  t y lk o  zuży je  P a sty  iek  G e raude/a . i i i

D o s y ć  je st  raz  sp ró b o w a ć  żeby  s ię  p rze ko n a ć  o skutecznośc i;!

pastilek m
N ieom ylnych  XV leczonm  N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego 

Z apa 'ocia opłucnego, C hrypki, Zakatarzeniu, Iry tacy lg  
pi wsi ~wej. A stm y ,e tc  

N iezbędnych  dla osób które zbytecznie głos u trudza ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d e łk o  z a w ic ra ią c e  72 P a s t y le k  i spo; i  z a ż y w a n i-  
ta k o w y c h  : w e l.w o w is ,  w  ap .e ka c h  P P .  M ik o la s c h a , !  
>Vew  o rsk ie g o , K i 7.vż in o w .k ie g o .  R u o k e ra ,  E h r b a r a , w |  

K r o k t  wie. w  aptek. P P . W  szm ew sK tego . R e d y k a  iT r a u c z y i  
s k i o g o . w P o z r a n iu  u  P  G la b isza  i w  C ze i w ónej aotece. etc.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zar. z cgT
Papie

poręką. —  Z 
z fabryki Braci

D rukarni 
F ałkow sk ich- i a

S ł o w a  P o l s k i e g o "  
w Białej i Czańcu

we Lwowie, poa zarządem  jó ze ia  Z iem bińskiego.


